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Ż Y W O T Y  U C Z O N Y C H .

[ W i a d o m o ś ć  o  ż y c i u  i  p r a c a c h  u c z o n y c h . *. 

p. JX. Franciszka N a k w o y s z a  , professora 
wysłużonego w uniwersytecie wileńskim, 
na sessyi publiczney tegoż uniwersyte­
t u ,  przy zamknięciu rocznych łekcyy, d. 
3o v. s. mca czerwca 18:20 r oku ,  przez 
Tomasza Ż y c k i e g o  prof. E m ery ta . czy­
tana.

W rzędzie tych strat, z nie jednego wzglę­
du dotkliwych , które od zeszłego roku po­
niósł uniwersytet, teraz, właśnie rok jużu-  
p ły n ą ł , jak w dniu 526 czerwca , wysłużony 
w tym uniwersytecie wyższey matematyki 
professor, filozofii i teologii doktor , mate­
matyk królewski, jeden ze dwónastu cudzo­
ziemskich członków uczonego towarzystwa 
włoskiego , katedralny wileński kanonik, ś. p. 
JX. Franciszek Milikont Narwoysz, poświę­
cone naukom i zasłudze obywatelskiey, ży­
cie swoje zakończył. Nic sprawiedliwszego, 
jak chwalebne w tćm mieyscu, przynay- 

1Di. wilęń. T. III. N . i .  r. 1820 1
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friniey wspomnienie tego m ęża, k tóry za 
wieku sw ego, tylu różnego stanu i powo­
łania ludz i,  do nauk matematycznych uspo­
sobił. W prawdzie ta cześć dla pamiątki je-r 
go , w niemałym związku do historyi kra­
jowcy służąca, ku wydaniu znamienitego 
w  swey rozmaitości obrazu jego życia, bar- 
dzoby wiele w ym agała; z tem wszystkiem, 
gdzie rzeczywista i niezaprzeczona jest pra­
w d a ,  tam i bez jakichkolwiek, przydatko­
wych ozdób , sama i nayprostsza o tym mę­
żu wiadomość, więcey jak dostateczną, zda 
się bydź powinna , i sama się we właści- 
wem ukaże świetle.

W  powiecie wiłkomićrskim ze szlache­
tnych i staro-polskiey cnoty rodziców, 1742 
roku i 5 n. s. stycznia zrodzony: nay starszy 
ze swego rodzeństwa , starannie i bogoboy- 
nie hodowany , w ósmym roku wieku swe­
go , w szkołach jezuickich zaczął edukacyą.

W  roku piętnastym , ukończywszy , jaki 
w  tamtym był czasie , szkolny bieg nauk, 
przez swą skromność, pobożność i pilność, 
jezuitom przypodobany, do ich zakonu p rzy ­
jętym został. A w tćrn, przewaźnem u na­
szych przodków , zukonnem zgromadzeniu, 
sposobiący się i usposobiony , do nay wa- 
żnieyszych prac i zasług, dla krajowego i za­
konu dobra , na znamienitego wyszedł nau­
czyciela : ile przy niepospohtey swey poję- 
tności i obeymowaniu r z e c z y , a zniewala­
jących każdego, serca i umysłu przymiotach: 
bez czego i sama nauka, by też nayuczeń-
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*zego, nigdy bydź przyjem ną, bo nigdy bea 
zrażenia, bydź nie raoie.

T u  mi rzecz sama w skazuje, źe młody 
N arw oysz, wtedy się poświęcił zgromadze­
n iu  JXX. Jezu itów , kiedy po innych E u ro ­
py krajach, wcześnie jeszcze przed kassatą, 
względem nich było zaburzenie. Jakoż w kró t-  
CC ’ zatz?tey drugiey połowie przeszłe­
go X v I I I  wieku, po zakończeniu dwóletnie- 
go now icyatu , gdy Narwoysz , zwyczayne 
\v  tym zakonie kursa nauk przechodził, szczę- 
śliwem u nas dla nauk matematycznych zda­
rzeniem to się stało, źe po rugowaniu z F ran -  
cyi jezuitów , dway z nich celnieysi m ate­
m a tycy ,  nazwiskiem Rossignole i Fleury, 
przybyli tu do W ilna , i podjęli się dla sze­
ściu młodych z prowincyi jezuitów , wyło^ 
źyć dwóletni kurs cały, czystey i stosowaney 
matematyki.

Do wybranych piąciu jezuickich magi­
strów , nauczycieli klassycznych, w podo­
bnym nauk i powołania stopniu, gdy jeszcze 
jednego nie dostawało , wtedy Narwoysz ud 
juz wyznaczonych cale młódszy , żadney je­
szcze nadziei o sobie nie sprawiwszy , żeby 
pożytecznym był uczniem, usilnie się do tego 
Wprasza. A przy zdziwieniu nad tóm miey- 
scowych zakonu przełożonych , gdy nauczy­
ciele francuz i, matematykę dawać mający, 
p rzy  wielkiey ochocie , nie małą też młode­
go postrzegają sposobność , słusznie uznali, 
ze nie bez korzyści, do tey umiejętności 
przykładać się może. Tak  więc Narw’oyiz,

/



4

w  poczet  oddanych matematyce  uczniów ,
pol iczonym zostaje.

Zpomiędzy wszystkich ówczasowych m a ­
tem atyk i  uczniów n a j m ł o d s z y , w  całym cią­
gu jey s łu c h a n ia , tak się dał  swym  p r z e ­
wodnikom poznać, i tak daleko swych współ -  
uczn iów wyprzedzi ł  ; źe po skończonym 
dwóle tn im  tey  umiejętności  kursie  , zdaniem 
samychże nauczyciel i , w a r t  był ze s topnia  
ucznia  , na  s topień nauczyciela postąpić. J a ­
koż , gdy w tymże czasie, owi f rancuzcy m a ­
tem atycy  , z W i l n a  do Chin udać się wzięl i  
p rzeznaczenie  , Narwoyszowi  zlecone było,  
dawanie wyższey m a t e m a t y k i , dla p rzy ­
szłych oney professorów.

Zgromadzenie  w  L i tw ie  jezuickie, owszem 
i kray  nasz l itewski,  wspomnionym z F r a n -  
cyi  wygnanym zakonnikom, z wdzięcznością  
winien  jest oddać sprawiedl iwość.  Ci t u  za­
częli zaprowadzać doskonalszą znajomość i 
przywiązanie  się do tey n a u k i ,  k tó ra  po 
zygmuntewskich  niegdy wiekach , jakby od­
łogiem w  kraju leżała. W  podż wignieniu 
oney  następnie , wydał  się w niey znaczny 
i  wielki w L i tw ie  postęp. Jakoż zaraz pó 
wyjeżdzie  f rancuzkich m atem atyków , pod 
ich u c z n i e m , a innych już nauczycielem, 
Narwoyszem , usposobiło się wielu.;  On  zaś 
był  t u  pierwszym , k tó ry  z wielkich w  t ey  
nauce postępow swoich , szczególnieysze do 
jey przywiązanie  i w drugich sprawił  i za ­
g run tował .  Z począ tku ,  od samych f ran­
cuzkich matematyków usposobien i ,  cale nie 
wszyscy n a s t ę p n i e , t eyże nauki  pi lnować
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mógl i  i  p i lnowal i .  Ci  zaś,  k t ó r y m  N a rw o y s z  
zaczą ł  w  niey  p rz e w o d n icz y ć ,  n ierówmie się 
w i ę c e y  i  s ta le  jey  oddali .  Z t ąd  poszło  , źe 
s ię t y l u  , r z eczy  swey  d o b rz e  ś w ia d o m y c h  
g e o m e t r ó w  , k o m o r n i k ó w  , r a c h m i s t r z ó w  , i 
w e  w sze lk im  względzie  z m a t e m a t y k i  o d n o ­
szą cych  k o r z y ś ć , p o d ług  p o dan ia  p r z y n a y -  
m n i e y  , w p r z ó d  w  L i t w i e ,  aniże l i  w  K o r o ­
n ie  ukazało .

T u  zd a w aćb y  się p o w i n n o ,  że tak i  m a ­
t e m a t y k  jak N a r w o y s z  , z w ł a s n y m  , i z g r o ­
m a d z e n i a  sw ego ,  i  t ey  ak adem i i  z a s z c z y te m ,  
t a k  p o ż y t e c z n ą  d l a  k ra ju  nat ikę dający,  k t ó ­
r y  się już  do niey  szczęś l iwie  i n i e o d e r w a -  
n i e  p r z y w i ą z a ł ; m ó g ł  ją sobie i na  dal  mieć  
z o s t a w i o n ą ,  bez  p rz en o s ze n ia  go do i n n y c h  
n a u k o w y c h  przedmio tów ' .  Ale , czy  t o  du ch  
z g ro m a d zen ia  : czy p o t rze b a  w  zak o n ac h  do ­
ś w iad czen ia  wol i s t a r s z y ch  oddan ego  czło­
w i e k a  , to  jest  dośw iad c zen ia  s k ro m n e y  p o ­
wo lnoś ci  i pokory jego : czy też  jaki skład 
c z aso w y ch  oko l i cznośc i ,  t ak  mieć  c h c i a ł ,  iż 
z d w óle tn iego  już w yższey  m a t e m a t y k i  w’ a -  
k a d e m i i  p r o f e s s o ra ,  zna laz ł  się N a r w o y s z  
p r z e n ie s io n y m ,  n a  u cz en ie  naymłódsze y  klas-  
sy , czyl i  t a k  z w a n e y  m a l ty  irfirny w szko­
ł ac h  grodz ieńsk ich .  Z  jak n ay w ię k s z ą  c i e r ­
p l i w o ś c i ą ,  p o k o r ą  i o c h o t ą ,  p rz y ją ł  t o ,  j a ­
ko  syn p o s łu s z e ń s tw a .  Ale tego , do czego 
juz  ca łym  u m y s łem  (że tak  po w iem ) p r z y -  

i n *c po rzuc i ł .  O w s z e m ,  co m u  ty lko 
z b y w a ł o  czasu od o boW ią /ków  szkoły  , ca ły 
u  siebie łożył  na  zgłębianie  dzi e ł  m a t e m a ­
t y c z n y c h ,  i  z w ie lu  się obeznał .  W  ciągu



♦amtego r o k u , tak  ogromne W olfiusza m o­
ralne  i m atem atyczne  dzieło , całkowicie, 
z w łaściw ą sobie ro z w a g ą , przeczytał i ro ­
zebra ł.  Często on sobie to , i poźniey nie­
r ó w n i e , na  pamięć p rzy w o d z ił ,  i przed o- 
becnym i wspom inał, ile po N ew tonie , z w ie­
lu  barzo w /g lędow , dla W olliusza miał skłon­
ności. Była to dla niego naymilsza zabaw a, 
dokładnych umiejętności pilnować.

A gdy ochotnie i w  czas dalszy, podług 
daw nego u jezu itów  t r y b u , spodziewał się 
n a  rok n a s tę p n y , klassy drugjey , czyli in -  
J im y  w ielkiej bydź nauczycielem ; podobnież 
jakby dla doświadczenia , na  ten  rok w yzna­
czonym został na  nauczyciela  poetyki, czyli 
klassy p ią tey  , p rzy  rozm aitych  in n y c h , o- 
prócz  sz k o ły , dawania  nauk  obowiązkach. 
Co za nagły z p ierw szey do piątey klassy 
przeskok ! Co za  cierpliwość i posłuszeń­
s tw o  z a k o n n ik a ! W  ninieyszych czasach, 
zapew ne nie w  każdym zakonie , i nie ka­
żda osoba , z cierpliwością i o c h o tą , tak iby  
posłuszeństw a ukaza ła  dowód ! N arw oyszo- 
w i , ów tak  różny  od m atem atyki przedm iot, 
lubo dla wielu od sam ey m atem atyk i  dale­
ko p rzy jem n ieyszy , przez sarnę rozmaitość 
czynił zabawę. Co m u też następnie posłu­
żyło , że na chwilę od m atem atyki oderw ą- 
n y , i w  piękney l i te ra tu rz e  upodobanie  
znaydow ał.

Nie d ługo , bo rok jed e n ,  na daw aniu  
p o e ty k i ,  m atem atyk  t rz y m a n y ,  z rozkazu  
sw ey zakonney zwierzchności , pow raca zn o ­
w u  do tu leyszey  akademii, na swóy daw niey-
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»zy plac m atem atyk i wyższey. Było to r, w ie l­
kim  , dla uczniów tey  nauki pożytkiem. N a  
tym  p lac u ,  zupełnie się on okrył chwałą. 
T u  on coroczne, a po akademijach daw niey  
zw yczayne , publiczne przez  uczniów  ak ta  
czyli popisy z m atem atyk i wydaw ał. T u  
publiczne tak o ż ,  naprzód filozofii, pożniey  
porządkiem  w swym czasie , po w ykonan iu  
czterech  zakonnych szlubow , teologii dokto­
r a  stopień o t rz y m a ł :  a nie tylko u sw ych 
u c z n ió w , lecz i powszechny wszędzie dla 
siebie , szacunek i przyw iązanie  zjednał.

Dotąd siebie i d r u g ic h , szczęśliwie do 
tey umiejętności usposobił. N astępuje epo­
k a ,  że ją barzo potrzebnie  dla kraju zasto­
sował. Pod jego p rzew odnic tw em  , w to ­
w arzystw ie  z a s tro u o m iją , użyci do zb iera­
n ia  szerokości geograficznych matematycy* 
oznaczyli w iele rnieysc tey p row incy i , aż 
do Inflant i R ew ia . Ale więcey przyłożył 
się N arw oysz swą um iejętnością m atem a ty ­
czną do widocznieyszego nad ten , dla w szy­
stkich i ogólnego dla kraju  pożytku , p rzez 
uchylenie na splawney rzece Niem nie, szko­
dliwych niezm iernie do żeglugi zawad. T a k  
niegdy Archimedes dla su."go kibla i o yczy -  
zny, skłonił się aby swą umiejętność od u-  
mysłouiey wysokości, do zmysłowych i w idzial­
nych rzeczy skierowaną , na ogólne dobro do 
użycia przygotował.

Jakoż, gdy od p ierw szych  la t panow ania  
S tanisław a A u g u s ta , lepszym porządek , po 
różnego rodzaju zaniedbaniach i nadużyciach, 
zaprow adzać się z a c z ą ł ; kommissya 6karbu
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l i tewskiego , dla ożywienia  i podniesienia 
krajowego handlu  , polecone sobie miała  s ta­
ranie  , zapobieżenia corocznym zbyt  wielu 
s z k o d o m ,  niebezpiecznego na rzece Niemnie 
spławu.  W  tym  c e lu ,  przedsięwzięte  by ły  
Usi łowania rządowe.  Znaczny czyniony był  
nakład. W s za k ż e  mu skutek nie tyle  odpo­
wiedział  , jak kiedy po zniesieniu się kom- 
missyi skarbowey z rządem tu teyszey  na-  
ówczas jezuickiey a k a d e m i i , w ezw any  był 
s. p. JX.  Narwo.vsz , pod którego kierunkiem, 
całe to pamiętne  dz ie ło ,  pomyślny swóv o-  
t rzym ało  skutek. P rzez  t rzy l a t a  , nad tćm  
on pracował  z wielkiem usi łowaniem i w y ­
trzymałością  na niewygody , t rudy  i niebez­
pieczeństwa nie raz  z d a r z a n e , a jak w t a -  
k iey  robocie nieuchronne.  Tysiącami  rąk i 
sposobnością uź,ytych do tey  pracy ludzi,  
kierował .  Tysiące poświdrowanych  w  wo­
d z ie ,  i porozrywanych skał i kamieni ,  nie­
przeby te  dawniey  sp ławu z a w a d y ,  na brze ­
gi powysadzał.  Nie  długi czas minął,  a owe 
t ak  groźne flisom niemnowe rapy ,  zniknęły.

D o k o n a n ie ,  p rawie całego d z i e ł a ,  i  nie­
mal  zupełne sp ławu niemnowego oczyszcze­
nie , mianowicie  między Grodnem a R um y  
s z y sz k a m i ,  ku  miastu K o w n u ,  gdzie na y-  
niebezpiecznieysza była p rzep rawa  , właśnie 
przed  samą w 1773 r. przypadło  jezui tów 
kassatą. Zamieszania  k r a j o w e , ledwo nie 
ciągło wtenczas t rwające  , mogącym się je­
szcze u ł o ż y ć , dalszym względem tey r z e ­
ki projektom , tamę położyły. Z tem wszy-  
s tk ić in , na większą tey  rzeczy pamiątkę,
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z tychże samych , lak  s trasznych w wodzie  
g ł a z ó w , z głębi Niemna wydobytych,  p rze ­
znaczony był  od rządu  pomnik , do wys ła ­
wien ia  nad rzeką , między R um szys /kami  a 
Kow nem .  Nie przyszło atoli do pos tawie­
nia  rzeczonego pomnika na ziemi. Zuay -  
duje się tylko w  xiegach pamięci  w  poezvi  
JVaruiztwicza  .* a wyraźniey  jeszcze w  w’ie-  
kopomnem  dziele Krasickiego , pod napisem 
Zbiór potrzebniejszych wiadomości, k r ó l o w i e -  
darowanym.;,  w którein pod a r tyku łem  N ie -  
tn^n , Xiędza  Franciszka N arw o  j s z a  Jezuitę , u -  
mieścił  autor .

W  łacińskim zwłaszcza oryginale  , miło 
to  z iomkom i dziś powtarzać:

Ula ego to t  saeclis lati tans sub flumine rupes  ,
Explosa dvtificis cerno labore aiem.

Quaeque modo ingenti laccrabam strage carinaj 9 
l l lu d e r  sicco nil nocitura  solo,

P e rg e  tr iumphali  t ranquillus navita  remo :
Divitias gen ti  ferque re ferque  tuo .

Sisque memor semper : durum  nil esse quod unquam ,

^ion ve ru s  Pa tr iae  v incere  possit  amor.

T e  same wie rsze w  łacińskim i polskim 
j ę z y k u ,  w y r y t e  bydź m ia ły ,  na dwóch s t ro ­
nach mającey się wznosić czworościenney 
p i ram idy .  Na  drugich dw óch ,  w tychże je ­
żykach , mia ł  bydź napis z wym ien ien iem 
czasu i l u d z i , pod panowaniem Stanisław a  
Augusta  mechaników , i rzemieślniczą ręką  
kierujących.

T a k  zaszczytnie dla s i e b i e , dawszy się 
poznać krajowi N a i w o y s z , za ręczoną  miał
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<Ha siebie łaskę i  opiekę k r ó la , umiejącego 
szacow ać, ile w  posłudze dla k ra jn , osobi­
ste talenta i naukę. W łaśnie też wkrótce, 
uskutecznione jezuitów zniesienie, dla do­
broczynnego k r ó la , sposobną było porą , źe 
Narwoysza opatrzył duchownemi beneficya- 
mi do monarszego rozdawnictwa należącemi. 
Przeznaczona m u nadto została z kommis- 
syi skarbu litewskiego coroczna pensya, dzi- 
sieyszey professorskiey w uniwersytecie ró ­
wna.

W  tym  właśnie czasie, osoby przeszłe­
go zgromadzenia jezuickiego , z woli i roz­
kazu r z ą d u ,  po kassacie swojey, bez p rzer­
w y tnteyszą akademiją składające , zapra­
szały Narwoysza na professoryą filozofii. 
T e n , z przywiązania i przyzwyczajenia do 
miłych mu, nauczycielskiego powołania obo­
wiązków , luboby się mógł był tego podjąć; 
jednak gdy całkiem odmienne (jak się da 
widzieć) czekało go przeznaczenie , wówczas 
do tuteyszey akademii, za wezwanie p o ­
dziękował.

W iele owych czasów znaczący w kraju, 
podskarbi litewski T yzen h au z , którem u 
wszystkich dóbr królewskich , pod nazw i­
skiem : Ekonomiy kr. w L itw ie , rząd był 
powierzony : którego w tych czasach gło­
sić poczęły teraźnieysze peryodyczne pisma: 
a nie do mnie , ani też do mieysca tego, 
wchodzić wypada w szczegóły , i porówny­
w a ć ,  owszem przewyższać go naw et nad 
Sullego i Kolberta : wspomniony , mówię ,
w  swych dla k ra ju , i dla sławy panującego
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W i d o k a c h , daleko  s ięgający m i n i s t e r  p o d ­
sk a r b i  : a  k t ó ry  sam szczegó ln ieysze  do pod­
n ie s i en ia  fabryk i  p r z e m y s łu  n a r odow ego ,  
mając  p r z y w i ą z a n i e ,  zew sząd  w y s z u k i w a ł ,  
Zniewa la ł  i p r z y b ie r a ł  s o b i e ,  p o t r ze b n eg o  
W p rz ed s ięw z ię c iach  s w y c h  ś w ia t ł a  i zd a -  
tności  l u d z i , k t ó r z y b y  m u  do dzi e ł  i z a m y ­
s łów  j e g o ,  pomocą bydz  mogli.  O d  t a k i e ­
go c z ło w ie k a ,  taki  m a t e m a t y k  jak N a rw o y s z ,  
an i  n i ep o s t r ze żo n y m  , an i  p r z e p o m m a n y  m  
by dż nie mógł.

N a r w o y s z  s p r o w a d z o n y  do G r o d n a , l u ­
bo nigdzie  jeszcze  nie b y ł  za gra nicą ,  w s z e ­
lako  do u p ro sz c ze n ia  i w ięk szy ch  s p r a w i e ­
n i a  s k u t k ó w  w  m a c h i n a c h  , w ie l e  się t; m  
p rzy ło ży ł .  W k r ó t c e  uczyn i ł  rmnis tei  N a r -  
w o y s z o w i  podan ie ,  iżby dla większey w  k r a ­
ju  k o r z y ś c i , n ay s ł a w n ie y sze  w N i e m c z e c h  
l  w  H o lan d y i  fa b ry k i  o b ey r za ł  : a  p r z y b y ­
w s zy  do A n g l i i ,  iżby w sze lk iego  t a m  ro d z a ­
ju z a k ł a d y , aż do ak ad em iy  i o b s e r w a t o ­
r i ó w ,  zw iedził .  Po leca  m u  , zakup ie n ie  i n ­
s t ru m en tów '  a s t ro n o m icz n y ch  do p ro j e k t o ­
w a n e g o  u  siebie w G r o d n ie  o b s e r w a to r iu m :  
gdzie  tez  i ak a d en n ja  n a u k  i umieję tności ,  
z t a k  w ie lu  i nnem i  z a k ł a d a m i , pow'staw?ać 
mia ła .  W s z y s t k i e  te  zlecenia pods karbiego ,  
p r z e z  niego N a r w o y s z  wy słany ,  W'czasie swre y  
p ięc io- le tn iey  za g ran icą  podróży : po  o b y ­
w a te l s k u  , z w łasnego  do deb ra  o y c z y z n y  
p r z y w i ą z a n i a ,  nie bez wiel ki ch  sw’y c h  t r u ­
d ó w  , z ro s t ro pnośc ia  w y k o n y w a .

Ale t e  w s zy s tk i e  , t ak  w a ż n e  , tak  zb a ­
w i e n n e  i  ś w i e t n o , dla k r a ju  z a m i a r y  i  u s i -
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ło w a n la , towarzysząca zazwyczay wszędzie 
•wielkim m ężom , i wielkim ich układom, za­
zdrość i zawiść: gdy zbyt wysoko nad i n ­
nych wzniesionego , potrafiła w końcu oba­
lić , wziąć skutku swego nie mggły. A tak 
z tego , co w tedy na zgubę tak  obywatel­
skiego czynu w kraju zaszło : w tey zupeł- 
ney wszystkich układów ministra zmianie, 
i nabyte w  Anglii ze zlecenia jego przez Nar- 
woysza instrum enta astronom iczne, nie by­
ły już w Grodnie potrzebne. Dostały się 
one potem do Wilna. I  to czyni honor nie- 
interessowaney powolności Narwoysza.

W  teyże samey (nie umiem zgoła po­
wiedzieć) czy smutnieyszey dla Tyzenhauza 
i niektórych rodaków , czy też dla pomyśl­
ności kraju ogólney, czy dla samego króla . . . .  
zmianie i obaleniu wszystkiego , co było 
w  swym czasie , przezornie od podskarbie­
go przedsięwzięte: dostarczenie też dla N ar­
w oysza , jeszcze w Anglii bawiącego, zu ­
pełnie ustało. Nie dochodziła go nawet ani 
przeznaczona dla niego ze skarbu lit. pen- 
sya. T u  łatwiey jest uczuć ,  niż w słowach 
wydać , w jakim stanie ? w obcey ziemi ? 
w  tak drogim kraju jak Anglija ? musiał się 
znaydować cudzoziemiec, wszelkiego spo­
sobu do życia , nagłe i razem pozbawiony ? 
Nie mówię nic o niebezpieczeństwach , k tó ­
re  w ytrzym ał na lądzie i morzu. Dość mi 
powiedzieć , że w naygorszćm dla siebie po­
łożeniu , ledwo wyżył. Szczególnie tylko 
dzięki, naprzód O patrzności: po niey , rezy ­
dentowi natenczas polskiemu przy dworze
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londyńskim  J W . B u k a te m u , do zgonu był 
o bow iązany , źe m u przecie  k redy tem  swym 
i zaręczeniem  , resz tę  pobytu  na tey  wyspie, 
i  p o w ró t  do k ra ju  u ła tw ił .

P o  pięcioletnim za granicą pobycie, w ró ­
ciwszy do kraju  N arw oysz :  gdyby podskar­
b i  na  swoim p lacu  pozostał, osłodziłyby się 
m u  jeszcze , poprzedzające c ierpienia. Ale 
te n ż e  sam w róg  , albo tem u  p o d obny , co 
T y zen h au za  p rz y c is n ą ł , i N arw oysza  dosię- 
gnął. Jakoż i t o , co dla niego , w  posłu ­
dze kraju  będącego , z woli i laski k ró lew - 
ekiey , przeznaczone b y ł o ; p rzez  fałszywe 
podstępnie  udania, odwrócone zostało. Lecz  
Zgoła , na  te  wszystkie  w ypadki, wolę spu ­
ścić zasłonę. Zdziw ił się sam król nastę­
pnie  , obaczyw szy na  pokojach przed sobą 
Narwoysza. „ T o  żyjesz jeszcze N arw oyszu? 
„  rzecze. Bo mi powiedziano żeś um arł  : 
„  lub żeś się na  Anglikana z a m ie n i ł , i już 
„ do nas nie wrócisz. ”  R ozrzew niony  by ł 
k ró l  w  tenże  m om ent. I  Narwoysz, w ięcey 
ł z a m i ,  niż słowy odpowiedział. T a k  to jest 
t ru d n o  , a p raw ie  ledwie podobno , żeby się 
cała p raw da  bez żadney zmiany , acz i do 
naylepszych  zam iarów  m onarchy , przecisnę­
ła. Bo ją wszędzie , tysiące rąk  in teresso- 
w anych  , nader  zręcznie i um iejętn ie  p rzey -  
m uje . W  tych  ona zawsze , musi coś z i -  
s to ty  swey u tracać  , nim do szczętu nie zni­
knie. A t a k , i nayzasłużeńsi lu d z ie , z a ­
m iast sprawiedliwości dla siebie , i w dzię­
czności publiczney , p rzez  cudzą raczey , nie



swoję w in ę ,  na n iespraw iedliw ości i p o tw a -  
rze , częstokroć są narażeni.

Z darów  k ró lew sk ich ,  dla N arw oysza  
daw m ey p rzezn a czo n y ch , jeden mu się ty l ­
ko , i to naym m eyszego z n a c z e n ia , jakby  
p rzyp ad kiem , przez n iep o strzeżen ie ,  n ie ­
tkniętym  przecie dla niego pozostał. On  
też  na nim zupełn ie p r z e s t a ł : jako umieją­
cy się ograniczać. Bo to, można o nim, coś­
my go z n a l i ,  zezn ać:  źe mógłby o sobie  
słusznie z greckim filozofem p ow iedzieć  : „ O  
„ jakże ja , w ie lu  rzeczy  dla siebie nie p o -  
„ trzebuję ! ”  A  zupełn ie  przestając n a s w o -  
jem , n a jśc iś le jsz eg o  obow iązkó\y  sw ych  p e ł­
nienia , nie zaś pom nożenia sw ych  d o ch o ­
dów , p ilnował. N arw oysz w  sw ych  matem a­
tyczn ych  spekulacyach z a to p io n y ,  nie raz 
zupełn ie  o sobie z a p o m n ia ł : a raczey  za y -  
m ow ało  g o , dogodzenie innych potrzebie.  
On zaś sam , zdawał się jakby nic dla siebie  
nie potrzebował. Przyjął to  tylko , co mu  
p rzez słuszne dla zasług jego w zg lęd y  o -  
fiarowano. Sam nigdy o nic, ani przez sie­
bie , ani przez pośrednictwo drugich nie p ro­
sił. I gdyby mu , nigdy nic nie ofiarowa­
no , byłby rów nie  spokoynym.

Takim  był N arw oysz  , przez cały  ciąg 
życia  sw ego , aż do 78 roku.

Jakim zaś był od czasu odnow ien ia  za 
rządu p o lsk iego , tey  niegdy S zko ły  g łó w n ey  
li tewskiey  , od r. 1783, objęcia professoryi  
m atem atyki w y ż sz ey  , aż, do ostatniego zgo­
nu  sw ego ? Ile g łębokiego , a do tam tych  
c z a s ó w , nigdzie po akademijach n ie tk n ię te -
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go Newtona j pierwszy Narwoysz dla um y­
słów li tew skich , zrozumiałym uczy n ił , i 
* nim oswoił ? Ile w wykładaniu swey le- 
kcyi , trosk liw y, niezmordowany , o postę­
pek uczniów dbały , a czasu i zdrowia swe­
go dla ich dobra nie oszczędzający ? Ile 
zakonnym zwłaszcza zgromadzeniom uczy­
nił przysługi , radą swą i pomocą w zapro­
wadzeniu tak matematyczney, jako i  wszel­
kich potrzebnych im umiejętności ? Ile, na 
wszelkie dla dobra nauk i społeczności we­
zw an ie ,  nigdy pracy swey i uczynności nie 
odmawiał: owszem jak naychętniey i nay- 
gorliwiey , wszelkie poruczenia wykonywał? 
Ile uprzeymy dla wszystkich , osobliwie dla 
p rzyjació ł,  kollegów i znajomych, lecz mo­
żno m ów ić, ze i dla nieznajomych, a po­
trzebujących wsparcia ? Rzeczy te : są nie­
równie od tam tych , o których tu  wspo­
m n ia łem , wiadcmsze. A ja ,  ostatecznych 
trzydziestu sześciu lat życia jego tu w W i l­
nie , jak naybliźszy świadek i tow arzysz: 
właśnie też to wszystko , co wiem od jego 
samego, miałem na ce lu , odlegleyszą tylko 
od dzisieyszych czasów wiadomość o nim 
tu  prze łożyć: a wspólnie ze wszystkimi, co 
go znali,  powiedzieć, że : całe ś. p. JX. N ar-  
woysza ż y c ie , okazuje pasmo ciągłey dla 
nauk i dobra publicznego pracy : nayściśley- 
szego pełnienia obowiązków sw .jyo stanu: 
osobliwszey skromności : nieintereseowne-
go we wszystkićm postępowania : a dla bie­
dnych i potrzebujących, dobroczynnego serca.
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P O D R Ó Ż E .

. W y j ą t k i  z  r a p 1 > o r t ó w  o s ó b  w y s ł a n y c h  z a
GKANU Ę PRZEZ CESARSKI W ILEŃ SK I U N IW E R ­

SYTET ,  DLA DOSKONALENIA SIĘ W  NAUKACH, 
(z roku 1819).

W y jątek dziewiąty. (Obacz T. / / ,  182O) sir. 4 io)

Zakłady edukacyjne w Szwaycaryi. (dokoń­
czenie)

Kanton fryburski (de Fribourg). W  kaźdey 
gminie jest szkoła początkowa. W  mieście 
F ryburgu utrzymują tę szkołę franciszka­
nie. Z a staraniem jey przełożonego księdza 
Zćrarda (Girard) został do niey wprowadzo­
ny  sposób wzajemnego uczenia. Gorliwy 
ten o publiczne oświecenie zakonnik , z u ­
pełnie swemu powołaniu oddany, stara się 
szkołę poruczoną sobie przyprowadzać do 
stanu coraz bardziey kwitnącego uw aża­
jąc , ze sposób wzajemnego uczenia uczy, iż 
tak  r z e k ę ,  machinalnie nie rozwijając władz 
umysłowych , starał się połączyć go ze spo­
sobem Pestaiozzego, wprawiając uczniów 
powoli ćk zastanawiania się i rozum ow a­
nia nad f/eczami nayprzód zmysłowemi , a 
potćm umysłowemi za pomocą wyrazów, 
których znaczenie tak właściwe jak przeno­
śne tłumaczy ncznióm , a potem każe im 
to  samo opisywać. Szkoła ta  zamyka cztery
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osobne klassy i ma cz te rech  nauczycieli, k tó -  
r z y uczą  czytać , pisać , nauki chrześcijań­
s k ie j  ; z a ry tm ety k i  cz te rech  działań  z l i­
czbami całemi i łam anem i i regu ły  trzech} 
gram m afyk i języka francuzkiego i n iem iec­
kiego , i t łum aczen ia  z jednego na drugi, 
co dla tam ecznych dzieci jest rzeczą  istotną, 
bo  jedna połow a m iasta  m ów i po francu- 
z k u  , a druga  po n ie m ie c k u ; zadając do u -  
czenia się na pamięć w yrazy  obu w ym ie­
n ionych  języków tłum aczą  ich znaczenie w ła ­
ściwe i p rzenośne i każą je uczniom p o w ta ­
rza ć  w  klassach niższych tylko u s tn i e , a  
vv w yższych  ustn ie  i na  piśmie} naznaczają  
im  takoż układać z danych w yrazów  fraze ­
sy i w danych m ateryach  swoje myśli w  k ró t ­
kości opisywać. C z y ta n ie , g ram m atyka  i  
a ry tm etyka  w t rz e ch  p ierw szych  klassach, 
dają się sposobem wzajemnego uczenia, w  ty m  
celu klassa p ie rw sza  dzieli się na  oddziałów 
ośm , druga na siedm, t rzec ia  na sześć. L e ­
k c je  t rw a ją  z rana  i po południu  po p ó ł trz e -
ci godziny. P rócz  nauk wym ienionych, klas­
sa trzec ia  i czw arta  uczy  się rysunków . 
W k ró tc e  ma bydź w prow adzona  do w szy­
stk ich  klass geografija, k tó rą  stosownie do 
podzia łu  s z k o ły , zaczął ks. Z erard  układać. 
W p ro w a d z i ł  on nazyw anie  spółgłosek abe­
cadła  francuzkiego nieco odmienne od u ży ­
w anego w e  Francy i , i tak spółgłoski b, c, 
d, /> g ,  j ,  k, i t. d. nazyw a be (be) , se 
(ce) , de (de), fe ( f e ) ,  ge (gue) , lie (he) , źe 
(je) > ke (ke) , i t . d . , to  jest daje nayprzód  
•łyszeć brzm ienie  spółgłoski, a potćm  e njte- 

Dz.  m ień . T . I I I .  N .  i .  r. 1820 2
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mego [e mutt). Znaydują  się w  tym  kan­
tonie  dw a gym nazya w e F ry b n rg u  i w R o -  
m o u t , w  k tó ry ch  uczą  języków łacińskiego, 
francuzkiego i n iem ieck iego , i je d n o ly c e u m  
w e F r y b u r g u ,  w  k ló rem  się dają teologija, 
lo g ik a , m e ta f izy k a , p raw o  przyrodzone i 
kanoniczne  , m a tem atyka  e lem en tarna  i po­
czątki fizyki. M ałą liczbę szkół wyższych 
nagradzają  liczne p ry w a tn e  dla dzieci płci 
oboyga pensyony.

Kanton argowski  (Canton d’’Argovie). O -  
prócz szkól początkowych , zam yka w ka­
żdym z jedenastu  p o w ia tó w ,  z k tó rych  się 
skiada , szkołę drugiego rzędu  i w  Arau , 
mieście stołecznem kantonu, jednę szkołę wyż., 
s z ą ,  w k tó re y  ośmiu professorów w yk łada  
języki s ta ro ż y tn e ,  oraz francuzk i,  niem iec­
ki i w ło s k i , początki m a te m a ty k i , fizyki, 
h is to ry i  przyrodzoney i powszechney , geo- 
grafiją , rysunki i ogólne wiadomości handlu. 
W  Olsherg jest in s ty tu t  dla p a n ie n ,  uczą 
w  nim robó t k o b ie c y c h , religii , języków  
francuzkiego i niemieckiego , geografii , h i ­
story i powszechney i przyrodzoney, a ry tm e­
tyk i , gospodarstwa d o m o w e g o , rysunków , 
śp ie w an ia ,  m u zy k i ,  i n iek tó rych  wiadomo­
ści z m edycyny ;  p rzyym ują  się mające wfie- 
ku  między 12 a  i5  ro k ie m ; sześć mieysc 
jest bezpła tnych  dla dziew cząt ubogich a pil­
nych , inne zaś, k tó re  chcą mieszkać w  tym  
insty tucie  , jeśli są z kan to n u  argowskiego, 
p łacą  na rok 24o l iw rów  szwaycarskich (56o 
franków ) ,  a jeśli są z innych kan tonów , p ła ­
cą na rok  l iw rów  4oo { 6 0 0  fra n kó w ). W z g lę -
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dem dozoru  zdrow ia  jest podobne u rządze­
n ie  jak w  kantonie wodskim. K ilka  w  tym  
kan ton ie  zawiązało się i ciągle się u t rz y ­
m uje  w  ró in y c h  przedm io tach  to w arzys tw , 
n ie  licząc tych , k tó re  będąc spólne ca łey  
Szw aycary i  zbierają się w  Z o j in g tn , i  
w  L erizbourg ;  tak iem i s ą :  lód. to w a rz y ­
s tw o duchow nych  re fo rm ow anych , k tó rzy  
do mieysca umówionego corok zjeżdżają się, 
dla udzielenia  sobie wzajem nie myśli wzglę­
dem  należytego dozorow ania  poruczoney im  
owczarni. 2re tow arzys tw o  le k a rsk ie , k tó ­
re  co miesiąc m a swoje posiedzenie w  Lenz-\ 
bourg  dla roz trząsan ia  panujących chorób i 
nayskutecznieyszego im zapobiegania. 5 cie 
to w a rz y s tw o  m u z y k ó w ,  k tó re  p ierw szy raz  
odbyło swoje zgromadzenie i 8 i 5  w  Schin- 
znach. 4te tow arzys tw o  pa tryo tyczne  ze s tu  
członków składające s i ę , u tw orzone  ro k u  
1 8 1 0 , zgrom adza się raz  jeden każdego ro k u  
w  S c h in z n a c h  , zaym uje się s ta tys tyką  swego 
kan tonu  , i wynaydow aniem  sposobów dosko­
nalen ia  u m ie ję tn o śc i , sztuk i ro ln ic tw a, dzieli 
się na pięć oddziałów czynnie pracujących; 
w  każdym pow’iecie jest podobne to w a rz y ­
s tw o  sczegółow e , k tó re  w  swoich p racach  
odnosi się do to w a rz y s tw a  ogólnego.

Kanton, bazyleyski (Canton de Bale). O- 
prócz szkół początkow ych  jest w  Bazylei 
kollegium  o 6  k la s sa c h , w  którćm  uczą ję ­
zyków  s ta ro ż y tn y c h , nauk  pięknych i po­
czątków' u m ie ję tn o śc i , oraz  u n iw e rsy te t  za ­
m ykający cz tery  f a k u l t e ty , założony ro k u  
i4 5 g  , ale nie ma już tey  sław y i wziętości,

ł
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jaką miał w  czasach d a w n ie y sz y c h , p rzy  
n im  s ą : botaniczny ogród dość znaczny , bi­
b lio teka  uboga w  now e  d z ie ła , ale zam o­
żna w  w ydania  daw ne i rękopism a greckie, 
gabinet h istory i p rzyrodzoney i gabinet m e­
dalów i m onet s taroży tnych  osobliwie r z y m ­
skich , k tó rych  znayduje się około 12,000. 
W  tym  tylko jednym  un iw ersy tec ie  w  całey  
Szw aycary i  dają się stopnie uczone.

Kanton szajuski (Canton de S c h a ff  house). 
W  kaźdev gminie znayduje  się szkoła po­
czątkowa. W  mieście Szafuzie jest  szkoła 
pub liczna  dla d z ie w cz ą t ; szkoła dla sposo- 
b iących  się na rzem ieślników  zw ana  n ie ­
m iecką z p rzyczyny , iż w  niey nie uczą 
łaciny j szkoła dla dzieci ubogich ; gym na- 
zyurn , w  k tó rem  młodzież przez la t  8 zo­
stając, uczy się nauki re l ig iy n e y , języków  
s ta roży tnych  oraz francuzkiego i n iem iec­
kiego; geografii, h is tory i pow szechney i p rzy ­
rodzoney , i początków  m atem atyk i ; szkoła 
rysunków  dla tych  , k tórzy  nie chodzą do 
gym nazyum  ; kollegium , gdzie sześciu p ro -  
fessorów w ykładają  nauki wyższe , jako to, 
filozofiją , l i te ra tu rę  s ta r o ż y tn ą , teologiją, 
h is to ryą  powszechną , m atem atykę  , fizykę, 
i  t .  d. Chcący poświęcać się do m edycyny, 
p ra w a  , lub s tanu  duchownego ; po ukończe­
n iu  gym nazyum  , pow inn i koniecznie przez 
t r z y  lata zostawać w  kollegium. M iasto 
m a swoję publiczną bibliotekę. L ek a rze  z ło ­
żyli tow arzys tw o  , k tó re  takoż m a swoję bi­
bliotekę i gabinet narzędzi. Są w  Szafuzie 
dw a  tow arzys tw a  literackie  z 90 członkóvy



sk ład ające  się. P o d o b n e  t o w a r z y s t w o  z a w i ą ­
za ło  się w  mieśc ie  Stein.

K anton  solerski (Canton de Soleure). O p r ó c z  
szkół  p o c z ą t k o w y c h  jest, w  mieście  Soleure , 
d o m  dla s i e r ó t ,  w  k t ó r y m  jes t r a z e m  i  szk o ­
ł a  n iższa  dla dziec i m i e s k i c h , ly ceu m  i kol -  
l eg ium  , gdzie  p ięc iu  p ro fes so ró w  u c z ą  j ę zy ­
k ó w  s t a r o ż y t n y c h  , f r an cu zk ie g o  i n i e m i e c ­
k iego  , teologi i,  h is to ry i  po w sze ch n ey  i p r z y -  
r o d z o n e y ,  g eo g r a f i i ,  logiki  i r e to r yk i .  1 u -  
b l i czna  mieys ka bibl io teka  za łożona  1^60  z a ­
m y k a  wuęcey 8 ,000 ks iążek.

Kanton  nesza tehk i  (Canton de Neuchatcl).  
E d u k a c y a  p o c z ą t k o w a  r o z s ze rz o n a  jes t w c a ­
ł y m  k an to n ie .  Dzieci  płci  obojey mog ą brac: 
ją  r a z e m  w  szko łach pub l i cznych .  S zkoł y  
d rug iego  rzędu,  w  k t ó r y c h  ucz ą  j ęz yków  s t a ­
r o ż y t n y c h  , geografi i  i p o c z ą t k ó w  n a u k  p i ę ­
kn y ch ,  są ty lko  dw ie  w N e sza te l  i Laszodfą  
(Neuchatel et L a  Chaux-de-Fond).  Z n a y d u -  
)e się W ty m  k a n to n ie  t o w a r z y s t w o  z w a n e  
t o w a r z y s t w e m  e m ulacy i  p a t ry o ty c z n e y ,  z a ło ­
żone r o k u  1 7 9 1 , składające  się z 16 c z ło n ­
k ó w  ; n az n acz a  ono z a d a n i a ,  roz daje  za ich  
r o z w i ą z a n i e  nag ro d y  w  medalnch  z ło tych  od 
12 do 20 c z e rw o n y c h  z ło ty ch  w a r t o ś c i ;  u -  
w i e ń c z o n e  r o z p r a w y ,  k t ó r y c h  jest  juz  22,  
w ł a s n y m  d r u k u j e  koszt em ; wszys tk ie  m a t e -  
r y e  ściągają się do k r a ju  władnego,  N e ­
sza te l  m a  dom dla s i e r ó t , k t ó r y c h  około 4o 
ciągle jest  u t r z y m y w a n y c h  , zos tają w  n im  
aż  do l a t  17, u cz ą  się począ tków ró żn y ch  
r z em io s ł  i r o b ó t  gospodar skich  u p r a w u j ą c  
grunt do tego d o m u  należący;  p rz y  opuscz e-
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niu swego schronienia, gdy się udają na 
naukę do rzemieślników, lub inny stan przyy- 
^nu ją , mają zawsze dane wsparcie. Pow ia­
ty Loki (Loc/e) i Laszodfą powinny na sie­
bie ściągać uwagę wojaźera mechanika dla 
fabryk zegarków , których corok wychodzi 
około i 5o,ooo: z liczby tych dziewiąta część 
jest z ło ty c h , a około 1000 wielkich zega­
rów  , oprócz różnych części zegarkowych i 
narzędzi do robienia zegarków służących, 
których osobno znaczną liczbę wyprzedają; 
gdy z Genewy drugiego mieysca sławnego 
z takichże fab ry k , zaledwo rozchodzi się 
70,000 zegarków.

Kanton sfgalski (Canton de Saint Gall). 
Oprócz szkół początkow ych, ma 10 szkół 
ś redn ich , w których uczą języków łaciń­
skiego , francuzkiego , arytm etyki i geogra­
fii. W  mieście Saint Gall jest szkoła wyż­
sza dla sposobiących się do stanu ducho­
wnego. Znayduje się w tym kantonie to­
w arzystw o historyi przyrodzóney krajowey, 
k tóre nazwać się może raczey towarzystwem 
całey S zw aycary i, poniew aż roczne swoje 
zebranie się odbyw'a w  mieście umówionem 
coraz innćm '(*).

Kanton G ryzonów , ma szkoły początko­
w e i jednę szkołę wyższą w  swojem mie­
ście stcłecznem Coire.

( ) Roku 1819. odbyło swoje posiedzenie w mieście Saint- 
G a ll,  wymienienie rozpraw czytanych i z niektórych 
Wyciągi znaydują się umiesczone w Biblio, univer. 
1819. A out, Sept. ; roku teraźnieyszego zbierze się 
W Genewie.
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" Kanton testęski (Tessin, Ticino), m a w  m ia­
s tach  L u g a n o  i B tll inzcne  szkoły  w y ż sz e ,  
W k t ó r y c h  uczą ła c in y ,  retoryki , filozofii i 
teologii.  Nie ma w  kantonie żadney zw ie rz ­
chności nad publiczną in stru k cją  ogólnie
c z u w ^ j ^ c c y  •

K a n t o n y  V a l , U r i ,  Schwitz , Underwald,
Glaris  , Z u g  , Jp penzel ,  J kurgovie, jako m a­
łe  i ubogie mają tylko szkoły początkow e, i  
te  w  niektórych kantonach utrzym ują się  
tylko w  czasie z im o w y m , a dla odległych  
mieszkań od sieb ie r o z r z u c o n y c h  m iędzy gó ­
rami , nie wszystkich  m ieszkańców  dzieci  
m ogą do szkół ucząscZać, z tego pow edu  
zabobonność osobliw ie w kantonie szw ick im  
panuje w stopniu w ysokim . Ih a  osób spo-  
sobiacych się do stanu duchow nego utrzy­
mują się szkoły po k lasztorach , ale i l e n i e
daleko są posunięte.

K a n t ć n  gentu>ski.  G en ew a  przez- zakła­
dy n a u k o w e  , ludzi uczonych  i rzem iosła ,  
od'awma już nabyła w Europie s ła w y ,  k tó ­
rą ciągle stara się u trzym yw ać. Roku i 4 a g  
m iała  szkołę , gdzie uczono łaciny , logiki i 
sztuk p ięk n y ch ,  w lat i 3 o  poźn iey  za sta­
raniem K alw ina  załczono kollegium  i aka-* 
derniją, k t ó r e  się dotąd utrzymują. T eraz  
ma w’ każdey parało naym niey  jednę szko­
łę  p o czą tk o w ą , w którey uczą c z y ta ć ,  pi­
sać , rachow ać , ortografii , i śp iewania na­
bożnego. K olłegiuin  zamyka klass dziew ięć ,  
trzy p ierw sze stanowią szkołę początkową,  
w  sześciu dalszych wykładają się : nauka re-  
l ig i i ,  języki s ta rożytn a , m ito log ija ,  i nauki



p ię k n e , w każdey z dwóch klass naywyż- 
szych bawią. \ uczniowie po dwa lata. Do 
klass średnich w dawaniu języka łacińskie­
go wprowadzili nauczyciele sposób wzaje­
mnego uczenia. Celujący uczniowie odbie- 
rają w połowie czerwca nagrodę w meda­
lach srebrnych. Obchód ten znajomy pod 
nazwiskiem promocyy jest świętym dla ca­
łego kantonu. Odbywa się publicznie w ko­
ściele katedralnym , w  czasie którego pro- 
fessorowie koleyno czytają rozprawy, y y  a- 
kademii jest oddziałów nauk zwranych audy- 
toryam i c z te ry , jako to : nauk pięknych, 
um iejętności, p raw a i teologii ; w uudyto— 
ryum pierwszóm dają się : języki starożytne, 
nauki piękne , archeologija, i filozofija 5 
lw drugiem fizykę wykłada P ic te t, liistoryą 
przyrodzoną Decandole , matematykę -ocł po­
czątku aż do rachunku tylko wyższego Lhui- 
lie r ; w trzeci Sm dwóch professorów tłum a­
czą prawo rzymskie i prawo francuzkie; 
iv czwartem  czterech professorów daje teo- 

' biblija, języki wschodnie, a sczegól- 
niey hebrayski, krytykę i wymowę kościel­
na. Uczniowie przychodzący z kollegium 
do akadem ii, słuchają w roku pierwszym i 
d rug im , języków starożytnych, nauk pię­
knych , archeologii, i matematyki początko- 
w e y , w  roku trzecim kończą matematykę 
początkową i słuchają filozofii; p 0 zdaniu 
exam inu mogą otrzymać stopień bakałarza 
nauk pięknych ; w  latach następnych obie­
rają przedmioty podług swego powołania; 
poświęcający się do stanu duchownego , po-
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w i n n i  p r z e z  l a t  c z t ć r y  s łuch ać  n a u k  w  a u ­
d y t o r i u m  t eo log icznć m  , poczem  w y ś w i ę c a ­
n i  bydź  mogą n a  m i n i s t r ó w  ew an je l i i  ; ci 
za ś  , k t ó r z y  po t r z e c h  l a t ac h  p r z y g o t o w y -  
Wających chcą  daley  s łuchać  n a u k  fi lozofi­
c z n y c h ,  ch o d z ą  w  r o k u  c z w a r t y m  i p i ą t y m  
n a  k u r s  f i z y k i ,  f i lozof i i ,  m a t e m a t y k i ,  i h i -  
s tory i  p rz y r o d z o n e y  , i po  zd a n iu  e x a m i n u  
o t r z y m u j ą  s to p ień  b a k a ła rza  u m i e j ę t n o ś c i , a  
w  r o k  po ićm  , d ru g i  s t o p i e ń  uczony.  S to ­
p i e ń  d o k t o ra  jescze  się n i e  daje  , lecz p o ­
d ług no w ego  u r z ą d z e n i a ,  k t ó r e  się m a  w p r o ­
w a d z ić  , będz ie  udzi e l any.  W  a u d y f o r y u m  
p r a w n ć m  i t eo lo g i czn ć m  żadne  s topn ie  nie 
są  d a w a n e .  W s z y s t k i e  n a u k i  w  ak a d em i i  
g e n e w s k i e y , m ó w i ą c  ogólnie ,  n ie  są  w y k ł a ­
d an e  w  s topn iu  w y s o k i m ;  dla ty ch ,  k t ó r z y -  
b y  się chcie l i  d o s k o n a l i ć , dają się lekcye 
osobne z w i ę k s z ć m  w y ł u s c z e n i e m  r z e c z y ,  
z a  o p ła t ą  na  r o k  5o f r a n k ó w  od osoby. N ie  
d a w n o  z a ł o ż o n o  ogród  botan iczny.  B ib l i o ­
t e k a  m iey s k a  pu b l i czn a  za m y k a  ks iążek  ok o ­
ło  4o,ooo. T o w a r z y s t w a  u cz one  w  t y m  k a n ­
to n i e  są : i )  t o w a r z y s t w o  nauk  p r z y r o d z o ­
nych.  2) t o w a r z y s t w o  m edyczne .  3) t o w a ­
r z y s t w o  zachęcające  do p r z em y s łu  n a r o d o w e ­
g o ,  dzie lące  się n a  cz te ry  k o m i t e t y ,  m e c h a ­
n iczny  , r y s u n k o w y , ro ln i cz y  i h an d lo w y ;  
ro z d a j e  nag r o d y  sw o im  k r a jo w c ó m  , k t ó r z y  
się w  jak ichko lw iek bądź sz tu k a c h  odzn a czy ­
li. 4) t o w a r z y s t w o  czy tani a ,  k tó re go  cz ło n ­
k o w ie  zg ro madza ją  się co tydz ień  w  celu  
w z a j e m n e g o  sobie udz ie l an ia  wiadomości  n a u ­
k o w y c h ;  p ró cz  tego chcąc u p o w s ze ch n ić  w  ca -
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łey  Szwaycaryi język niemiecki dla zbliże­
n ia  się w e względzie politycznym  do Nie­
m iec , m iew ają  swoje schadzk i , na k tó rych  
innego języka prócz niemieckiego używ ać 
n ie  wolno. Pon iew aż  tow arzys tw o  czytan ia  
ta k  pożyteczne  dla rozszerzenia  nauk  nie są 
jescze w  kraju  naszym znajome, z tego po­
w odu dla dania  o nich w yobrażenia  p rzy łą ­
czam w y ją tek  z ustaw  tow a rz y s tw a  gene­
wskiego.

I. Towarzystwo czytania.

1. Celem  tow arzys tw a  jest : a) dosta r­
czać swoim członkóm do czy tan ia  dzieł pe-  
ryodycznycli w  znajom szych językach eu ro -  
peyskich w ydaw anych w m ate ryach  różnego 
rodza ju  naukowych, b) te  wszystkie dzieła 
u trzym yw ać w mieyscu, do któregoby człon­
kowie mogli codzień przychodzić dla czy ta ­
nia. c) zacząć formować bibliotekę to w a ­
rzystw a . d) s tarać  się o rozszerzenie  języ­
ka niemieckiego. e) w zbudzać em ulacyą  
W młodzieży uczącey się przypusczając ją do 
swojego grona, f) przykładać się do up rzy ­
jem nienia  pobytu  cudzoziemców , p rzy y m u -  
jąc ich za członków , jeżeli tego żądają, al­
bo tylko jako odwiedzających, g) starać się 
o wzajem ne zbliżanie osób trudniących  się 
w  jakimkolwiek bądź względzie naukami.

II. K o m i t e t  r z ą d z ą c y .
2. R ząd  to w arzy s tw a  jest poruczor.y ko­

m ite to w i  złożonemu z i3  członków' w y b ra ­
n ych  na zgrom adzeniu  tow arzys tw a  w sekre-
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tnóm wotowaniu większością głosów. W  przy­
padku równości , otrzymuje pierwszeństwo 
starszy wiekiem.

5. Członkow ie kom itetu  są wybrani na 
trzy l a t a ; odnawiają się corok w  trzeciey 
części. W ychodzący  nie mogą bycłź nauo- 
w o  o b r a n i  przed upłynienient całego roku, 
od czasu w y jśc ia .

4. P rzy  pierwszym wyborze, pięciu, któ­
rzy mieli naywtęcey głosów, byli mianowa­
ni na trzy la ta ,  czterech następnych na la t 
d w ie ,  a czterech ostatnich na rok tylko 
jeden.

5. K omitet wybiera zpomiędzy siebie pre­
zydenta , kassyera , i sekretarza. Dzieli się 
na komitety sczegółowe, jeśli uznaje tego 
potrzebę. Każdego miesiąca ma naymniey 
dwa posiedzenia. U trzymuje protokuł swo­
ich czynności.

6. Każdego roku komitet przedstawuje 
zgromadzonemu tow arzystw u stan tow arzy­
stwa i zdaje w sczególach rachunek ze sw o­
jego zarządzania.

7 . T en  rachunek porucza się do przey- 
rzenia kommissyi zlożoney z trzech człon­
ków nienaleźących do komitetu wybranych 
podług a rtyku łu  drugiego.

III. Powszechne zebranie towarzystwa.
8. Każdego roku w kwietniu odbywa się 

powszechne zebranie tow'arzystw'a: a) dla 
przyjęcia rachunków od komitetu i nazna­
czenia kommissyi sprawdząjąeey. b) dla w y­
brania członków do komitetu na mieysce wry-
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chodzących, c) dla rozważenia proponoWa- 
nych odmian w  ustawach towarzystwa.

9. Żadna odmiana nie może bydź pro­
ponowany powszechnemu zgromadzeniu , je­
żeli nie była podany komitetowi i przybity 
w  czytelni p ie rw ie y ,  przynaymniey tygo­
dniem.

10. K om ite t zwołuje oadzwyczayne po­
wszechne zebranie każdego razu, kiedy widzi 
potrzebę albo kiedy dwódziestu członków te ­
go żyda.

11. W  takowem zdarzeniu oznaymuje się 
członkóm biletami do nich rozsyłanemi , ty ­
godniem wcześniey przed terminem nazna­
czonym. Prócz tego dzień i cel zebrania się 
ogłasza się przez przybicie w czytelni.

12. Na powszechnem zebraniu prezyduje 
komitetu prezydent,  a sekretarz u trzym u­
je protokuł.

10. W szystko na powszechnem zebraniu 
stanowi się większością sekretnych głosów 
członków przytomnych.

IV. Przyym owanit członków.

14. Ula zostania członkiem , należy bydź 
przedstawionym komitetowi przez dwóch 
członków towarzystwa. Jeżeli komitet nie 
m a powodu odm ów ienia, każe aby nazwi­
sko kandydata było przez tydzień w czytel­
ni przybite ; poczem , jeźli nikt ważnego nie 
czyni z a r z u tu , komitet przyymuje kandy­
data za członka.

15. Każdy wchodzyc do tow arzystw a pła-
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ci p rzy  weyścin 52 5 florins  i 6 sous [12 f r a n ­
ków) (*); prócz tego czyni do biblioteki dar  
z k s ią ż e k ,  k tó rych  liczba i w ybór od woli
jego zalezą.

16. K ażdy członek corocznie płaci 102 
f loreny [48 fra n kó w ),  wnosząc tę  op łatę  dw o­
m a  razam i co półrocze z góry.

17. Uczniowie akademii, k tó rzy  ukończyli 
ku rs  filozofii, jako też  synowie członków 
to w a r z y s tw a , jeżeli już mają la t  skończo­
nych  18, chociażby nie byli uczniam i aka­
demii , mogą bydź przyjęci do tow arzys tw a . 
P r z y  weyściu nic zgoła nie płacą , i co rok 
aż do 25 lat  swego w ieku  dają składki ty l ­
ko po 5 i  florenów  [24  f ra n k i ).

18. Członkowie nie znaydujący się w ięcey 
ro k u  w  kantonie  , wolni są od opłacania skła­
dki p rzez  cały czas ich niebytności.

19. Spis wszystkich członków ztfayduje 
się  w  czytelni.

V. C u d z o z i e m c y .

20. Każdy członek może do to w arzy s tw a  
w prow adzić  jednego lub więcey cudzoziem ­
ców.

21. Cudzoziem iec dla o trzym ania  pozw o­
len ia  w stępu  do towarzystwra, pow inien bydź 
p rzeds taw iony  przez  jednego członka t o w a ­
r z y s tw a ,  a p rzy ję ty  p rzez  członka kom ite­
tu . Nazwisko cudzoziemca i nazwiska człon-

{*) 5 i  florenów  gen ew sk ich  czy n ią  16 Ijw rów  sz \fa y ca r -  
sktch , a 2 liw r y  szw aycarsk ie rów ne są 3 f rankom; 
F lo r in  genew sk i d z ie li sią  na 13 m ałych  so u s .
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kćw  wprowadzającego i przyymującego wpi­
sują się w księgę otw artą będącą w czytelni.

22. Jeżeli na cudzoziemca wprowadzone­
go zaydzie skarga, komitet uwiadomią o te m  
człoi ka , który w prowadził, i może zabro­
nić cudzoziemcowi dalszego wstępu.

u5 . Poprzedzające urządzenia stosują się 
i do rodaków7, którzyby mieszkając w kra­
ju obcym przybyli na czas krótki do swo­
jego kantonu oyczystego.

24 . Cudzoziemiec mieszkający w kanto­
nie chcąc zostać członkiem towarzystwa, u -  
lega prawidłom wyrażonym w rozdziale po­
przedzającym. Czas jego składki może bydź 
zmnieyszonym tylko do półrocza.

VI. Urządzenie wewnętrzne.

2 5. Dom gdzie się towarzystwo zgrom a­
dza , ma stancye do umiesczenia biblioteki 
i trzy  sale $ jednę przeznaczoną na czytel­
nią , drugą na; zgromadzenie niemieckie, trze­
cią na zebranie powszechne.

26. Sale otw7arte sa codzień naymniey przez 
godzin dwanaście. KLomitet wyznacza czas 
odmykania i zamknięcia stosownie do póry 
roku.

27. W  czytelni naywiększa cichość jest 
zachowaną.

28. Na zebraniu niemieckiem innego ję- 
zyka prócz niemieckiego używać nie wolno.

29. Z gier jedna tylko gra w szachy jest 
pozwolona.



30. Cała summ a ze składek ro c z n y c h , po 
easpokojerriu w ydatków  potocznych zw y­
cza jn y ch ,  obraca się na  zakupienie  pism pe-  
ryodycznych i dzieł innych.

31. K o m ite t  t ru d n i  się w yborem  dzieł i  
k u p o w a n i e m  , lecz pow inien  zachować p r z y ­
z w o i t ą  rów now agę  m iędzy różnem i p rzed ­
m io ta m i ,  k tó re  tow arzys tw o  o b e jm u je ,  m a -

na widoku cel swego us tanow ienia , nade 
wszystko v/ tćm  , co się ściąga do dzieł pe- 
ryodycznych  i do języka niemieckiego.

32. Będzie w  czyteln i księga wskazująca, 
do k tó rey  każdy członek wpisuje ty tu ły  pjsm 
peryodycznych  i innych  d z ie ł ,  k tó re  bydź 
sądzi w ar tem i kupienia. K o m ite t  w  sp ro ­
w adzan iu  dz ie ł  stosuje się do tey  k s ię g i ; i 
podług n iey  mogą też członkowie now o 
p rz y ję c i ,  czynić swoje d a r y ,  do k tó rych  po­
dług a r ty k u łu  i 5  są obowiązani.

33. K o m ite t  cz te rech  ze swoich członków 
m ianuje  naczelnikam i b ib l io te k i , jednego do 
pism peryodycznych  , jednego do dzieł n ie ­
m ieckich , a dw óch do dzieł in n y c h ; prócz 
tego m ianuje  jednego dozorcę biblioteki, k tó ­
re m u  przepisuje obowiązki i za pracę w y­
znacza nagrodę.

34. Członkowie to w arzy s tw a  i cudzoziem ­
cy podług art . 2 1  p rzypusczen i , wolny m a­
ją  w stęp do biblioteki przez cały czas, w  k tó ­
ry m  sale są o tw arte .

35. W  przypadku  rozw iązania  się to w a ­
r z y s t w a ,  wszystkie dzieła i k a r ty  do niego
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n a l e ż ą c e , będ ą  oddane  do m iey sk iey  p u b l i -  
czney  bib lio tek i;  jednak  dz ie ła ,  k tó r e  o p ró cz  
d a ru  u czy n io n eg o  p r z y  w e y śc iu ,  b y ły b y  d a ­
n e  t o w a r z y s tw u  p rzez  c z ło n k ó w  z zachow’a -  
r.iem  w olności o d eb ran ia  ich  w  p r z y p a d k u  
u s ta n ia  t o w a r z y s tw a  , będą im  zw ró co n e .

VIII. Pożyczanie dziel z biblioteki.

36. C z ło n k o w ie  m ogą b ra ć  do  sieb ie  r ó ­
żn e  d z ie ła  z b ib l io tek i ,  o p ró c z  w y ją tk ó w  n i -  
ż e y  w y ra żo n y ch .

3 7 . D z ie ła  kosztow ’ne , rz ad k ie  , a lbo  có -  
d z ie ń  w  sa lach  c z y ta n e  , n ie  m o g ą  b ydź  d a ­
w a n e  do d o m u  bez osobnego u p o w a ż n ie n ia  
k o m i te tu .  S czegó lną  b ęd ą  n a z n acz o n e  p i e ­
częcią.

58. Ż ad e n  n u m e r  p e ry o d y c z n e g o  p ism a  n ie  
m o że  b y d ź  d an y  do d o m u  an i p rz e d  u p ły -  
n ieu iem  sześciu  ty g o d n i  od czasu  jego p r z y y -  
ś c i a , an i  p rzed  o d eb ran iem  n u m e r u  n a s t ę ­
p n eg o  , jeż li  p o ź n ie y  niż w  sześć ty g o d n i  
p r z y c h o d z i , p rz e z  cały zaś te n  czas p o w i­
n ie n  bydź z łożony  w  czy te ln i .

3g. K o m i t e t  m a  w ład z ę  w s t r z y m a ć  p rz e z  
czas n ie jak i  d a w a n ie  jak iegoko lw iek  bądź d z ie ­
ła  do dom u.

40. K o m i t e t  w y z n a c z a  g o d z in y , w  k tó ­
ry c h  d o zó rca ,  a  w  jego n ieby tnośc i  jed en  
7. n ac ze ln ik ó w  p o w in ie n  zn ay d o w ać  się w  bi­
b l io tece  d la  p o ży czan ia  dz ie ł  cz ło n k o m  t o ­
w a r z y s tw a .

41. U t rz y m u je  się spis w s z y s tk ic h  d z ie ł  
ro z p o ż y c z o n y c h  do dom u . N ie  m ogą cz ło n -
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kowie brać do siebie żadnego dzieła  nie da­
w szy na nie rew ersu .

4 e .  Nie m ożn a  b r a ć w ię c e y  nad d w ie  ksią­
żk i , ani u tr z y m y w a ć  d łu ż e y  nad cz tery  ty ­
godnie. M oże  k o m ite t  ten czas skrócić, w z g lę ­
d em  pism p e r y o d y czn y ch  i d z ie ł  n o w y ch .

4 5 .  Jeże li  członek tow arzys tw a  nie odda­
je na czas naznaczony książki sobie pozy- 
c z o n e y , dozorca biblioteki posyła do niego 
bilet z p rzypom nien iem , i pow ta rza  je ka­
żdego tygodnia , aż póki książka nie będzie 
zw rócona. Członek zaś jest obowiązany za­
płacić przynoszącem u bilet raz pierwszy 6  

sous m ałych (o,255 f r a n k a ) , a za każdy raz  
dalszy jeden floren (o,4? f ra n k a ) ;  takow a i- 
Jość zawsze w y raża  się na bilecie.

44. K om ite t  może odmówić wszelkiego po­
życzania  książek do dom u przez trzy m ie­
s ią c e , a w  p rzypadku  pow tórzen ia  i przez 
sześć cz ło n k o w i, a) k tó ry  jest n ieregu lar­
n y  w  oddaw aniu  książek na czas naznaczo­
ny ; b) albo k tó ry  wynosi je z biblioteki bez 
rew ersu .

45. l e n ,  k to  s traci książkę płaci jey w a r ­
tość ; jeżeli to jest num er pisma peryody- 
cznego , płaci roczną p re n u m e ra tę ,  a w szy­
stkie num era  bierze dla s ieb ie ,  jeżeli to jest 
tom  innego d z ie ła ,  płaci jego całą wartość, 
zab ierając sobie resztę dzieła. Może jednak 
kom ite t  przyjąć opłatę  książki tylko s tra -  
coney , co zależy od jego uwagi.

46. K to  zepsuje książkę , każe ją swcinj 
kosztem n a p ra w ić ,  a jeżeli nie może bydź

D z. m ień. T. I I I .  ŻV, i .  r. 1 8 2 0  3



54

napraw ioną  , piąci całą jey wartość podług 
a r tyku łu  poprzedzającego.

47. W szystk ie  trudności względem książek, 
m iędzy c z ło n k a m i, dozorcą i naczelnikami 
biblioteki zachodzące , p rzeds taw ują  się ko­
m ite tow i i p rzez niego się rozwiązują.

\

On ACCOUNT OF THE ESQUIM AUX , etc. O  E s-  
kw im eyczykach  mieszkających na zacho­
dnim brzegu G ro e n la n d y i , w yźey  sto­
pn ia  szerokości. L is t  kap itana  a r ty le ry i  
E d w a r d a  S a e i n e ,  do w ydaw cy dziennika 
angielskiego , Quarterly Journal. P o r t lan d  
x m arca  18.19 roku.

Czynię zadosyć żądaniu W P .  posyłając m u 
wiadomość o Eskwim eyczykach , odkry tych  
w  ostatniey podróży ku północo-zachodowi. 
Uczynić to mogę : bo okoliczności , k tó rych  
nie m am  potrzeby  tu  w yszczególn iać , nie 
dozwoliły mi wydadź osóbnego dzieła o naszey 
podróży : spodziewam się p r z y t e m , że za 
p o w ró tem  na brzeg p o m ie n io n y , dowiem  
się o w ie lu  nowych r z e c z a c h ,  i będę się 
mógł publiczności przysłużyć dokładnieyszym 
tego kraju  i jego mieszkańców opisem.

Ci Eskwimtyczykcwie  (Esquimaux) miesz­
kają między 76° i 770 w zachodniey s tro ­
nie Groenlandyi. G łów ne mieysce zim ow e­
go ich pobytu  , jest o mil kilkanaście na 
północ przy lądku  D u d le y -D ig g s , k tó ry  się
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praw ie na tych Wszystkich kartach jeogrń* 
licznych znayduje, na których jest linija pa­
tokę baffińską oznaczająca. W  miesiącach 
letnich , zwiedzają brzegi dla rybołówstwa 
o t r z y d z i e ś c i  lub czterdzieści mil na pół­
noc i południe tego przylądku. W idzieli­
śmy tylko t y c h , którzy się naywięcey ku 
południowi posunęli, i znaleźliśmy ich w ob- 
szerney zatoce , pod 76° j na poł udnie w y_ 
stawioney.

Winniśmy naszemu tłumaćzowi Janowi 
Zacheusowi (Zacheus) wielką część tego wszy­
stkiego , czegośmy się o tych Eskwimeyczy- 
each dowiedzieli. Mogliśmy byli wnosić, iź 
w samey istocie , ludzie ci od nas znalezie­
ni , należeli do pokolenia Eskwimeyczyków; 
lecz o tern nie mogliśmy mieć pewności. 
Niepodobna ich rozróżnić od Eskwimeyczy­
ków , których dotąd znamy : od tak dawne­
go jednak czasu są od nich oddzieleni 5 ży­
ją w zupełnćm odosobnieniu, tak dalece iź 
naw et przez podanie nie wiedzą, ieby  się 
jaki n a ró d , prócz nich , znaydował.

1 lerwszem wrażeniem , którego za uy— 
rżeniem nas doświadczyli , była, jak się zda­
je, bejaźń : wzięli bowiem nasze s ta tk i,  za 
zwierzęta, przeznaczone na ich zgubę, przez 
nieczyste duchy mieszkające na słońcu i x ię- 
zycu. Ósmego sierpnia udali się na lody, i 
oddaliwszy się o milę drogi, zaczęli wszy­
scy razem krzyczeć przeraź liw ie , w celu 
odstraszenia mniemanych zw ie rz ą t , których 
się lękali. E s ł y s z a W s Z y  p0tóm głos naszych 
ludzi będących na ok rę tach ,  bardziey się
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przelękl i  , i wsiadłszy na sanki do swych mie­
szkań uciekli. Na p róźnośm y,  oddalając się 
dla os trożnośc i , wystawil i  na lodzie namiót;  
n a  próźnośmy zostawili  w  nim podarunki* 
nie moglibyśmy byli ich sprowadzić ,  gdyby 
Zacheus nie uda ł  się sam jeden ich wyszukać,  
i rozmówić się w ich języku. Umiał  on bar­
dzo źle po ang ie l sku : przekonaliśmy się o 
tern wielekroc r a z y , w  czasie naszey po— 
d r ó iy  , gdyśmy jego doniesień dokładnie nie 
zrozumiel i.  Użyłem wńęc wszelkich ostro­
żności środków dła wyrozumien ia  t e g o , co 
o Eskwimeyczykach opowiadał.  Strzegłem 
się czynić m u  py tań takich , na  któreby  
mógł  dadź inną odpowiedź , a wszystko,  
co mi odpow ia da ł , spisywałem. Po  kilku 
d n i a c h , kazałem mu opowóadać też  same 
r z e c z y ,  któ re  drugi  raz  sp isywałem, i oba- 
dwa  opowiadania  tego t łu m ac z a ,  poró­
wnywałem . Zdaje się w i ę c , że ninieyszy 
móy  opis jest p raw dz iw y  , podług postrze-  
źeń Zacheusa.

Dnia g sierpnia , nikogośmy nie wudzieli: 
dnia 10 nyrzel iśmy wiele sanek oddalających 
się od b r z e g u , k tó re  się , mniey wiecey o 
t rzy  mile od o k r ę t u ,  pod lodową górą za­
t rzym ały.  K i lku  ludzi wysiadłszy z sanek, 
wlazło na  lodową górę , jakby chcąc nas 
mieć na oku. Co w id z ą c , posłaliśmy do 
nich Zacheusa z białą chorągwią i niek tó-  
remi  d a r a m i : ten udał się ku mieyscu nie- 
zamarz łemu , które  b y ło ,  t ak  sze rok ie ,  i£ 
z  jednego brzegu na d r u g i , przeskoczyć by­
ło niepodobna. Pos tępek Zacheusa zrodzi ł
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w  nich zaufanie .  P o s t a w i w s z y  on c h o r ą ­
g i e w ,  obwieści ł  w  ich  j ę z y k u ,  że im  p r z y ­
n ió s ł  dary .  P o  ki lku c h w i l a c h , pos t rz eg l i ­
śm y  cz te ry  osoby zs tępujące  z góry lo dow ey ,  
zbl iża jące  się do n i e g o ,  i z a t r zy m u jące  się 
k i ikakroć  r a z y ,  jakby n iedowie rza ją c .  G d y  
się już tak  zbl iżyły ,  iż ro z m o w ę  zacząć było  
n i o ż u a ,  Z ac h eu s  r z u c i ł  im  koszulę , mówiąc;  
j i  ona  o ch r an ia  od z imna,  N a y s t a r szy  w i e ­
k iem  , k tó ry  szedł  n a p r z ó d ,  miał  nóż w  r ę ­
k u  , i zd a w a ło  s i ę ,  iż go chcia ł tiżyć na  s w ą  
o b r o n ę ;  len  za p y ta ł  się Z n c h e u s a : czyś my 
przyby l i  ich p ozab i j ać?  Z ac h eu s  im  od p o ­
w i e d z i a ł :  że śm y byl i dobrymi  l u d ź m i ;  ż e ­
śmy im  nie chciel i  żadney k r z y w d y  w y ­
r z ą d z a ć ,  ale ty lko  dadź im  c iepłą  odzież,  i 
dobrz e  czynić.  T y m  sposobem zaczęła  się 
z w o ln a  r o z m o w a ;  d ługo j ed n ak  nie śmiel i  
do tknąć  się koszul i.  Skoro się jey dot kn ęl i ,  
zm n ie y s z y ła  się ich  bo jaźń,  p rzyję l i  szk lan -  
n e  paciórki  i zw ie rc iad ło  , k t ó r e  z rąk  do 
r ą k  p o d a j ą c ,  śmiel i  się do r o z p u k u ,  k r z y ­
c z ą c :  hi y a a ,  hi y o a  O s t a t n i ą  t y c h  w y ­
r a z ó w  zgłoskę ,  b a r d zo  przedłuża l i .  N i e k t ó ­
r z y  o f i c e r o w i e , k tó r z y  z lo rd em  A m h e r s t  
w  C h in ach  b y l i ,  p rz y p o m n ie l i  s o b i e ,  ża 
t e ż  sam e w y k r / .y k i  u C h iń czy k ó w  słyszeli .  
N asze  k o t w i c e ,  nasze  l iny,  nasze sza lu py ,  
w z b u d za ły  w  ni ch  p o t e m  też  same o z n a ­
ki  zadziwien ia .  Zapros i l i śmy E  k w i m e j -  
cz yków  n a  okrę t .  P i e r w s z y  między ni ­
m i  , k t ó r y  w sze d ł  n a  po m o s t  o k r ę tu  , zda ł  
się bydź w za ch w y cen iu ,  poglądając  na  m a ­
ły  maszt  leżący n a  pokład zie  s t a tk u  : p y t a ł
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się wielekroć razy  , cobyto było, i nie chciał 
w ierzyć , że to drzewo. W eszli  potem z t ru ­
dnością na okręt. D rugi z nich zląkł się ch o ­
dzącego po pomoście w ieprza , i skwapliwie 
pobiegł na d ó ł , t rzec iem u podobało się nie­
zm iernie kowadło naszego strzelbiana, usiło­
w a ł je podjąć i zabrać z sobą : lecz gdy po­
s trzegł , iż było ciężkie ; porw ał m łot i ną 
Jod uciekł. Gdy się za nim w pogoń puszczo­
no , rzuc i ł  m ło t i w ięcey nie powrócił.

Baw iło  to ich mocno gdy w id z ie l i , jak 
łnaytkow ie  na w ie rzch  m asztu  łazili. Z a ­
prowadziliśm y ich do okrętowego m ieszka­
n ia , dla pokazania różnych ciekawych rzeczy, 
między k tó rem i zw ierciadło  wklęskłe w ie l­
kie na nich w rażen ie  uczyniło. Nie mieli 
w y o b ra ż en ia ,  żeby się jaki i n n y ,  prócz ich 
m o w y , język na świecie z n a y d o w a ł , i dlą 
tego ciągle do nas po swojemu m ówili, jak­
byśmy ich  mowę rozum ieć  byli powinni. 
S ło w em , widzenie  się t o ,  było nader zaba­
w ne  , lecz mało uczące. Podziwienie  ich 
było tak  wielkie , iż nie m ożna było usta­
lić ich u w a g i ,  zadając pytania. P okw apd i  
się czem prędzey  wyyśdż z okrętow ey izby 
m ieniąc , iż było zby t gorąco , i wychodząc, 
zostawili nam  swe noże i piki , wzam ian za 
noże , odzież , zwierciadła , pierścienie i in ­
ne fraszki , k tó re  ed nas w  darze o trzym ali. 
Jeden z nich przyym ując sznurek szklannych 
pa iió rek  , prosił Z a c h e u s a , żeby za  niego 
podziękow ał tem u  , k tó ry  mu go darow ał, 
m ie n ią c , iż ten  dar dla swey córki zaniesie;



zk ą d  się p o k a z u j e , że e s k w im ey sk ie  k o b i e ­
t y  s t ro ić się lubią.

D n i a  i 5  s i e rp n ia ,  p łynąc  ki lka  n u l  w z d łn *  
b r z e g u  k u  p ó ł n o c y ,  zos tabśmy odw ied z en i
p r z e z  j ed n e g o  E s k w i m e y c z y k a  z d w ó n a s t o l e -
t n i m  s y n e m ,  którzy  dow iedz ie l i  s i ę , i z  nasze  o-  
k r ę ty  były p i ęknem i  d om am i ,  z a m ie szk an y m i  
p rzez  d o b r y c h  l u d z i , k tó rzy  d r z e w o  i że la­
zo rozdawal i .  C z ło w iek  t e n ,  w y p y t y w a ł  
s ię c i ek a w ie  o w s z y s t k o ,  co p o s t r z e g a ł ,  a 
n ad e w szy s tk o  c i ekawość jego z w r a c a ł a  s*ę 
n a  ogrom s z tu k  d r z e w a  , k t ó r e  w i d z i a ł ; d o ­
t y k a ł  się us taw icz n ie  r ę k a m i , rozmai tych,  
s p r z ę t ó w  i ścian mieszkania .  D o w i e d z i e l i ­
śm y  s i ę ,  iż n ay w ię k s z e  k r z e w y  tego k r a j u ,  
grubości  pa lca  nie przechodz i ły  : m e  dz-.w
w i ę c ,  iż inasz ly  zda wały  się d la  n i ch  r z e ­
czą  z b y t  d z i w n ą ,  i że w ą tp i l i  , żeby  w is to ­
cie były  z d r z e w a  rob ione .  B a t  Z . c h e u s a
d ł u g o  t akże  u w a g ę  j e g o  za y m o w ą ł .  K i e d y ­
ś m y  m u  c z y n i l i  z a p y t a n i a ,  on  ty m c z a s e m  
p r z e g l ą d a ł , co się w  szuf ladce  od s to l ika  
z n a y d o w a ł o ,  zdz iw i ł  go szczegó lm ey  p aczek  
p ió r ,  z a w in ię ty  n a  końcu  b ł ę k i t n y m  p a p i e ­
r e m .  G d y  szuf ladę ze s to l ika  zu p e łn i e  w y ­
j ę t o ;  E s k w i m e y c z y k  chcąc  ją w ł o ż y ć ,  suną ł  
p r z e c i w n ą  s t r o n ą ,  ale się sam w ki o Lee po­
p r a w i ł  , i tak  z tego by ł  k o n t e n t  , iz k i lka  
r a z y  tę czynność  p o w tó rz y ł .

P o k a z a l i ś m y  m u  figury k o lo r o w a n e  d z i ­
k i ch  ludzi  p ó ł n o c o - w s c h o d u ,  w dziele W  a n -  
k u w e r a  ( V a n c o u v e r ) ; lecz jak się zdawał o ,  
n ie  c i ekaw ie  n a  n ie  poglądał .  Jeden  z n a ­
szych  of ice rów m ia ł  i n s t r u m e n t  kug lar sk i ,  za
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pomocą którego można udawać, źe się p rze ­
bija n o s , dia przewleczenia  przezeń sznur ­
ka : gdy m u  tę sztukę  pokazano , i gdy w y ­
mówiono  ten w y r a z ,  slngekok , nazywając 
tego oficera czarownik iem ;  biedny Eskwi-  
meyczyK, przeląkłszy się na to słowo, uciekł 
ze swym synem ;  ale go dnpędzono , z w ró ­
cono ,  w y t łum aczono ,  źe to była  tylko igra­
s z k a ,  i że między  nami nie było Angekoków. 
J o  tern zaspokojeniu,  odzyskał  przytomność 
u m y s ł u ,  lecz nie przebaczył  zupełnie temu 
k tó ry  mu ten figiel wyrządzi ł ,  i dary jego z n ie ­
dowierzaniem przyymował .  Nie widzieliśmy 
w  tym człowieku źadney skłonności d o b r a n i a  
tego,  czego mu nie ofiarowano; prosił sam o to,  
co się mu podobało, i z radością postrzegliśmy, 
iż tylko pożytecznych rzeczy pragnął.  Gdy o-  
ti zymał  to , o co p rosi ł ,  nadzwyczayną r a ­
dość i wdzięczność okazywał.  Tłył niezmier­
nie zajęty roskoszą, k tó rą  miał  sprawić swey 
z o n ie ,  przynosząc jey tzeczy  cd nas o t rzy ­
m a n e ,  zwłaszcza igły i ni ci ,  k tórych  nie­
mało dostała. Jeden p ierwszych  odwiedza­
jących nasz okręt  zapytał  : czy szyby
w  naszych oknach były z lodu ? Nazwal i ­
śmy lód jego językiem syku  fsicou), poda­
jąc Jo rąk kubek s z k la n y ,  k tóry wziąwszy 
w r ę c e ,  pokaza ł ,  że są zupełnie suche; dał 
po tem znak , iż go chce zabrać z soba i za­
nieść swey żon ie ,  zeby go używała.  Jakoż 
związawszy  otrzymane dary p o w roz e m ,  od­
dalił się z nimi z okrętu.

tow arzyszy ł  mu Zacheus do pewney  od­
ległości : Eskwimeyczyk był kon ten t  ze swe-
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go na okręcie  przyjęcia , i prosił  t łumacza,
żeby z n im  szedł aż do jego mieszkania,  
przyrzekając obdarzyć skurami.  P o r ó w n y ­
w a  jąc m ize rneEskwim eyczyków chatki  z w y ­
sokością okrętowey  i z b y ,  w  niezmienieni  
podz iwieniu zos taw a ł ;  powiedz ia ł ,  iż c lue 
odmienić m ie szkan ie , i podnieść je w górę; 
pr zy rzek ł  Z a c h e u s o w i , że jeśli powróc imy 
na to mieysce , odmianę tę już uskuleczn o- 
ną  zastaniemy.  Miło nam było postrzegać,  
że nawet  między tem dzikiem plemieniem, 
które  przez, wiele pokoleń w zupełnem b a r ­
ba rzyństwie  żyło , z na jdu ją  się ludzie, k t ó ­
rym  wyobrażenie  udoskonalenia nie jest z u ­
pełnie obcetn.

Eskwimeyczyk ,4en miał  czworo dzieci, 
z któ rych  jedno płci męzkiey miało h m or -  
ragiją: choroba ta ,  często się zdarza w G roen -  
landyi.

Naza jut rz  dziewięciu ludzi przyszło na 
o k r ę t :  z tych cz terech już otrzymało dawniey 
od nas dary.  Znaydował  się między nimi 
i t e n ,  który był  chciał młot  ukraść : zmie ­
szał się , gdy mu ten  postępek p rzypomnia ­
no ; zkad się pokazu je ,  iż z łodziejs two  by ­
ło u nich złą rzeczą ( mimo to jednak byli  
zręcznymi złodziejami. J a k o ż , gdy dwóch  
zaczęło nas bawić śpiewaniem ; inni  tak sub­
telnie  skradli  na m  wiele r ęczy, iż tego nik t  
nie postrzegł.  Lecz gdy pewnego narzędzia  
w  jednym momencie  zabrakło , powzięliśmy 
p ode j r zen ie  , i znaleźliśmy u nich skradzio­
ne rzeczy , k tó re  zręcznie pod swą odzież 
schowali .  Między skyadziońemi rzeczami,
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Wislazł się 'wielki teleskop. Zdziwiło to nas 
nie pom ału : jakim sposobem mógł bydź tak  
zgrabnie  w  naszey obecności skradziony, że­
śmy tego nie p o s trz e g l i : byłabyto dla nas 
w ie lka  stra ta . Zdaw ało  się, iż mało E skw i-  
m eyczyków obchodziło , gdy ta  kradzież o d ­
k ry tą  została. Śpiew Eskwim eyczyków był 
ciągiem pow tarzan iem  choru , do którego się 
pospolicie w wielkiey liczbie łączą , i w k tó ­
ry m  ciągle przy  dziwacznych je s ta c h , po­
w ta rza ją  te  s łow a : Amnah ayak a y a k .........

Każdy Eskw im eyczyk , któregośmy w i­
dzieli , był uzbrojony n iezgiabuey  roboty  
nożem  , mającym kościany trzonek  i kościa­
ne  ostrze , na k tórejn w fu g a c h , było od 
trzech  do siedmiu kaw ałków  żelaza , i k tó ­
r y  miał koniec o dwóch ostrzach żelaznych, 
n iezgrahnie  na kości osadzonych. R ozum ie­
liśmy z razu  , że ci mieszkańcy G roenlandyi 
znaleźli to żelazo na  morskim brzegu ; że 
mogli go użyć do nożów , z obręczy beczek 
na brzeg w y rz u c o n y c h ; lecz zdziwiliśmy się 
widząc, z jaką łatwością Eskw im eyczykow ie  
swe noże p o rz u c a l i , k tó r e ,  gdyby z obrę­
czy pochodz iły , m usieliby je lepiey cenić. 
-Dopytywaliśmy się więc przez tłum acza  : 
zkąd je mieli ? na  co nam  dwa razy  dał 
następu jącą  o d p o w ie d ź : nie jestto , rzek ł,  
żelazo angie lsk ie , ani duńsk ie ,  ale k ra jow e: 
b io rą  je mieszkańcy z dw óch wielkich k a ­
mieni, leżących na wyniosłem m ieyscu nad 
brzegiem  m orza , k tóryśm y pominęli, i k tó ­
r y  jeszcze m ożna było widzieć. K am ien ie  
t e , rzek ł n a m , są bardzo t w a r d e ; lecz k ra -
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j o w c y  odbi ja ją  z nicli u ł am k i  , k t ó r e  p o t ć m  
m ięd zy  d w ó m a  innerui  kam ien iam i  zbi jają i 
sp łaszczają .  Nie było  więc  źadney w ą t p l i -  
w o ś c i , źe jego donies i enie  do k ład n ęm  było ,  
Z ac h eu s  p r z y d a ł ,  iż nigdy o podobnych,  
w  p o łu d n io w cy  G r e e t  landyi  kam ien iac h  nie 
s łyszał .  E s k w i m e y c z y k o w i e  ty lko o d w ó c h  
pod ob ny ch  b r y ł a c h  w i e d z i e l i : po w iad a l i
n a m ,  iż do spłaszczenia  t ego  ż e l a z a ,  ognia  
n ie  po t rz ebu ją ,  Jan i ,  z ap y ta n i  od nas w t y m -  
źe  p rzed m io c ie  , dali  o d p o w ied z  : i ż t e  dw ie  
b r y ł y  n i e  są do s iebie podo bn e ; źe jedna,  
by ła  z czys tego  że laza  t r u d n e g o  do o d łu ­
p a n i a ;  że z a t y m  ty lk o  z d rn gi ey  uży tek  m a ­
ją ; z e  t a  o s ta tn ia  sk łada ła  się z m ie s z a n i ­
n y  c z a r n i ą w e y  , i z u ł a m k ó w  ż e l a z a ,  k t ó .  
r e  p o w y ż s z y m  sposobem do u ży c ia  us poso ­
biono .  Jeden z n i c h ,  z a p y ta n y  o wielkoś ć  
t e y  b ry ły  , o k a l a ł  p rzez  z n a k i ; iż była  od 
d w ó c h  s top , m n iey  w ięc ey  sześcianem,  m o ­
g ąc y m  b y d ź  p rz ez  okn o o k r ę to w e y  izby w y ­
r z u c o n y m .  W z g ó r e k ,  na  k t ó r y m  t e  d w ie  
b ry ły  l e ż ą ,  jest  pod 7 6 ° t o '  s z e r o k o ś c i ,  a, 
64° |  d ługości  z a c h o d n i e y ;  wT/.górek t e n  n a ­
z y w a  się S o w ite ,  k t ó r e t o  n azw isk o  p o c h o ­
dzi  od S o w ie , i k tó r e  po g ro e n la n d zk u  z n a ­
czy  , żelazo.  P o w i a d a  Z a c h e u s  , źe Ę s k w i -  
m e y c z y k o w i e  mieszka jący na p o łudn iu  n a ­
zy w a l i  t y m  w y r a z e m  k a m i e ń  cz a rn y ,  z k t ó ­
re g o  s w ó y  oręż. r o b i l i ,  n im  D u ń c z y k o w i e  
p r z y w i e ź l i  im żelazo , i t e m u t o  d u ń s k i e m u  
że lazu  nadali  t a k ż e  n az w isko  S o w ie , s ł u ż ą ­
ce  p r z e d t e m  c z a r n e m u  kam ien iowi .

W i e m y  z op isu  k a p i t a n a  Cook , ż e r n i e -
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szfeaiky N orton sound , k tórzy  się z ciaśniną 
B erynga s ty k a ją ,  m ianują że lazo , k tó re  
mają od Rossyan , nazwiskiem  Shaw ic: w i ­
doczna z a ty m , że to  jest toź samo słowo. 
R ozb ió r  tego żelaza d o w ió d ł , czegośmy się 
7. początku dom yśla li ,  to  j e s t ,  iż należało 
do spadających z  obłoków kamieni.

Średni w zros t  Eskw im eyczyków  , k tó ry -  
cheśtny widzieli , przechodził  nieco pięć stop 
ang ie lsk ich : mieli tw a rz  okrągłą i szeroką, 
kości tw a rz y  wyskakujące , m ałe oczy, c za r ­
ne , płaskie i tw a rde  włosy. M łodzieńcy ‘ 
mieli, białe i rów ne  z ę b y ;  lecz podeszłego 
wieku ludzie zębów nie mieli. W ie lu  ta k ­
i e  nie nuało zębów przednich  , co się zdaje 
z tąd  p ochodz ić ,  iz mają zw y c z a y ,  p ro w a ­
dząc swe psy , trzym ać sznur  w  zębach. 
Skora  na nich była ciem no-oliw kowa , m ieli 
rękę  m ałą , g rubą  i zgrabną ; zapuszczają 
brody ; ich odzie i zupełnie  jest podobna do 
odzieży p o h id n u w y c h  Groenlandczyków, k tó ­
rych  C rantz  opisał. Odzienie kobićt jest toź 
samo (jak nam  m ó w i l i , bośmy ich nie w i­
dzieli) co i mężczyzn ; noszą fu tra  na w y ­
w r ó t  , wyjąwszy w  bótach ; morskie ciele, 
psy  , lisy i młode n ied ź w ia d k i , fu te r  im do­
starczają.

Jedyną ich bronią , jakąśmy widzieli, są 
noże , o k tó rych  m ó w iłe m , i piki od pięciu 
stop d ługośc i , robione z kaw ałków  kości po­
w iązanych  żyłami zw ierzą t,  lub rzem ykam i: 
końce tych pik są pospolicie zrobione z r y ­
bich zębów. W idzieliśm y jednę kończącą się 
ostrzem  z m eteorycznego żelaza. W  środ-
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ku p i k i , umieszcają kaw ałek  w ypukły  kości, 
i e b y  ją lepiey i mocniey między trzecim  i 
czw artym  palcem trzym ać  mogli. Często 
p rzy  tych  pikach są nadęte  pow ietrzem  p ę -  
c h e r z e , żeby się zwierz niemi ugodzony, 
w  wodę nie zanurzał. Ich  sanki są podo­
bnież robione z kaw ałków  kości pow iąza­
nych  z sobą wyżey pom ienionym  sposobem; 
można na m ch siedzieć dwóm osobom; psów 
zamiast koni u ż y w a ją ,  k tórych  się cztery , 
aż do ośmiu z a p rz ę g a , a każdy z nich, m a­
jąc rzem ienny pas jednym końcem do szyi, 
a drugim  do sanek p rzyw iązany , osobno cią­
gnie. Ich  psy są wielkiego w zros tu  , i t e ­
goż samego ga tunku  , chociaż się różnią  ko­
lorem  : są bowiem c z a r n a , białe i żółte. U - 
ważaliśmy , iż czarny  w  nich kolor nad 
wszystkie inne przekładają.

Zdziwiliśm y się , nie widząc u nich ża­
dnego b a tu ,  ani źadney żeglugi, chociaż m o­
rze  dostarcza im pospolicie naywięcey ż y ­
wności. O ni tylko jedn i ,  ze wszystkich E -  
skwimeyczyków z n a jo m y ch , nie mają tego 
znam ienitey  budowy batu , k tórego  inne h o r ­
dy tego pokolenia używają. S taraliśm y się 
usilnie dowiedzieć się od nich o tradycyi 
tyczącey się tych  batów : cała odpowiedź 
kończyła  się na tern , źe ich przodkowie u - 
m ieli łowić w ie lo ry b y ,  lecz iakim się to  
działo sp osobem , nie w ie d z ie l i ; nie m ieli 
n aw e t  w  swoim języku w yrazu , używanego 
od Eskw im eyczyków  południowych, na ozna­
czenie ba tu  ; nie m ieli także żadnego w y o ­
brażenia  samey rzeczy , wprzód  nim ba t Z a -
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cheusa Uyrzeli. Nieszczęściem, Zacheus s t łukł  
m e r o  przedtem sobie rękę i nosił ją n a p r z e -  
paSce;  nie mógł  zatym pokazać Eskwim ey-  
czykóm swey zręczności w używaniu pomie-  
nionego balu. Mimo to jednak , przyglądal i 
się mu z nadzwy czayną ciekawością ,  i zda­
wało się , iż zrozumiel i  jego przeznaczenie.  
Jeden z nich chciał go k u p ić ,  i wiele skór 
w  zamianę ofiarował. Zachęcal iśmy go, że ­
by  sam sobie nowy zrobi ł ,  lecz dał  nam do 
zrozum ienia  , iż mu na drzewie  zbywa:  gdy­
śmy mu pow iedz ie l i , iż do tego kości użyć 
m o ż e , zdało się , iż naszę radę zrozumiał .  
Nie  wątp ię  , źe jeśli drugi  raz tę s t ronę 
w  tym roku odwiedz im y,  znaydziemy już 
budowę batów zaczętą . W ie lk a  szkoda,  iż 
Eskwimeyczykowie  tego b a t u , na  m orzu  
nie  widzieli.

Rzecz  nader  d z iw n a ,  iż Eskwimeyczy­
kowie  nie mieli żadnych s ta tków do żeg lu­
gi : t rudno  bowiem p o j ą ć , jakim sposobem 
mogli o żegludze zapomnieć ,  jeźli kiedykol­
wiek tych batów używali .  Mogą je ła two 
robić  ze skór  i kości , i morze  w tey  s t ro ­
nie bardziey sprzyja użyciu b a t ó w , niż na 
i rrseyrh eskwimeyskich brzegach : woln iey-  
Sz,e jest nawet  od lcdóvr, niż inne części t ey  
ziemi ku po łudniowi leżące. Za toka  W o l -  
s te nho lm ,  kló ra  wiele innych  mnieyszych 
zatok w sobie zawiera ,  byłaby mieyscem bar ­
dzo sposcbnćm do po łowu morskich cieląt 
i  jednorożców morskich.

1 rudno jest przypuśc ić ,  żeby ich przod­
kowie batów nie znali. Jakieykolwiok d ro -
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gi t r z y m a ła  się t a  h o rd a  E sk w im e y c z y k ó w ,  
p rz y b y w a ją c  z b rz eg ó w  A m e r y k i ,  m u s ia ła  
X  sobą p rz y p ro w ad z ić  b a t y ,  i zdaje się bydź  
rz e c z ą  n a d e r  o so b l iw ą ,  ze  E s k w im e y c z y k o -  
Wie rz ecz y  tak  p c t r z e b n e y  , tak  d o w c ip n ie  
z b n d o w a n e y  , t a k  jed n o s tay n ey  u  w szy s tk ich  
teg o  n a ro d u  m ieszkańców ',  zu p e łn ie  n ie  zna ją .

N ie  m ając  żadney  ż e g lu g i , n ie  inogą in ­
szym  sposobem  ścigać z w ie r z ą t  z ie m n o ­
w o d n y c h ,  jak ty lk o  p rz y p u szcz a jąc  je blizko 
do s ie b ie ,  żeby  ty m  ła tw ie y  o szczepem  u -  
godzić m ogły .  U ż y w a ją  do tego  dosyć z r ę ­
cznie  zasadzk i zn an ey  u  w szy s tk ich  E s k w i -  
m ey cz y k ó w , E sk w im e y c z y k  Usiadłszy p r z y  
dz iu rz e  , do k tó r e y  ciele m o rsk ie  p rz y ch o d z i  
w o ln e m  oddychać p o w ie t r z e m  , o k ry w a  się 
s k ó rą  tego  z w ie r z a  i ta c z a  się po  lodzie i 
ciele  m o rsk ie  sądząc go bydź  i s to tą  sw eg o  
r o d z a j u , zb liża  się  do n iego, i śm ierć  z n a y -  
duje. W ie lk ą  je s t  u  n ich  z a l e t ą , U sku te ­
czn iać  z ręcz n ie  ten  g a tu n ek  po lo w an ia .  B a r -  
dzb  2 n ich  w  tey  m ie rz e  był k o n te n t  Z a -  
c h e u s ; dopom aga ł  im  ile  ty lk o  m ó g ł , i  w y ­
zn a je  , iż są z ręcz n ie y s i  w  fym  ro d za ju  p o ­
lo w an ia  , n iż  G ro e n la n d c z y k o w ie  p o łu d n ip -  
w i.  E s k w im e y c z y k o w ie  ży ją  m ięsem  m o r ­
sk ich  c i e l ą t , l isó w  , ja jam i i p isk lę tam i p t a -  
s tw a  m o rsk ieg o ,  k tó re  się gn ieździ na b r z e ­
gach. G d y  im  tey  ży w n o śc i  zabruku je ,  j e ­
dzą  psie  m i ę s o ; lecz zdaje się, iż żadnego  
roś l innego  p o k a rm u  n ie  uży w a ją .  P r z y n ie ­
śli n am  jednego r a z u  k a w a łk i  w odzonego  
m ięsa  z jed n o ro żca  m orsk iego . M ięso to  u
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nich , równie jak u  Groenlandczyków po łu ­
dniowych , nazywa s ię ,  DJicou.

Maję także z Groenlandczykami insze 
Stosunki co do zwyczajów i obyczajów, ja-  
koto np. , iż zakodują  do ziemi swą żywność 
zimową.  Pokarmy jch na u c z ta c h ,  mają 
tez  sanie charakte ry .  W ie le  rodzin zbiera  
się razem dla jedzenia ulubioney nad wszy­
stko po t rawy , to j e s t , cielęcia morskiego, 
którego mięso chowają dotąd podziemia,  pó­
ki się psuć nie zacznie : jedzą je w ó w ­
czas zupe łnie  surow e i bez żadney p rzypra ­
wy. W szyscy  Eskwimeyczykowie  przekła­
dają mięso surow e , byleby nie było świeże. 
Zacheus mi często z żywością opisywał r a ­
dość,  jaka się przy  tych  ucz tach widzieć da ­
je , i dał mi poznać , iż Eskwimeyczykowie 
bardzo wesoło zimę przepędzają.  U twie r ­
dził mię zupełnie w  tern , co Crantz o nie-  
zmienney w esołości , pamującey miedzy tym 
ludem, powiada.  Eskwimeyczykowie,  jakby 
n a  przekorę  t e rnu ,  iż są pozbawieni  wszy­
stkich tych rzeczy , k tó re  my za pofrzebnc 
do szczęścia u w a ż a m y ,  są szczęś l iw i: bo 
w' powszechności  mówiąc  , są bardzo łago­
dni  i spokoyni.

Pon iew aż  nie byl iśmy na lądzie, nie w i ­
dziel iśmy ich mieszkau :  lecz sami nam po­
wiadali  , iż latem mieszkają pod szałasza- 
m i  ze s k ó r ,  a z imową porą w  budach do 
po łowy  w  ziemi będących ,  wybudowanych  
z kamieni  i z rogu jednorożców morskich. 
Zacheus  nie zna ia / 1 żadney różnicy w spo­
sobie ich życia i Groenlandczyków nad tę



jedyn ie , iż swe odzienie w  mieszkaniach 
chowają, gdy inni tego nie czynią. Roz­
niecają ogień trąc gwałtownie dwie kości, i  
palą tylko oley lub rybie kości: palenie zaś 
t o ,  odbywa się następującym sposobem: do 
wielkiego wydrążonego kamienia nalewają 
o l e j u ,  i mchem nakryw ają : mech ten , za 
k n o t  im służy ; takim sposobem oświecają 
i ogrzewają swoje mieszkania.

Inni Eskwimeyczykowńe używają do ro ­
bienia sw’ych naczyń, kam ienia, który w y­
kazem , okekesuk , nazywają : lecz ci , o któ­
rych tu  mowa: wszystkich bez wyjątku ka ­
mieni na to używ ają , i o nazwisku wyżey 
wzmiankowanego nie wiedzą. Pokazałem 
jednemu z nich kawał ziemnego węgla, w y ­
kładając mu jego użycie : odpowiedział ini 
na to , iż żadnego podobnego k am ien ia , 
w  swym kraju nie mają.

Zdaje się , że familiyny ich rz ą d ,  w  ni- 
czćin się nie różni od rządu innych Eskwi- 
meyczyków. Oyciee czyni wszystko, co się 
mu podoba , i zadney inszey nad sobą w ła­
dzy nie uznaje.

Eskwimeyczykowie nie znają zupełnie 
wyrami nullekab , k tóry u Groenlandczyków 
w  osadach duńskich , oznacza naczelnika 
lub dozórcę. W  języku eskwimeyskim na­
zywają się wyrazem Nakouak ludzie , k tó ­
rzy  więcey od innych cieląt morskich z a ­
bić umieją : zręczność ta , jedna im u współ­
rodaków szacunek i uszanowanie. G roen- 
łandczykowie chcąc okazać podobnei wzglę­
dy uszanowania dla ty c h ,  którzy w myślir

Dz. wileń. T. I I I . N.  j ,  r. 1820 4
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s t w i e  ce lują  , nazywają ich w y r a z e m  , P lsar-  
suak. E s k w i m e y c z y k o w i e , o których m ó ­
w i l iby , nie  znali pie rw szego  z tych w y r a ­
z ó w ,  ale tylko ostatni.  G dy  się ich  Z ach eu s  
Zapytał:  czyliby miel i  pisarsuak  , odpow ie­
d z i e l i ,  i i  mają j ed n eg o ,  ale l en  n ieszczę­
ściem już postarzał.

Zab o b o n n o ść  ich , i leśmyf dow ied zieć  się 
m o g l i ,  podob na  jest do zabobonncści  p rzez  
K r a h t z a  i E g g ed e opisaney.  Od da ją  n a y -  
vv'yźszą cześć b ó z t w ń , T r>rn g p s i ik , mają  o 
p o c z ą t k u  s łońca  i xięży ca tę i  sarnę baykę  
m i to l o g i c z n ą ,  k t ó r a  jes t zasadą ep izodu  Art- 
m n g a i t  i A ju t ,  w  R a m b l e r z e  (Rambler)  J o h n ­
sona.  N a z y w a j ą  jeszcze  x ięźyc w y r a z e m ,  
Auningak.

M ają  s w o ich  cz arowników’ (angekek ), k t ó ­
r z y  obcu ją  z d u ch am i  , i  o t r z y m u ją  od nich  
zdolność leczenia  c h o r ó b  i p r z e p o w i a d a n ia  
przyszłości .  Ci J n g e ko ko w ie  , obiecują  E -  
s k w i m e y c z y k ó m  , iż po śmierc i  mieszkać  bę­
dą  . n a  x i ę ż y c u , i w ie lk ą  obfitość d r z e w a  
mieć  będą.  P i e r w s i  c z te r e y  m ieszkańcy  t e ­
go k r a j u ,  k t ó r z y  nas o d w i e d z i l i ,  nie w ą t p i ­
li o t e m  , żeśmy z x i ężyca  p r z y b y l i ,  i u y -  
r z a w s z y , że nasz o k r ę t  był  z d r z e w a  z r o ­
biony , m ó w i l i  jeden do d r u g i e g o , iż m us i  
b y d ź  m n ó z t w o  d r z e w a  na  t y m  planecie .

N ie  zna ją  oni  ś ro d k o w ey  części k r a ju ,  
od b y w a ją  po dróż  san k am i  po b rz eg ac h  m o ­
r z a  z i m ą ;  l a t em  z a ś ,  gdy śnieg s topn ie j e ,  
ża dn ego do pod róży  ś ro dka  nie mają.  Ci ,  
k t ó r y c h e ś m y  w i d z i e l i , po w iad a l i  n a m  , i i  
n i e  m o g ą  do s w y c h  m ie s zk a ń  p o w ró c ić ,  ch y -
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ba w  n o c y , to j e s t , gdy im zima drogę
przywróci. Jeograficzne ich wiadomości roz­
ciągają się , ku południowi do pasma wyso­
kich gór clo morza zachodzących , które, po­
dług podobieństwa do prawdy, łączą się 
z łańcuchem, przedzielającym Groenlandyą 
z p.wnocy na południe. Rozum ieją , iż za 
tych gór pasmem, wszystko jest śniegiem i lo­
dom , i ze się w tam tej stronie mieszkalny 
świat kończy: przeciwnie zaś powiadają, iż  
ku strome* północney , kray jest czarny, to 
j e s t , bez śniegu. Jak się zdawało z ich spo­
sobu m ów ien ia , odległość ta brzegów oko­
ło siedmiudziesiąt mil wynosiła. Nie mogli 
nam dać wyobrażenia ludności tey części 
ziemi przynaymniey przez przy bliżenie, lecz  
tylko często ten wyraz , mnóztwo ! mnóztwo! 
powtarzali. Nie znali żadnych nieprzyjaciół; 
me rnogli nas uwiadomić , czy brzeg za pół­
nocnym punktem , który oznaczali, był za­
mieszkanym. Ileśmy po wielkiey odległości 
sądzić mogli; brzeg ten odpowiadał ich o -  
pisowi.

Dowiedzieliśmy się od duńskiego urzę­
dnika w  zatoce Disco , iż w  dniu pogodnym  
można było widzieć z wysokich mieysc brze­
gu groenlandzkiego , brzeg przeciwny za cia- 
śniną Dawis , i że się ten brzeg, u Groen-  
landczyków Jłkilinuk, nazyw ał;  lecz nasi 
Eskwim eyczykowie tego vTyrazu nie znali: 
nie Znali również wyrazu Tiiktoo , renifer, 
co dow od zi , iż tego zwierza nie z n a l i : bo 
gdy go Zacheus op isa ł , zupełnie to nową  
dla nich było rzeczą. Znali tylko dwa w iel-

4*



kie  czworonożne z w ie rz ę ta , to jest , Arna- 
raka  (aroarak), i Um imuka (umimuk) • cho­
ciaż ani jednego , ani drugiego, nigdy nie za­
bili. O  p ierw szych  wspominają ci , k tórzy 
o G roenlandyi p i s a l i : lecz żaden go n a tu -  
1’alista nie opisał. Zaclieus p o w iad a ł,  że 
A m arak  nie rzadko się znayduje w zatoce 
Disko , gdzie się często glos jego w nocy sły­
szeć daje ; lecz że jest bardzo dziki i s t r a ­
s z n y , rzadko się go zabić zdarza. Zw ierz  
t e n ,  podobny jest do k o ta ,  ma skórę w p rę ­
gi , i  t rzy  raz y  większy od niego', żywi się 
zającami i c ie t rz e w ia m i , k tó re  szybko ska­
cząc łowi.

Niewiadomo W jakim rodzaju  umieścić 
Um im uka. Fabrycyus o nim m ówi w swo- 
jem  dziele, Fauna Groenlandica, jak o zw ie ­
rzu  , k tórego  widział głowę i część skie- 
le tu  : oboje to znalazł na lodzie blizko 
G roenlandyi. Nie w ie d z ąc ,  iż zw ierz  ten  
mieszkał w  stronie zachodniey , w n o s i ł , iż 
łnorskie fale jego skielet ze wsćhodniey 
s t r o n y , albo z brzegów Azyi , przyniosły. 
Jeden  jego róg był z łam any , lecz na tu ra li -  
s ta  po na tu rze  i kolorze sierści będącey p rzy  
s k ó r z e , w n ió s ł , i i  ten  zw ierz  b y ł , Bos 
gruńniens , L iuneusza. Nazwisko um im uka, 
dano potem  bydłu sprow adzonem u z E u r o ­
py  przez Duńczyków.

Eskw im eyczykow ie, od nas widziani, nie 
mieli żadnych zw iązków  z D u ń c z y k a m i , a  
jednakże wielkie czworonożne z w ie rz e ,  tym  
wymazem nazywają.

Zacheus wyliczył im r y b y , k tó re  G roen -
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łandczykowie na swych brzegach poławiają: 
lecz wszystkie tych  ryb  nazwiska były im  
nieznajome. Gdy się zapy ta ł  o nazw iska 
zw ierzą t, ,  k tórych im m orze dostarczało-, 
tylko m o r s k i e  ciele , morskiego konia , m o r .  
skiego jednorożca , i w ieloryba wymienili. 
K ap itan  Cook u w a ż a ,  iż za  6o° liczba ryb  
s i ę  zm nieysza , a większa jest obfitość w ie ­
l o r y b ó w :  na brzegu jednak (rioćnlandyi, m nó- 
z iw o  jest m ałych rybek  za Go°, lecz podo­
bno przeciwnie się d /ie je  za 76°.

Byłem ciekaw y w iedz ieć , jakim sposo­
bem  ci FUkwimeyczykowie czas dz ie lą :  bo 
w  tak  wiełkiey szerokośc i , nie oznacza n a ­
tu ra  w yraźnie  następ*!wa biegu dni i go­
dzin. S ądz iłem , iź Jóatheus nie poymie t r u ­
dności , wynikającey z samego w  tey m ate -  
ry i  z a p y ta n ia : lecz co się tycze  zrozum ie­
n i a , niesłuszne o nim b y ł o  to  moje m nie­
manie. O n sam doznał trudności t łum acząc 
się przed nimi z okoliczności zadanego im  
p y ta n ia ,  kiedy mieli na  ok rę t  p o w ró c ić ?  
W rotce ,  odpow iedz ie li ,  i inszey na to  py­
tanie  odpowiedzi dadź nie mogli. E sk w i-  
meyczykowie nie znają tego s ło w a ,  Jka o u ,  
k tó re  u G roenlandczyków południow ych, zna- 
czy 5 j u t r o , i na  oznaczenie dnia ju trzey -  
szego , żadnego w yrazu  nie mają. Podno­
szenie się i opadanie m o r z a , k tóre  u  in­
szych Eskwim eyczyków do podziału czasu 
słnzy 5 u  tych  nowo odkry tych  nie ma tego 
p rzeznaczen ia :  zdaje się n a w e t ,  iż o spo­
sobie dzielenia czasu , żadnego nie mają wyo­
brażenia : jedzą gdy im  głód d o k u c z a , spią
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gdy ich sen z m o rz y ;  jeżdżą sankam i ,  póki
się jch psy nie pomordu ją ;  jestto przynuy-  
mniey  opmija  Z a c h e u s a , po odbyłem w lev 
mierze badaniu. Zdaje mi się jednak , iż 
m uszą  lniec jakikolwiek sposób dzielenia cza— 
s u , którego się nasz t łumacz nie potraf ił  
od nich wypytać. .

Po równan ie  ich języka, z językiem G roen -  
łandczyków południowych , zdało mi się bydź 
rzeczą  nader  w a ż n ą ,  i zaleciłem Zacheuso-  
w i , żeby to pilnie uskutecznił .  Crantz  p o ­
strzegł  , iż jest różnica między dyalektami i 
wym aw ian iem  E-kwimeyczyków ziemi L a ­
brador  , mieszkańców Groenlandyi  połudriio- 
w e y , i mieszkańców brzegu między Disko 
i  wyspą Kobiet  (des Femmes).  Zacheus,  u -  
rodzony w zatoce Disko, nauczył  się w  dzie­
cinnym wdeku ,  dyalektu wy spy Kobiet. P o ­
wiada  tedy , że - język novvo o d k r y ty c h ,  jest 
tak różny od języka mieszkańców na wyspie 
K o b i e t , ,  jak język tych  os ta tn ich,  od jeży­
ka, k tó rym mówią w zatoce Disko. G łówna  
różnica zależała na powolności ,  z którą  E -  
skwimeyczykowie w y m a w i a l i , przydając syl-  
laby.które  się na południu zamilczają. W  p ier ­
wszych  r ozm ow a c l i , mieli nieco t rudności 
do wzajemnego zrozumienia  się : ale Z a ­
cheus ułatwi ł  im tę t rudność naśladując ich. 
w  sposobie wymawiania .  Zdaje się, iż z po-  
w;odu radośc i ,  usłyszawszy ich pierwszy raz 
mówiących  tym językiem , sam prędzey  niż 
zazwyczay nim m ó w i ł ,  przez co się s tawał
niez rozumiałym.  ................................................

Zdaje s i ę , iż w  m nóztwie  rozum owań  o
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po dob ieńs tw ie  p r z e p r a w y  na pó łn o co -zach ó d  
(N. O . ) ,  nje dano d o s ta tec zney  i w a g i  na to,  
i£ na  brzegach ciaśriiny B e r y n g a ,  w  za toce  
Baffin a , i w zatoce H u d s o n a  , zn a y d u je  się 
tu ż  samo pokolenie  J udz i ,  k t ó r z y  ze  w z r o ­
s ł a ,  f izyon omii ,  o d z i e ż y ,  i j ę z y k a ,  są w i ­
d o c z n i e .  E sk w im e y cz y k am i .  W s z y s t k i e  o-  
b rży d l iw e  s z c z e g ó ły ,  k tó re  p h a r a k t e r y z u j ą  
w ri ę t r zną  część izby m ieszka ńca  w N o r to n ,  
z n a j d u j ą  się wt cha łu p ie  CJroenlandczyka;  ich  
gust  i zw ycza je  są jedno s tayne  ; lubią  mięso 
s u r o y r e ; oleju do ogrzan ia  się u ż y w a j ą ,  i 
z r o z m a i ty c h  z w y c z a jó w  są do s iebie po d o ­
bn i  5 lecz nade w szy s tk o  ma ją  jednos tayn e 
b a t y ,  k tó ry ch  b u d o w a  jest  szczególna.  K a ­
p i t a n  Cook  w y r a ż a  : „ M a m y  w iel e  p o w o ­
d ó w  do s ą d z e n i a ,  iż m ieszkańcy  p ó łn o cn o -  
zach odn iey  A m e r y k i  i Eskw im eycz ykow ie ,  
m a j ą  p i e r w i a s t k o w y  ród w spó lny : a jeśli 
t ak  j e s t ;  w ięc  n ie  m a  w ą tp l iw o śc i  , iż się 
zn a y d u je  ko rn m unikacya  p rz ez  półno c m o ­
r z e m ,  m ięd zy  t y m  brzeg iem  p ó łn o co -z a ­
chodnim,  a w y b rz eże m  w s t h o d n i e m  A m er y k i ,  
p r z e z  z a to k ę  baffińską. ”

E s k w i m e y c z y k o w i e  są i s to tn ie  oddzie l -  
n e m  p o k o l e n i e m , od m ie s zk a ń có w  ś ro d k o -  
w e y  części  tego k r a ju  , do  k t ó r e y  nigdy nie  
zaszli  : n ie  mogl iby  opuścić b r z e g ó w  , n ie  
o d m ien iw s zy  zu p e łn ie  sw ych  zw y cza jó w  i  o -  
byczajow.  Jest  wie lk ie  podob ieńs tw o  do p r a ­
w d y  , iz w z d łu ż  b rz eg ó w  przyb yl i  do z a t o ­
ki  hudsoń skiey  i baffińskiey : nułsiel i  o d b y ­
w a ć  tę podróż  m o r z e m  , a lbo p rz ez  pó łnoc 
G r o e n l a n d y i , około  p r z y lą d k a  F u r e w e l l ;  lecz
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ppdobnieysza do p r a w d y , źe ją p ierw szą dro­
gą u sk u te c z n il i : gdyż D uńczycy p ie rw ey  od 
Eskw im eyczyków , G roenlandyą w posiadłość 
zajęli. E skw im eyczykow ie  w  czternastym  
w ieku  posuwając się ku p o łudn iow i, spotka­
li Duńczyków  postępujących ku  północy. 
Zda je  się więc rzeczą do p raw dy podobną, 
iż Eskw irpeyczykowie przez I le a rn e  i M ac­
kenzie  tuz  przy m orzu  z n a lez ien i , odbywali 
sw ą  podróż w zdłuż  brzegów m orzem.

Z darza  się często pytan ie  : czy ostatnia 
w y p ra w a  przyczyniła  się do wyjaśnienia ba­
dania , względem możności przeyścia prze* 
pó łnoc?  Odpowiadam  naprzód, z e t a  podróż 
ug run tow ała  w iarę  dz ieńn ików , naszych da­
w nych  żeglarzy. Pókiśm y tylko postępo­
w ali śladem i t rzym ali  się znaków w skaza­
nych przez Baffina, mieliśmy sposobność dzi­
w ien ia  się rzetelności iego opisów i do ­
kładności jego postrzeżeń. Możemy za tym  
w ie rz y ć , iż był rów nie  dokładnym w opi­
sie tey  części swey podróży , w  k tó rey  zą 
n im  nie postępowaliśmy : bo się by ł od rag 
daley ku  północy u d a ł ,  i  więcey do b rze ­
gu  zbliżał. Jego p o d ró że ,  i  podróże P . D a­
vis , m ało nam zostawiły  nieznajomych p u n ­
k tó w  na rozległości tego m o rz a ;  lecz pun -  
k ta  te  są nader ważne. Chociaż w  ogólności 
k ierunek  b rzegu  przekonyw ał B affina , że się 
n a  nim  osłoniona znayduje z a to k a ,  k tó rey  
tego żeglarza imie nadano ; ła tw o  jednak 
z  jego ra p o r tu  w id a ć , iż tego za rzecz do­
w odną nie miał. W id z ia ł  on tylko czasa- 
jni b r z e g i , a  p rze rw y  ty ch  brzegów , k tó re
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p o s trze g a ł  ; by ły  zachodzącem i do ląd u  m o -  
rzan ii ,  k tó r e  odnogam i lub  za to k am i nazw ał.  
T łu m a c z y  się on  z okoliczności , k tó re  m u  
n ie  dozw oli ły  zb liżyć się bąrdz iey  do b rz e ­
gu i rozpoznać  lep iey  ty c h  m o rsk ich  odnóg. 
O n e to  d a ły  p ow ód  do m n ie m a n ia ,  iż się 
z n a y d u j e  p rzey śc ie  p rzez  p ó łn o c ,  albo m o -  
,}e  i w ie le  jes t  ko m m u n ik acy y  w ód A t la n ty ­
k u ,  z w o d am i  ̂ lodowatego m o rza .

W  ro k u  1777 p o ru czn ik  J'ourtg  o d eb ra ł  
in s t ru k c y ą  , żeb y  ro z p o z n a ł  te  o d n o g i ;  lecz 
do b rz eg ó w  nie d o p ły n ą ł  : od tey  p o ry ,  n ik t  
ich  n ie  ro zp o zn aw a ł .  O dnóg  ty ch jest s iędm , 
z k tó ry c h  pięć ty lk o  jes t  in te ressu jących :  
bo  leżą  na  b rz e g u  p ó łn o cn y m  i zachodn im . 
P ie rw s z a  , n a z y w a  się odnogą W ols tenhcdm : 
p ły n ą c  koło  n iey  b h z k o ,  p rz eśw iad c zy l iśm y  
się , iż m a na  sobie w yspę ,  k tó r a  ją pa d w ie  
części p rzedz ie la .  Z aleow ośm y pos trzeg li  od ­
nogę W ie lo iy b ią  (baleine) , o 3 o, lub  4 o mil 
odległości b ę d ą c ą : a żeśm y za 7 b 0 53 ' n ie  
ż e g l o w a l i ; n ie  m o żem y  w ięc  nic pow iedz ieć  
o odnodze S m i t h a ,  k tó ra  jes t  p od  78°. O d ­
n oga  t a , jest n a y w ię k sz a  ze w szy s tk ich .  
Z b liży liśm y się dosyć zn aczn ie  do odnogi J o ­
nes , n ie  tak jednak  by liśm y  jey blizko, jak 
Baffin , k tó ry  sw óy b a t  n a  ląd  b y ł  posła ł;  
m y  zaś m ie l iśm y  m głę  n ą  m o rz u  , i  p d rp g a  
b y ła  n ied o s tęp n a  z  p rz y czy n y  lodów'. W e ­
szliśm y n ąk o n iec  do odnogi L a n k a s t r a ,  1 od­
byliśm y koło  t r z y d z ie s tu  m il wodą. N ie  z a ­
b ie ra m  t u  czasu  op isem  po szczególe  o ko­
l iczności zachęcających  do da lszych  w  te y  
m ie rz e  fa ad a^ , j a k o t o : w o lnego  od lodów
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m o r z a ,  odmienney t e m p e ra tu ry  w o d y ,  jey  
wielkiey głębokości ,  wielkiey od brzegów 

'  - odległości (odległość ta większa, niż w cia- 
śninie B e r y n g a ) , rozmaitego widoku brze ­
gów od północy i południa (brzeg po łudnio­
wy  zdawał  się bydz lesisty). W y p r a w a ,  do 
k ló rey  już czynią się p rzygo towan ia ,  pozna 
zapewne z dokładnością piękną tę odnogę.

Od odnogi L a n k a s t r a , aż do ciaśniny 
C u m b e r l a n d ,  brzeg jest n iezna jo m y,  i n ie-  
dobrześmy go widzieli.  N a k o n ie c , od t e ­
go mieysca , aż -do Repulse-bay, to jest, w  od­
ległości c z te re c h s e t , do pięciuset  mil w linii 
prostey  , nic nie przydano do tego , o czem 
nas Davis, Baffin, i Foxe ,  uwiadomili .  M a ­
ła  t a ' w ia d o m o ś ć , sprzyja raćzey p rzy ­
puszczeniu  , źe jest żądane przeyście. Mo­
żna  więc m ó w i ć ,  iż ostatnia  podróż ście­
śniła przedmioty badań w  t e y  mierze,  sp ra ­
wdzając r apo r t  Baf f ina: należy już tylko 
ro z s t rz ą s n ą ć , co nasi dawni  żeg la rze ,  od 
brzegu zachodniego G r o e n ła n d y i , aż do R e ­
pulse b a y , n iepewnego zostawili.  E d w a r d

T łu m aczy ł A lic /ia ł O l s z e w s k i *

L I T E R A T U R A .

U wagi nad poezyą i w y m o w ą , pod w z g lę ­
dem ich podobieństwa i róźmcy.

{Ciąg 4 ty . Ob. w yzey str. 3 1 2 )

W  dokładney nauce smaku , n igdy tego  
praw id ła  tracić z uw agi nie m o ż n a , źe są-

l



dząc  o dziełach s z t u k i , na leży omijać ws ze l ­
kie  p o w i e r z c h o w n e  i pr zygodne o k re ś le n ia  
t a l e n t u  a dochodzić ,  ile możności ,  p o w s z e ­
chnych  zasad k ry tyki ,  p r^ ez  sam tylko r o z u m  
i  p rz y ro d ze n ie  u tw ie r d z o n y c h .  Bo im ag i -  
n a c y a  tw ó r c z a  , dopóki  w swoi ch  ż y w y c h  
dz ia łaniach nie  u r ą g a  się rozsądkow i  i p r z y ­
r o dz en iu  , pó ty  , w i e r n a  n a j  w yższemu p r a ­
w u  p iękn oś ci ,  może daleko zos tawić  g r a n i -  
ce k s z t a ł t ó w ,  nie ty lko włoskich i f r an cu -  
sskich , ale n a w e t  greckich.  W  ś w i ą t y n i  
sm ak u  nie m a ś lepego ba łwochw  a l s tw a  i p r z e ­
sądów.  P r a w a  jego tak  n i ez m ien n e ,  jak p r a ­
w a  p r z y ro d z e n ia  , nie po zw a la ją  p o s t r ze żeń  
j e d n o s t ro n n y ch  i  um ia rk o w a l i  mieyscow'ych,  
b ra ć  za  węg ie ln e  zasady,  na  k t ó r y c h  się p r a ­
w d y  p ow szechne  wynoszą .  Smak  , r ó w n i e  
jak  m o r a l n o ś ć ,  jeżeli  go wolno s t aw ie  ob ok  
z tern , co jest  n a j ś w i ę t s z e  między lu d źm i ,  
o p i e r a  się na jednogłośney zgodnie lu dów.  
P o m i m o  lekkich odmian,  k tó re  z o bycza jów  
i  sposobu życia w y n ik a j ą  , p o m im o  r o z m a i ­
t ego  s topn ia  tey  lub o w ey  z a l e t y j  Stosownie 
do kl imatów7, na łogó w i r z ą d ó w  n a r o d o w y ch ,  
p o w s ze ch n e  w y o b r a ż e n i e  pce zy i  dla w s z y ­
s tk ich  w i e k ó w  i ludów jes t jedno. Myśl  i  
p r z y r o d z e n i e  jest  n i ezm ie r zo n y m  jey  p a ń ­
s t w e m  , a słow'o n ieo gran iczo ną  jey p o tęgą ,  
W k t ó r e y  się swobodnie  p iękność i wie lkość  
duszy maluje .  P o d łu g  t y c h  zasad sądzić na ­
l eży o m iey s co w y m  s m ak u  każdego na r  och*, 
k t ó r y ,  ile się do nich  s k ł a n i a ,  ty le  si^ 
p r a w d y  zbl iża.  7. tak iego stanów iśka wra­
ż a n a  w schodn ia  wyn ios łość  c h a r a k t e r u  i l i -



t e r a tu ry  hi szpańskiej ,  złączona z narodową 
jey romantycznością , z duchem rycerskim,  
przez  ciągłe niegdyś woyny w z m a g an y m ,  
z p oez ją  bogatą w  piękności,  tak wdz ięczne - 
go nieba i ziemi , nie zostałaby skwapliwie 
uznaną za wzór  przesady i niesmaku ; lecz 
może by się okazało , źe to zjednoczenie p r z e ­
pychu azyatyckiego z miłością i honorem 
hiszpańskim , było nader  dla imaginacyi  po-  
wabnem , gdyby swoboda myśli nie uległa 
była zawcześnie pod jarzmem despotyzmu i 
zabobonu.

Podobney niesprawiedl iwości  nie dozna­
łaby l i t era tura  angielska od jednostronnych 
k ry tyków  f r a n c u z k i t h ; przeto tylko , ze ma 
właściwy sobie charakter .  W  wrekach śre­
dnich wyszja  ona, równie jak l i t eratura  fi an-  
cuzka,  z jednego romantycznego źródła, i n a ­
s tępnie  ukształciły się obie pcd jednym w pły— 
w e m  klassvczney l i t era tury  s taroźytney. A- 
toii kiedy F rancuzów , stosownie do r&ńsze- 
go rozwinienia  władz ich rozumu i smaku,  
coraz mniey wabi ła prostota  poezyi  pro-  
w a u t s k i e y , a w klassycznych s tarożytności  
dziełach ścisły rozsądek ,  układ powabny , ję­
zyk oznaczony i popraw ny bardziey ich nad 
inne  zalety pociągał;  w Anglii wtedy r o ­
dzi me pienia niestroyney poezyi narodowey,  
wdziękiem staroźytney  l i t era tury  bardziey 
ożywione,  brzmiały z cała swoją siłą i szcze­
rością , z właściwą sobie p r a w d ą , mocą i 
głębokością uczucia.  Ody więc we  F r a n ­
c j i  l i t e ra tu ra  przez rozl iczne koleje zbliża­
ła się do kresu na jsurowszego  smaku,  k tó -
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rego nakoniec aa Ludwika XIV dosięgnęła; 
w Anglii zaczął się nowy wiek geniuszów 
twórczych, jakkolwiek śmiałością swoją nie 
raz łamiących przepisy dobrego smaku. P o­
łączenie tylko geniuszu twórczego z rozsą- 
driym smakiem stanowi w sztuce piękney 
dzieła wzorowe , jakich liczba zawsze jest 
bardzo ograniczona. Lecz, ani dziel geniu- 
S7U łekce ważyć możemy dla tego, ze się 
■yv nich tu  i ówdzie drobne uchybienia po­
strzegają , ani uwielbiać poprawney mier­
ności , klóćey całą zaletą jest zachowanie 
prawideł. Podobnie w narodowości chara­
k teru  i smaku niemieckiego znaleźlibyśmy 
może przyczyny , dla czego li teratura nie­
miecka , która, pod tylu względami, w isto­
tnych bogactwach źadney obcey nie ustę­
puje , która się sprawiedliwie wielkięmi oy- 
czystemi poetami i filozofami chlubi, mmey 
dotąd, niż francuzka, wzorowych prozatorow 
■wydała. Obdarzony jest ten naród imagi- 
nacyą tw ó rczą ,  obfitą i śmiałą, rów nie j jak 
rozumem rozbiorowym , ciekawym i głębo­
kim ; lecz zdaje się używa obu tych włauz 
osobno , gdy atoli samo ich trafne i szczęśli­
we zjednoczenie kształci wybornego prozą 
pisarza. Niemieccy pisarze po większey czę­
ści zdają się obawiać, aby rozum nie osłabił 
i nie uwięził imaginacyi, a itnaginacya zeby 
nie obłąkała rozumu. K ażą tedy kaźdey 
z tych władz pełnić osobno swoję powin­
ność ; dla tego w naywiększey liczbie ich 
pism moralnych, kaznodzieyskich i sądowych 
nie widać śladu wymowy. Przeciwnie w poe-
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zyi żaden lud europeyski ,  ani sami Hiszpa-  
ni  n a w e t ,  nie zbytkują  więcey przenośnią  
od wschodniey czę«t.o dziwnieyszą ,  nad tak  
rozw ażnych  w prozie Niemców. J a k f legma- 
tyk,  kiedy si«j gn iewem zapali,  tak Niemiec,  
kiedy sv\óy poetyczny enlu/ .yązm w meia-  
forach rozwinie,  nie zna zwyczaynie  żadne­
go umiarkowania.

"Wreście ogólnie mówiąc we wszystkich 
nowo europeyskich językach , piękność poe-  
zyi z pięknością w y m o w y ,  nayczęściey by­
w a  brana  za jedno. ‘ Jasność,  dobitność, ła ­
twość , wybó r  i żywość w y r a z u ,  przymio­
t y  , k tóre  wespół  z harmoniją  krasomówczą  
stanowNą piękność prozy  czynią  zadosyć i 
poe tyckiemu naszemu smakowi.  Pochodzi 
to  z t ą d , źe poezya dzisieyszych europey-  
s luch narodów nie ma rzetelnie właściwego 
sobie języka. Różni  się ona od wym owy i 
p rozy celem , który  sobie jaka sztuka piękna 
zak łada , ^stosownemi przedmiotami i wido­
kiem ich idealnym , nie zaś odmiennym ję­
zykiem.

Grecy jedynie tak byli szczęśliwi, ze gdy 
m ow a  ich, z na tu ry  śpiewna i m a l o w n a , ła­
t w o  się podawała wszelkim poezyi po t rze ­
bom , w epoce walczącychdyalektów,  u t w o ­
rzyl i  sobie oddzielny jeżyk poetycki  i bez 
nakręcen reformatorskich , samym, że t ak  po­
wiem , poe tyckim,zmysłem n a ro d u ,  do tey  
d o s k o n a ł o ś c i  wznieśl i , na którey go S o f o -  

kles zastał.  K iedy  Greczyn  lego języka słu­
chał , w ne t  się do świata  poetyckiego prze­
nosił ; a im śwśley proza  grecka zamknęła
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W Attycyzmie , k tó ry  też  rychło w  po­
łowie ' łSuropy i w zachodniey Azyi stał  się 
po le rowną  m ow ą  towarzyską  ; z tym  w i ę ­
kszym u r o k i e m , mianowicie  w  A t e n a c h , 
brzmiał  język poetycki zupełnie  od A t ty -  
cyzmu różny.  W żadney now o-eurnpeyskiey  
l i t era turze  , tak W'yraznego oddziału nie wi ­
dzimy , w  źadney m ow a  sama przez  się t a ­
len towi  tyle nie pomaga , ani  zań- tyle  nie 
t w o r z y , w  żadney się też  poezya pow ie rz ­
chownie i wewnęt rzn ie  tyle  od wym owy nie 
rożni . Juz pierwszy przykład p o e z y i r z y m -  
skiey , jak się namieniło , nie naykorzystniey 
działał  na języki nowe : bo Rzymian ie ,  n a ­
ród  niepoetyczny , poznawszy się z poezyą 
g r e c k ą ,  wyraz  jey właściwy naśladowali  
swoim językiem mówczym , dawniey już u  
siebie doskonalonym i przez smak oświeceń-  
Szey części na rodu przyjętym. P rz ez  ma-  
l owną  tylko zwięzłość,  i prozie  też łaciń- 
skiey właściwą , mógł się W irg i l i  i H o ra c y  
do wytworności  w y ra z u  greckich poe tów  
p rzyb l i żyć ,  lecz z boskim językiem poezyi  
greckiey , k tóry się osobliwie we  dwóch dya-  
lektach poetyckich,  powieściowym i d ram a­
tycznym rozwinął ,  żadnego łacińskiego poe­
ty  wys łowienie  mierzyć  się nie mogło,

Gdy ki lka g ram matycznych wolności, od­
c inków i p rzek ładn i ,  k tó re  się wT dyisiey- 
szćm wierszowaniu o ka z u ją ,  nie zasługiwa­
ły  na nazwisko poetyckiego j ęz yka ,  podcią­
gnięto w  nowych teoryach pod ten rozdział  
t ak  rzeczone postaci po e ty c k ie ,  czyli t rafne 
Wzniesienie pospolitego sposobu mówienia ,
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a obndtan ie  myśli i czucia za pomocą p rze ­
nosin , zw ró to w  j obrazów , porów nań  , po ­
dobieństw , uosobień i t. p. Lecz G recy  
czuli tych  sposobów, leciwie nie wszystkich, 
bardziey retoryczny użytek, i prze to  całą ich 
teo ry ą  do re to ryk i  przenieśli.

P o E Z Y A  I WYMOWA P O L S K A .

K.to celnieyszym l i te ra tu ry  óyczystey p ło ­
dom , na polu p o e ż y i , wym owy i ozdobney 
prozy  zebranym  , rze te lną  sprawiedliwość 
chce oddać , i nowem i uwagami powszechną 
k ry ty k ę  usiłuje wzbogacać j a biorąc tę p r a ­
cę przed  się, w nieograniczonem kró lestw ie  
piękności, do jednostronnych względów p rzy ­
w iązyw ać się nie m y ś l i ; len  zapew ne po­
czyta  sobie za nayistotnieyszy obowiązek 
badać właściwe znamiona smaku narodow e­
go, i wskazać jego różnicę od smaku ościen­
nych i postronnych ludów. Ale takow y  za­
m ia r  , aby mógł bydź do skutku  p rz y w ie ­
dzionym, wymaga, m ianowicie w naszey li­
te ra tu rz e  , usunienia poprzedniczo wielu t r u ­
dności i objaśnienia mnogich n ie tkn ię tych  
szczegółów ; k tó re ,  stając mu na zawadzie, 
czynią  dokonanie jego n iepodobnem , albo 
p rzynaym niey  mało szczęśliwćm.

Ze  jak inne części l i te ra tu ry  kra jow ey , 
tak  rów nie  poezya i w ym ow a, zasługuje na 
liistoryą rozum ow aną  i k ry tyczną  , i że zo ­
bowiązałby rodaków , ktoby na siebie p rzy ­
jął uskutecznien ie  tev pracy na w zó r  np. h i-  
• to ry i  T irabosk iego , B o u te rw e k a , albo k u r -
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su literatury L a  H a rp a , dają się słyszeć tu  
1 ówdzie odezwy prawdziwie patryotyczne 
światłych mężów* Same te życzenia dokła­
dnie juz przeświadcżają , ze zaczynamy po­
znawać podobnych dzieł potrzebę. Lecz je- 
steśmyź przyzwoicie opatrzeni i przygoto­
wani do uiszczenia dostoynie tak gorliwych 
życzeń ? Czy mamy Upowszechnionych d a ­
wnych naszych pisarzów ? Chwalebne gdzie­
niegdzie wspomnienia o Reju, Miaskowskim, 
Rybińskim , Grochowskim , Orzechowskim, 
Klonowiczii i wielu innych sławnych imio~ 
nach w naszey literaturze, ciekawemi nadto, 
choć bardzo skąpemi z dzieł ich wyjątkami 
ożyw ione , obudzają tylko większą tęsknotę 
i żałość , źe ich nigdzie znaleźć nie można. 
K-tóryź z naszych celnieyszych poetów Wy­
dany jest poprawnie i krytycznie z rozu- 
mowanem i gruntownem oszacowaniem jego 
z a le t , wad i ta lentu  ? Ledwie zaczynamy 
tworzyć sobie w yobrażen ie , o wielkości i 
wadze tych wstępnych przygotowań z ń ie- 
naśladownego w z o ru , który dziś dawać za- 
czął godzien niezgasłey wdzięczności ziom­
ków , znamienity uczony m ą ż , Józef Hrabia 
Ossoliński, w swoich wiadomościach history- 
czuo-krytycznych do dziejów literatury pol- 
skiey. Któż się u nas kiedy /. uwagą zasta­
nawiał, ile i do jakiego stopnia w tw orach 
ta lentu  polskiego, zwłaszcza własnorodnych, 
znamionuje się położenie k ra ju ,  re lig ija , 
r z ą d ,  polityczne wypadki i zm iany, wycho­
w anie  domowe , wpływ li tera tury  dawney 
i  obcey , ję*yk , obyczaje, charakter naro- 

Dz. wileń. T . 111. N . i .  r. 1820 5
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dowy i t. p. Jeżeli  się natrafi  gdzieniegdzie 
wzmianka  o ważnych tych  przedmiotach,
0 ich wpływie  na l i t era turę  k r a j o w ą , po ­
spolicie zawart ą  bywa  w krótki ch i ogólnych 
w yrazach  , albo przedsiębiorący tego rodza­
ju  pracę zaraz na wstępie  zdaje się za­
pominać o zimney uwadze ,  dokładności i k r y ­
tyce , k tó re  nieodstępnie mają m u  W bada­
niu przewodniczyć, zaraz wpada w niewmzesne 
uniesienia i ckliwą deklamacyą. W szakże  
wspaniała  i grun towna  budowa historyi  li­
t e r a tu r y  każdego z europeyskich narodów, 
nie inaczey , jak tylko z pracowitego wydo­
b y c i a , oczyszczenia ,  sprawdzeńia  i wielo­
krotnego  przerobienia  rzeczonych m ate rya-  
ł ów  powstać musiała. W  niedostatku po­
dobnych pomocy i p rzygo tow an ia , ledwie 
nie  wszystkie  w  tey m ate ry i  ważnieysze 
wnioski i twierdzenia  opierają się na do­
m ys łach ,  któremi tak saino-zwani  krytycy
1 znawcy, za i p r z e c i w ,  z r ó w n ą  pewnością 
i udo woleniem , nie przestają  dotąd szerm o­
wać.

Cóżkolwiek bądź, lubo się w ninieyszych 
uwagach  na podobne niebezpieczeństwo 
wys tawiam , przedsięwziąłem a t o l i , ile t e ­
m u  wysta rczę  , uiszczając się z zamierzo-  
ney p r a c y , opisać w  ogólności , k tóre  mi  
się zdają właściwsze znamiona naszey poe-  
zyi i w y m o w y , bardziey powierzchownie i 
prze lo tem je dotykając , niż g run tow ny  ich 
wykład  obiecując. Gdy  zaś rzeczą  jest nie­
wątpl iwy , że odmienność k l i m a t u , wieku,  
ducha i cha rak te ru  narodu, rządu  , obycza-

\
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jów i w *orów  p rzyczyn ia  się widocznie do 
odróżnienia jedney l i te ra tu ry  od d r u g ie y ; 
pod tćm i więc k ilku względami , zastapow ię 
się i nad piękny l i te ra tu rą  krajową.

Położenie  z ie m i , w p ływ  słońca i pow ie­
t rz a  jest zapew ne jedną z g łównych p rzy ­
czyn niezgodności, jaką w idzim y w g en iu ­
s z u ,  sposobie myślenia i czucia różnych  na­
rodów. Bo chociaż myśl ludzka może so­
bie uobecniać krainy oddalone i przenosić się 
do nich , w rażenia  jednak nałogowe i m iey -  
scowe we wszystkich jey tw o rach  n ieodstę ­
pnie  jey towarzyszą. I  tak  narody ogrza­
ne  czystemi promieniami słońca , mianego 
zawsze za źródło i bóstw o p o e z y i , pałają  
imaginacyą żywszą , gorętszą , rozm aitszą , 
s troynieyszą , kiedy taż  w ładza u  ludów  
północnych  pod niebem pochm urnem  , o to ­
czona m g ła m i , śród śniegów i śronów zim o­
w ych  jest k a rn ieysza ,  często posępna, m niey  
rozm aita , pogrąża się w  głębokich dum aniach  
i  tęsknocie. Podobnie głos tych  ostatnich, 
w  stosunku zbliżenia się k u  biegunowi jest 
coraz ostrzeyszy i tw ardszy  , gdy m ow a p ie r ­
w szych  ma łagodność i słodycz pieśni. Nie 
p rze to  jednak ta len t  północny m niey jest 
od południowego tw órczym , nie m niey  prze­
to  Ossyan, jak H o m e r ,  K o p e r n ik ,  N ew ton , 
jak Arystoteles zadziwiają swym geniuszem.

Lecz  któż zdoła określić w p ływ  klim a­
tu  na  cywilizacyą narodu  i podciągnąć go 
pod pew ne przepisy  ? k to  zdoła rozesnowae 
gm atw ę  przyczyn i s k u tk ó w , tak  naw zajem  
z sobą zwikłanych ? Często działanie tegoż
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samego słońca i jedna odległość od bieguna 
daje rozmaitości bardzo widoczne. T en że  
sam  c z ł o w i e k  inny jest w io sn ą ,  inny w j e ­
s i e n i ,  inny l a t e m ,  inny zimą. T enże  czło­
w iek  tak  draż liw y, tak  slaby, w ydoływ a wszy­
stkim  k lim atom  i w szystkim  rodzajom życia.

Co do położenia ziemi n a s z e y , rów nie  
jak  całey naypięknieyszey streiy  przez rody 
słowiańskie zamieszkaney, znavdujemy w nie}- 
wszystko , co pod jakimkolwiek względem 
naym iley  na iitiaginacyą działać może. P ła -  
sczyzna ziemi polskiey m iędzy dwóm a m o ­
rza m i mnogością rze k  przecięta , k tó re  p rzez 
h ande l  wschód z zachodem i południe z p ó ł­
nocą  łączą-, k ray  błogi ro ln ic zy ,  w  kopal­
nie  kruszców* soli i m a rm u ru  zdmóżriy , s ta ­
dam i i t rzodam i okry ty , jest p raw dz iw ie  z ie ­
m ią  m lekiem i miodem płynącą (*). P 0d 
u m iarkow anem  niebem żyjący ludzie, pow ia­
d a  J a n  Jakób R usso , nayspdsobnieysi są do 
wszystkiego, i czera chcą , zostać mogą. Lecz 
jak ziem ia, w łasney  dobroci i p rzychylnem u 
w p ły w o w i pow ie trza  z o s ta w io n a , nie daje

(*) Pola, rów niny okiem nieprzeyrzane,
Im  rozlegleyszc, miley się wydają ,

Łąki rozlicznym kwiatem przyodziane , 
W łasnym się kłosy ciężarem zginają, 

G aiki, jakby umyślnie sadzane ,
W  chłodzie ich cienia bydlęta igrają. 

Doliny, wzgórki zielone i żywe ,
M iłą patrzącym  czynią perspektywę.

Krasicki w Myszaidzie-
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tnnog ich  k o r z y ś c i ,  m o g ący c h  się z n iey  w y ­
dobyć  p rzez  u p r a w ę ;  tak  i  u m y s ł  l ud zk i ,  
choć i i ayhoy niey  od n a t u r y  uduro w an y ;  sam 
p r z e z  się r z ad k o  zdolny jest  do o k a z a n ia  
ca łe y  -dzielności s w o j e y , b ez  n au k i  i ć w i ­
czenia.  Srniesznemby więc ,  m n iem am ,  w  dz i -  
s i ęyszym  s tani e  s m a k u  , było  t w i e r d z e n i e m ,  
gdyby kto  niższość poezy i  n aszey  w  p o r ó w n a ­
n i u  ze  s t a r o ż y tn ą  lub doskon al szą  obcą,  chcia ł  
w y m a w i a ć  płaską z iemi  na sz ey  p o w i e r z c h n i ą  
i n i e d a j j c ą  dosyć dla  im ag in acy i  obrazów' .  
Je> eli dotąd  n i e  d o r ó w n y w a m y  o ś w ie c e ń -  
s z y m  lu d o m  w  u m y s ł o w y c h  s k a r b a c h ,  w  u -  
ł ago dzeni u  i po lo rze  języka ,  \v mnogości  dz i e ł  
d o w c ip u  w ż e r o w y c h ,  p rz ypi sać  ló m u s i m y  
n i e w y r a c h o w a n y m  p rz y g o d o m ,  k t ó r e  tak d ł u ­
go spóźn i ły  r o z w i n i e n i e  t -lordu na rodow ego ;  
a  p r z y  u po wsz e ch  nic ney oświac ie  i c y w i l i -  
zacy i  , k tó ra  różnicę  k l i m a t ó w  ledwie* ni e  
z n o s i ,  p rz y  tak  w ie lk im  dzis iay  zapal e  do 
W szys tk iego ,  co jes t sz lachetne ,  p iękne  i p o ­
ży t ec zn e ,  rokow oć  n i e w ą tp l i w i e  m o żem y ,  ze  
i  w  dz ie ł ach k r a s o m ó w s tw - a , r ó w n ie  jak i n ­
n y c h  ro d z a j ach  c h w a ły  u m y s ł o w e y ,  s t r a t  i o-  
p o ź n i e ń  n a s z y ch  r y c h ło  dogonimy,  ( d . c . p . )

P O E Z Y A.

L i s t  M o l s k i e c . o  do posłów  powracających 
z Grodna 1793 roku.

^  jakiem duszy  rozdarciem , z jak g łębokim  ia le m , 

Z apu lsk iey  w racaiące b itw y  z A n n ib a lem
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W ita ł swe niedobitki Rzym skonania bliski,
Z  takim ode mnie dane przyym uycie uściski.
Lecz, póki się do wiecznych nie przeniosę cieni,
Serca zawsze polskiego nic mi nie odmieni.
2naydując źródła klęsek, znayduję ze smutkiem 
Dawnieyszy seym przyczynę, ten  okropnym skutkiem. 
Liczba tam była mężów z uczciwości znana 
I  większa i starowniey nad waszę dobrana;
Ale nam zgotowała ta  społeczność godna 
G orzki kielich, który dziś pić musimy do dna.
Nie dość wiadomi dziejów, niepomni przykładów; 
W ielekroć obcy naszych omylili dziadów,
N ie znając gabinetów, co może intryga,
Mniemali że się każdy niesłuszności wzdrygat 
Pełni praw ości własney a razem prostoty',
K tóra się z nieskażoney często rodzi cnoty,
Ufni wszystkim, nakoniec, roysl ich wzięła płocha, 
Umieścić los oyczyzny na szczerości W łocha :
K tóry  pragnących w ierzyć by prędzey usidlił,
'J'ym  podobnemi słowy tępsze wzroki mydlił:
,, Pań móy, niezmiernie w ielkiey Pan oraz krainy,
„  K tóra przechodzi morza i iuz sięga lłzw iny,
„  Ma wszystko, co dadź może niebieska szczodrota ;
, ,  Żaden więcey monarcha nie posiada złota.
„  Kwitnie przemysł i handel pod jego zasłoną,
,, N urty rzek naybogatszych w jego morzach toną,
,,  K ray ludny, lud posłuszny, mlekiem ziemia płynie, 
„  Mnogi żołnierz i czoła noszący w wawrzynie,
„  'W  tym zbytku pomyślności cóż ma więcey żądać,
,, Prócz tylko, żeby was mógł szczęśliwych oglądać ? 
„  Mnie więc zesłał, abyście nieostróiney stopy 
„  Nie wnieśli na obłudne pod wami podkopy.
,, O ! szlachetny narodzie stworzony do boju,
„ W  bezczynnym dotąd gnuśnieć musiałbyś pokoju,



„ L u b  d a w n y c h  k o ż u s z k o w y c h  p r z y ja c ió ł  N o g a jó w  

„  W s t r z y m y w a ć  od zd o b y c ia  w y d a r t y c h  gdz ieś  kra jów .  

I , Z n ay  się r a c z e y  na  sobie , u c z u y  tw o je  s i ły ,
, ,  Z n ie ś  zaw a d y ,  co d o tą d  t w e  m ę z tw o  t ł u m i ły .
,, P re c z  z im ne nam yślen ia ,  p re c z  l icha  ob aw a ,

Im  w ię c e y  p rzec iw n ików , w ięk sza  b ę d z ie  sława. 
P o ł ą c z e ń  lu d ó w  naszych  n iech  się inne b o ją ,

, S z c z e r e  z m y m  ty lk o  panem  zw iązk i  w a m  p rz y s to ją .

, ,  T a k  on się w  w a s z e y  ko ch a  rzeczypospo l ic ie ,

,, Ze swe k ra je ,  stve w oyska,  s w y c h  s k a rb ó w  u ży c ie ,

„  O sobę  n a w e t  w łasne ,  b ro n iąc  w as od sz kody  

„ N a  n icbesp ieczne  g o tó w  narażać  p r z y g o d y .

, ,  D o p ie ro  spe lna  w esó ł  i f o r tu n n y  będz ie ,  

i , G d y  was sw ern d z ie łem  u y r z y  w p i e r w s z y c h  p o tę g  rząd  

I  k ied y ż  lu d z k a  ż y w s z ą  d o s t rz e g ła  z rzen ica  

N ad  radość;  k t ó r ą  taka  w zb u d za  o b ie tn ic a  ? 

N ie s ły c h a n e g o  szczęśc ia  pog łoska  się sz e rz y ,

H e r e t y k  o b y w a te l ,  k t ó r y  jey  nie  w ierzy '.

Jak  g d y b y ś m y  za św ia te m  ży l i  bez  są s iadów ,
K tó r y c h b y  zam iar  naszych  d o ty k a ł  u k ła d ó w ,
S e y m  s to s o w n y  do p rzem ian  sw oie  tw o r y  k sz ta łc i ,
R z ą d ,  p r a w o ,  z w y c z a y  dep ce  i sam s ie b ie  gw a łc i .

C h ło p  do f l in ty  pognany',  opuszczone p ług i ,

W  nadzieję p rzyszłych  plonów skarb  zaciąga długi, 

Szlacheckich w ycieńczając m ajątków  osta tk i,

T o  w y m u s z o n e  d a ry ,  to  t w a r d e  pod a tk i .

O  z w y c ię z tw a c h ,  t r y u m f a c h ,  i z w y c ię z c ó w  p ra w ie ,  

O w o c u  św ie ż y c h  zw ią z k ó w  śni im  się na jaw ie .

A  r z ą d c a  wasz  co n a  to ?  w szak  E u ro p a  cała  

N ie  z n a d a re m n e y  łaski  m ą d ro ś ć  m u  p rzy zn a ła .

R z ą d c a  t e n  o k re ś lo n ą  z b y t  roa iący  w ład zą  

C z y n ić  zmuszon, co s t a rz y  ź ie  ezy  d o b rz e  r a d z ą ,  

P o w ta r z a ł ,  że p rz y ja ź n i  zad a w n io n e y  t rw a ło ś ć  

S zczegó ln ie  zabezp ieczyć  naszę m ogła  całość ;
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Z nał poryw czość n iew czesną, g rube  w idzia ł b łędy  
I  ch y tro ść  rom ansowe niecącą zapędy.

W skazyw ał, że w  chybien iu  cios nastąp i srogi;
A le m ijano tak ie  oycow skie p rzestrog i.
S łyszeć  się w izbie dały  n iep rzystoyne  huki,
G rożące mu nie tayno przedaw ano druk i,
Do g łuchych  serc przem aw iał; by ło  w ted y  w ielu , 
K tó rz y  sw e ty lk o  m ieli u razy  na celu,
A ci pozorną id ąc  p a tr jo tó w  drogą,
C hcieli dadź uczuć  M oskwie, że się zem ścić mogą.
O  zem sto nieudolna tw oy raz  lekko dany 

N iezgoyne ściągnąć może dla oyczyzny  ran y  !

G niew y jednak przem ogły , chęć now ostek  rosła, 
K rzew iła  się gorliw ość i uw agę zniosła.
Cóż zdoła b ieg ły  stern ik , g d y  m aytek zuchw ały  
N ie  słucha go i ślepo zaw ija na skały ?

M usi, gdzie pędy niosą, m im o św iatło  p łynąć, 
N ieopuszczać o k rę tu , choć z chcącem i ginąć.

G dy seym  zm ierziw szy  pokóy szuka w oyny  szczerze, 
I  ma część w oyska w  polu, a część na papierze:

N ie  w ie, że m u broń kupną ktoś zagrabi szp e tn ie ,
Z e  m u w szelkie pożyczki u odległych p rze tn ie .
T y m  czasem W iedeń  szem rze n a  owe ro z ru ch y ,
K tó re  mu poddąć chc ia ły  m niey spokoyne d u chy ,
Ju ż  się zadnieprsk ie  woysko jęło do oręża,
C o  od w iek u  narody  ko leyno  zw ycięża.
Zaś now y hasz przy jacie l radząc  się rach u b y :
S kąd  w iększy zysk, z p o tęg i, czy li naszey  zguby:

Bacząc ty ch  siedm ioletn ich  w  sw ojey gości z iem i, 
P ew nieyszą  o b ra ł korzyść  i z łączył się z niem i:

A  Polakom  w zapłatę  p rzychy lnych  m u czynów , 
H u ltay sk ie  raczy ł nadadż im ie jakobinów.

Seym  w  rozp aczy , że ze w sząd zaczęło się palić.
P r  zemy sla, gdz ieby  ciężar n ienaw iści zw alić,



W o y s k o  m ałe w czo ra y s z e ,  a s k a rb n ic a  p u s ta ,

O dd ad ź  je w łaśn ie  p o ra  pod  w ła d z ę  A u g u s ta  !
L u b o  znał  k ró l  p r z e z o r n y  te  danaysk ie  d a r y ,
J m yśl  p o św ię c a ją c y c h  i ce le  o f ia ry ,

i lcz  W zględu na  zw iększoną  t r u d a m i  s iw iz n ę ,

CJ\ce sam i ś d i  i gub io n ą  zas łaniać o y cz y z n ę .

A n a y p ie r w e y  k r w ią  z so b fą złączonegci  b l isko  

W  pod leg leysze  p rz y g o d o m  zsy ła  s tanow isko

C z y n y  x ią z ę c ia  t e g o  i po ję tość  ż y w a  (a),
Zaw sze zw racane b y ły  do sz tuki G radyw a,

J a k  o d w a ż n y ,  jak z d a tn y  do  t e g o  rzem iosła ,

Z a  D unajem  i S a w ą  sław a  to  rozn ios ła .

S )  p a ł  on g ro b ie  m o rz u ,  r w o je n n y m  c z y n e m  

L a !  się znać n i e o d r o d n y m  b o h a te r a  syne m .

J a k  się n a d s ta w ia ł  szcze rze  s rogosc i  p r z y p a d k ó w ,

J a k  w r e ś c ie  zgonu  szuka ł ,  m a  ty s ią c e  św ia d k ó w .

W ó d z ,  k t ó r e m u  o b ro n y  z w i t r z o n o  częśc d ru g ą ,

O d  R e n u  b y ł  p rzychodni*  ni i d w u  panów sługą .

J e n  m u  r ad z i ł  s t r z e d z  koriców lu b  sław nie  u m ie rać ,  
J a m t e n  m u  ży ć  rozkaza ł  i p ó łnoc  o tw ie r a ć .

N i e  dość  t y l e  zaburzeń :  z n o w u  z inney  s t r o n y  
R o d a k ó w  z sa t ra p a m i  p o c z e t  z g ro m a d z o n y  

K r z y c z ą .  „ O d s t ą p c i e  k ró la  i  nie  g iń c ie  m a r n i e ,

,, Do nas p r a w d z i w y c h  zbaw * ów n iech  się  żo łn ierz  g a rn ie .  

,, Jednoż jest k ro low  s łuchać ,  co  jęczeć w  k a jd a n a c h ,

, ,  Gała sw o b o d  p o d p o ra  w  nas b o g a t s z y c h  panach ,  ‘i 

A t a k  w o y s k o  d o  sw ego  p rz e c ią g a ją c  sk ładu ,

D a w n e g o  zn an ą  m ia r ę  p rze la l i  n ie ła d u .

1 z o śc ie n n e m i  d w o r y  nic  n ie  m ogąc  ziśc ić ,

1 t a g n ą  k ió l a  okłamać, a s iebie  o czy śc ić .

Ocli ! k ro i  w in i e n ,  że Sas i  z y ć  lu b i ą c y  r z ęd n ie  

R onę  t y  p o d e j r z a n e  w z g a id z i l i  rozsądn ie .

(a) X ią ż e  Jó z e f  P o n ia to w sk i .



K ró l w inien, że na seym ie M onarchini lżona,
Z k tó rey  jedyna l'o lszcze mogła b y d i obrona.
K ró l naglił, żeby w ilka z ow czarnią sprzyjaźnić,
K ró l nas żądał z nay większem m ocarstw em  podrażnić,
K ró l w inien, ze nio dosiągł zwycięzkiego w ieńca,
Bez broni, bez pieniędzy i bez sprzym ierzeńca.
P rzebóg ! pókiż będziem y k rzyw o rzeczy  sądzić ?
D ziś za w czoray żałować, ju tro  znowu b łądzić  ?
Bo niezłicznycli dowodach nikt nie w ą tp i o tern,
Że dzielność jest w rodzonym  Polaka przym iotem .
Z  tego się co my szczepu Rossyanin rodz i,
R ów ney się mu odwagi uw łoczyć nie godzi,
L ecz  kray ludny , roz leg ły , a m onarsze w ie rn y ,
Z trzech  powodów p rzed  naszym trzy m a  przód  n iezm ierny . 
Znani, że m ocnego Dawid zwalczył G oliata  
I Samson gołą ręk ą  lw a na dw oje p łata ;
Idzież stąd , b y  o lbrzym ów  w yzyw ały  k a rły  ?
W ie c ie ż , w iele nawzajem  lw y  ludzi rozdarły?
Jeśli dla nas praw idłem  mają b y d i p rzypadki,

O glądaym y ustaw ne , nie zaś jeden rzadki.

K to  b y stre g o  Karola nieham owność pożył,
I  swoję w jego państw ach sto licę założył ?
G dzie jest Sicz straszna bliskim  ? gdzie krym skie  M ogołe, 
N iszczące Szląsko, W ęg ry , .Morawy, Podole?
A O ttom an grożący  strw ożonem u św iatu  
Czyjego sam nakoniec ulękł się b u ła tu  ?
Próżno  w liczne F ry d e ry k  sztuki się sposobił,

W ie m y : k to  go p rzy n iży ł, k to  go w ielkim  zrobił.

P rzez  te  gdy lo tn ie  idzie Rossyanin stopnie,
K to  z nim kupuje napaść, nie czyni rostropuie.

Już nasza niespokoyność beź żadney rozw agi,
P rzez  dawne rozszarpanie ciężkie w zięła plagi.
Jeszcze p rzec ie  zostały do nadziei w ro ta ,
Czas nam mógł bydź lekarzem  i c ie rp liw a  cnota.
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C ałem i ch c ą c  pasm am i rw a ć  d n i lu d z k ic h  p rz ę d z e ,

G d y  do  F ra n k ó w  p ie k ie ln e  w y rw a ły  się Jędze,
W e  k rw i to p ią c  zw alone t r o n ,  o ł ta rz  i  w ieże ,

P ie rw sz e  z k ró le s tw  na o b ce  w y d a ły  łu p ie ż e .
T ea b rz e g i, te n  rzek  u y śc ia  już za sw o je  lic z y ,

T e n  o s tro w y , te n  g ó ry  z k tó re m i g ra n ic z y .

K tó ż  dalszem u  z te y  w o y n y  zyski b ę d z ie  d a w a ł,

K to  je y  sz c z e rb y  n ag ro d z i?  c h y b a  P o lsk i k aw ał.

L e c z  jak zap u śc ić  p a z u r  do  teg o  zab o ru  ?

N i w in y , n i  p raw n o śc i, n i c ien ia  p o zo ru .

B y ło  im  p e w n ie  m ile y  do sła b szy ch  nas w p ły w a ć ,

N iż  sw ó y  b o k  n ie sz k o d liw y  z m ożnem i ro z ry w a ć . 

K aszę  z a tem  b u rź liw o ść  s ta ra n o  się skusić ,

B y  n ie c h c ą c y c h  do  d z ia łu  n o w eg o  p rzy m u sić .

D łu g o  p o d s tę p n ą  b rz y d k o ść  c h m u ry  k ry ły  c iem n e , 

D z iś  ty c h  m an ów ców  śc ieżk i ju ż  n ic  są  ta je m n e .

N ik t  jednak  pokornego  w y zn an ia  n ie  zaczn ie ,

Z e z ło w io n y ch  do k lęsek  c ią g n ą ł nas n ieb aczn ie . 
B ogaci W m iłość w łasn ą  zda się  im  w y g o d n o ,
& kutki zd ro żn o śc i sw o ich  n a rzu cać  na G ro d n o .
L e c z  n ie s tro n n a  p o tom ność  z d o b rą  uzna  w ia rą ,

Z e g rz e c h  W arszaw skich  p osłów  g ro d z ie ń sk ic h  o fia rą . 

Z n a jąc  to  c z y s tą  p ra w d ą , acz  po p rz y k ry m  seym ie  

Jestem YVaszm ościow  b ra te m  ż y c z liw y m  u p rz e y m ie .



H  I S T  O R Y A.

K o NSTYTUCYA POLITYCZNA. MONARCHII HISZPAŃ­
SK I e y .

(Ciąg czwarty. Ob. Tom II, itr. 425)

T  Y  T  U Ł  Y.

O  SĄDACH 1 WYMIERZANIU s p r a w i e d l i w o ś c i  
W  SPRAWACH CYWILNYCH 1 k r y m i n a l n y c h .

R O Z D Z I A Ł  I 

O s ą d a c h ,

A rt. c42. W  ladza stosowania praw 
w sprawach cywilnych i kryminalnych, na­
leży wyłącznie do sądów.

Art. 243 . Ani stany Kortez , ani Król
nie będą mogli w iadnęm zdarzeniu spra­
wować urzędów sądowych,  przenosić spraw 
z jedney do drugiey instancyi , ani leż od 
wyroków ostatecznych appellacyi rozkazem 
swoim pozwalać.

Art .  c 4 4. P raw a przepiszą porządek i 
formalność w postępowaniu sądowein; prze­
pi sy  te będą jednakie dla wszystkich sądów. 
Stany JCoitez ani Kroi  me będu mogli od 
nich uwalniać.

Art. 240. Sądy nie będą mogły sprawo­
wać innych obowiązków, tylko sądzić i do­
prowadzać do skutku swmje wyroki.

A ii .  2 4 6 . Nie hę-': <-»*. le i  ws trzy my-



w ac sku tków  p r a w a ,  ani też czynić żadnych 
R z ą d z e ń  w w ym ierzan iu  sprawiedliwości.

A rt. 247. Żaden Hiszpan nie będzie mógł 
bydź sądzonym tak w  rzeczach cywilnych, 
jako i kryminalnych , przez żadną kom m is-  
s y ą , tylko przez sąd właściwy , uprzednio  
p raw em  ustanowiony.

A rt. s 4 S. W  spraw ach p'otoczwych cy­
w ilnych i k rym inalnych  będzie tylko jedno 

fo rum  dla wszystkich  klas ludzi.
Art. s 4g. D uchow ni używać będą i n a ­

dal fo ru m  swego stanu, w granicach p raw e m  
opisanych albo m ających się opisać.

A rt. s 5 o. W oyskow i używać będą także  
Właściwego sobie forum , w  rzeczach  w u rzą ­
dzeniu  woyskoweiii p rze w id z ia n y c h , albo 
w  tych , k tóre  się na przyszłość wskażą.

A rt. s 5 j. Nie może bydź m ianow anym  
na  Urzędnika czy sędziego , tylko t e n ,  k tó ­
ry  się urodził  na te r ry to ry n m  hiszpańskiem , 
i powinien mieć dwadzieścia pięć la t  skoń­
czonych. Inne  potrzebne p rzym io ty  opisa­
ne będą w praw ach.

A r t  2Ó2. U rzędnicy i sędziowie nie bę­
dą mogli bydź złożeni ze swego urzędu , tak 
czasow ego , jako d o ż y w o tn ie g o ,  tylko dla  
p rzyczyny  p raw ney  , u rzędow ie  rozpozna­
jmy i osądzoney , ani z a w iesz e n i , tylko na 
zaskarżenie  p raw nie  uczynione.

A rt. 2 5 3 . Jeśliby doszły do K ró la  jakie 
zażalenia przeciw’ k tó rem u  u rz ę d n ik o w i , a  
gdy zażalenia te  po naleźytem  w yśledzeniu , 
okażą się bydź p raw dziw em u, K ró l  Jmć, po 
W ysłuchaniu rady s ta n u ,  będzie mógł za-
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wiesić go od sp raw ow an ia  u rzędu  , p rzesy ­
łając natychm iast dok um enta  processu do nay -  
wyższego trybunału  sp raw ied liw ośc i ,  dla sa­
dzenia podług prawa.

A rt. 5254. W szelk ie  uchybienie w p rzes trze­
ganiu p raw , przepisujących porządek postępo­
w an ia  w  spraw ach  cywilnych i krym inalnych , 
poddaje sędziów, k tórzyby się uchybienia  te ­
go dopuścili , odpowiedzialności osobistey.

A rt. '255. Uwodzenie , zm ow a i p re w a -  
rykacya  urzędników’ i sędziów pociąga w y ­
stępnego do odpowńedzi publiczney.

A rt. 256. S tany  K o r tez  wyznaczą p rzy ­
zw oity  dochód dla u rzędników  i sędziów 
wszelkiego stopnia.

A rt. s5 y . Sprawiedliwość spraw ow aną  bę­
dzie w  imieniu K r ó l a , a listy w ykonaw cze 
i  tymczasow e przysądzenia  trybunałów  w y ż ­
szych będą także m iały in ty tu lacyą  w  im ie­
niu K ró la  Jmci.

A rt. 258. K odex  cywilny i k rym inalny  
i  kodex handlow y będą jednakie dla całey  
monarchii , w yjąw szy różnicę, jakąby stany  
K o r tez  z p rzyczyny odm iennych okoliczno­
ści ustanow iły .

A rt. 2 bg. Będzie jeden sąd nazw any  nay- 
w yższym  sądem .sprawiedliwości.

A rt. 2 6 0 . S tany  K o r tez  oznaczą liczbę u -  
r z ę d n ik ó w , k tó rzy  go składać b ę d ą ,  i na  
w iele izb m a bydź podzielony.

A rt. 26  J. Do tego na jw yższego  sądu na­
leżeć będzie :

1 ) S tanowienie względem wszystkich kom - 
pe tencyy m iędzy audyencyam i w  te r ry  to-
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ryum hiszpańskiem , a względem kompeten- 
cyy między audyencyami a sądami szcze- 
gólnemi na półwyspie i wyspach przyległych.
W  p r o w i n c y a c h  za m o rsk ich  o s ta tn ie  l e  b ę ­
dą sad zon e  s to so w n ie  do m yśli  p raw a.

2j S ą d z e n i e  sekretarzów stanu i depe­
szowych, je ś l i  stany Kortez uznają potrze­
bę wprowadzenia sprawy.

5) Uznawanie wszelkich przyczyn odda­
lenia lub zawieszenia od sprawowania u rzę­
du sekretarzów stanu i depeszowych, radz- 
ców stanu i urzędników audyencyy.

4) Uznawanie wszystkich kryminalnych 
spraw sekretarzów stanu i depeszowych, 
radców stanu i urzędnikówr, audyencyy; n a ­
leży zaś do naczelnika politycznego władzy 
właściwey , wyśledzenie rzeczy dla odesła­
nia do tego sądu.

5) Uznawanie wszelkich spraw kryminal­
nych, wszczętych przeciw osobom tego nay- 
wyźszego sądu. Jeśliby się zdarzyła potrze­
ba przywiedzenia do skutku odpowiedzial­
ności tego naywyższego sądu , stany K o r ­
tez  , po uprzedniem dopełnieniu formalności 
art. 228 p rzep isanych , przystąpią do m ia­
nowania na ten koniec sądu, złożonego z dzie­
więciu sędziów wybranych losem z liczby 
podwóyney.

6) Stanowienie względem mieysc ciągłego 
przebywania każdego urzędnika, który z prze­
pisu prawa jest do tego obowiązany.

ę) Stanowienie względem wszystkich spo­
rów  należących do patronatu królewskiego.

8 ) Stanowienie względem appelacyi \y rze-
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czy  g w a ł t u  od w s z y s tk i c h  t r y b u n a ł ó w  d u ­
c h o w n y c h  w y ż s z y c h  n ad w o rn y ch .

9) S ta n o w i e n i e  w e  w szy s tk i ch  appella* 
cy a c h  o n i e w a ż n o ś ć ,  w n ies io n y ch  p r z e c i w  
w sze lk im  w y r o k o m  w  o s ta tn iey  ins tancy i  
w y d a n y m  , w  ce lu  o d n o w ie n ia  p rocessu  , i  
p rz y  wiedzen ia  do s k u t k u  odpo wiedz ia lnoś ci ,
0 k t ó r e y  jest  m o w a  w a r t y k u l e  2 5 4 , Co 
się zaś t y cze  tego ro dza ju  a p p e la c y y  w  p r o -  
w i n c y a c h  z a m o r s k i c h , s t an o w ić  w z g lę d em  
n ich  będą a t tdyencye ,  po d ług  f o r m y  w  m i e y -  
s cu  sw o jem  przep i saney .

10) S łu chan ie  w ą t p l i w o ś c i ,  jakieby p o ­
w s tać  mogły  w  in n y ch  t r y b u n a ł a c h  w z g lę ­
d e m  myśl i  jakiego p r a w a  , i n a r a d z e n ie  się 
w  rzeczy t ey  z K r ó l e m ,  w y łn szc za j ąc  p r z y ­
c z y n ę  w ą tp l iw o śc i  , ab y m óg ł  żądać  w  t e y  
m i e r z e  oświadc zenia  s t a n ó w  K o r te z .

11) P rze g lą d an ie  l ist  s p r a w  cy w iln y ch  i  
k ry m i n a l n y c h ,  k t ó r e  m u  a u d y e n c y e  p r z e s y ­
łać  p o w in n y ,  a  to dla do p i ln o w an ia  p r ę d k ie ­
go w y m i e r z a n i a  s p r a w i e d l i w o ś c i ; p r z e s y ł a ­
nie  , n a  t e n ż e  koniec  , k o p iy  ich  do r z ą d u ,
1 ogłoszenie  i ch  d ru k i e m .

A r t .  262. W s z y s t k i e  s p r a w y  cy w i ln e  i 
k r y m i n a l n e  , sądzone  b ę d ą  os ta t ec zn ie  w  o-  
k r ę g u  k a i d e y  audy encyi .

A r t.  s 63. h ialezeć będzie  do a u d y e n c y y  
s t a n o w ie n ie  wzg lę dem  w szys tk ich  s p r a w  c y ­
w i l n y c h ,  sądzon ych  p rzez  sędz ió w  niższych 
i c h  w y d z ia łu  , w  d ru g iev  i t r z e c i e y  i n s t a n ­
cyi  , o ra z  względem s p ra w  k r y m in a ln y ch ,  
t r z y m a j ą c  się pr zep i sów  p r a w a ,  i podobn ież  
w  s p r a w a c h  zaw ie sz e n ia  i oddalenia  od u r z ę -
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sędziów niższych swego okręgu , zdając 
z tego wszystkiego spraw ę królowi.

A rt. 264. Urzędnicy, k tórzy sądzili w d ru -  
giey in s ta n c y i ,  nie będą mogli bydź obecnym 
tni podczas rew izy i processu w  trzeciey  in ­
s tan c j i .

A r t  265. Należeć także będzie do audyen-* 
cyy stanowienie względem kom petencyi m ię ­
dzy wszystkiemi sędziami niższy tni ich okręgu.

Art. 266. Należeć też będzie do nich^ sta­
nowić względem appelacyy z przyczyny g w a ł­
tu  , zaniesionych od Wyroków sądowych 
i zwierzchności duchownych w  ich okręgu.

A lt .  267. Należeć też  będzie do nich od­
bieran ie  od wszystkich niższych sędziów 
w  swym okręgu, wiadomości dokładiiey i p u n -  
k tua lney  o rożpoćzętych spraw ach  cywilnych 
i krym inalnych , należących do ich sądu, z o- 
pisaniem stainl jednych i drugich, dla p rzy ­
śpieszenia Wymiaru sprawiedliwości.

A tt .  2681 Do audyencyy w prow incyach  
Zamorskich należeć będzie nadto, s tanow ienie 
względem appelacyy o nieważność sądu, k tó ­
r e  wniesione bydź pow inny do audyencyy, 
mających dostateczną liczbę urzędników  dla 
u tw orzen ia  trzech  izb , i do tey , k tó ra  nie 
s tanow iła  o spraw ie  w  żadney instancyi. 
W  audyencyach , k tó re  nie mają tey  liczby 
u rzędn ików  , appelacye tego rodzaju p rze ­
niesione zostaną do drugiey audyencyi, Znay- 
dującey się vv okręgu tegoż Zarządu w y ż ­
sz e g o ; a w  przypadku, jeśliby w okręgu tym  
jedna tylko była  audyencya, appelacye p rze -  

D t.tv i ltn . T . IJJ. 1. r. iS a #  $
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nies ione zo s t an ą  do nayb l i źsz ey  a u d y e n cy i  
innego  okręgu .

A r t .  2 6 g. P o  ośw iad c zen iu  n ieważności  
sądu , au d y e n cy a ,  k t ó r a  ją uzna ła ,  zda  o tern 
s p r a w ę  nay W’y zs z em u  sądowi  p rz ez  oś wiadc ze ­
ni e ,  z z a łą cze n ie m  d o w o d ó w  , w  celu  u s k u t e ­
czn ie n ia  o d p o w ie d z ia ln o ś c i , o k t ó r e y  jes t  
m o w a  w  a r ty k u l e  2 5 4 .

A r t .  270. A u d y e n cy e  przesyłać  będą co 
r o k  do nay  wyż sz ego  t r y b u n a ł u  s p ra w ied l i ­
w ośc i  dok ładną  l i s tę  s p r a w  cy w i ln y ch  , a co 
szese m i e s i ę c y ,  o s p r a w a c h  k r y m in a ln y c h ,  
t a k  o sądzonych  w  os ta tn iey  i n s t a n c y i , jako 
o w p r o w a d z o n y c h  do sw ego  *ądu , do łącza ­
jąc  do tego p rzes łan e  do s iebie od sędz ió w  
niższych.

Art. 271.  P r z e p i s a n a  będz ie  praw’am i  i  
oddz ie lnemi  u rz ąd z e n ia m i  l i czba  u r z ę d n i k ó w  
a u d y e n c y y ,  k t ó r y c h  nie  m oże  bydź mniey ,  
jak  s i edmiu , o ra z  fo r m a  t y c h  t r y b u n a ł ó w  i 
m i e y s c e  ich  po bytu .

Art.  272.  Z a  n ad ey śc iem  czasu  u c z y n ie ­
n i a  p r z y z w o i t e g o  p o d z ia łu  t e r r y t o r y u m  hi ­
szpańsk iego , o k t ó r y m  się po w ied z ia ło  w’ a r ­
t y k u l e  i i ,  u s t a n o w i  się s tosow nie  do tego 

'  podz ia łu  , l iczba  au d y e n c y y  z o k re ś le n ie m  
i ch  okręgów .

A r t .  275.  U s t an o w io n e  b ędą  o k r ę g i ,  i le 
m ożno ści  r ó w n e ,  a w  kaźdćm  g ł ó w n e m  m ie ­
ście o k r ę g o w e m , będzie sędzia  w łaśc iw eg o  
s to p n ia  z o d p o w i e d n e m  mieyscem.

A rt.  274.  W ł a d z a  dzi a ł ania  t y c h  sędz iów 
rozciągać  się będzie  ty lko d o s p o r o w  , a p r a -
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^ a  oznaczą władzę, jaką mieć powinni w  sto­
i c y  i kantonach swoich obwodów, oraz do 
jak wielkiey summy będą mogli stanowić bez 
appelacyi w sprawach cywilnych.

A r t . 2^5. Ustanowieni będą we wszyst­
kich kantonach alkaldowie , a prawa ozna­
czą rozległość ich w ładzy , tak we wzglę­
dzie sp o ró w , jako i w  wydziale ekonomi­
cznym.

■Art. 2 f]6. W szyscy sędziowie sądów niż­
szych obowiązani będą zdawać sprawę, w cią­
gu trzech dni a nie poźniey , do właściwey 
audyencyi , o processach rozpoczętych za kry­
minały dopełnione w  ich obwodach, a po­
tem  dawać będą wiadomość, o stanie w  ja­
kim się znaydują w  terminach od audyen- 
cy* przepisanych.

Art. 2 '/y. Obowiązani tez będą przesyłać 
do właściwey audyencyi, co sześć miesięcy, 
listę jeneralną spraw cywilnych , a co trzy  
miesiące , spraw kryminalnych przed ich są­
dem rozpoczętych, z opisaniem stanu, w ja­
kim się znaydują.

Art. 2 7 # P raw a  postanow ią, czy mają 
bydż oddzielne jeszcze sądy dla niektórych 
spraw oznaczonych.

Art. 2yq. Urzędnicy i sędziowie obey- 
mując swoje mieysce, wykonają przysięgę n î 
zachowanie konstytucyi, wierność Królowi, 
przestrzeganie p r a w , i bezstronne w ym ie­
rzanie sprawiedliwości.

6 *

v
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R O Z D Z I A Ł  II.

O wym ierzaniu sprawiedliwości w  sprawach 
cywilnych.

Art. 280. Żaden H iszpan  nie może bydź 
pozbawiony p ra w a ,  zakończenia swych spo­
ró w  za pośrednictw em  sędziów polubow nych, 
w ybranych  z jedney i drugiey strony.

A rt. 281. W y ro k  sędziów polubownych 
będzie wykonany , jeśli strony przystępując 
do kom prom isu , nie zastrzegły sobie p raw a  
apelacyi.

A rt. 282. Alkald każdego kantonu spra­
wow ać będzie ze swego urzędu obowiązek 
pojednawcy , a ktoby m iał czynić jakie za­
żalenie : czy to w  spraw ie cywilney , czy o 
pokrzyw dzenie  dobrey sławy , powinien się 
W tey m ierze stawić u  niego.

Art. 283. Alkald w  tow arzystw ie  dw óch 
zacnych ludzi, w ybranych  po jednym z ka- 
źdey strony , w ysłucha  upominającego się i 
pozwanego , rozezna przyczyny , na  k tó rych  
oparte  są pretensye  w z a jem n e ,  a po w ysłu ­
chaniu zdania obu swoich a sse so ró w , użyje 
środków , jakie uzna za p rzyzw oite  do u -  
kończenia spraw y , bez dalszego procederu; 
i  ukończoną będzie w  rzeczy  s a m e y , jeśli 
strony  p rzestaną  na  te y  decyzyi ex trasą-  
dowey.

A rt. 284- Żadna sp raw a nie będzie p rzy ­
jętą  do sądu bez dowodu , źe s tarano się ją 
ukończyć lerni sposobami pojednania.

Art. 285. W e  wszystkich  sp ra w ac h ,  ja ­
kiegokolwiek w a lo ru ,  nie będzie w ięcey nad
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t rzy  instancye, i i>ie będzie ogłoszonych nad 
trzy  w yroków  ostatecznych w tych  t rzech  
tnslancyach. Jeśli p rzy jd z ie  do trzeciey  in -  
stancyi po dwóch wyrokach  z g o d n y c h , l i ­
czba sędziów mająca wr m ey  stanowić , bę­
dzie większa od liczby obecney w drugiey 
in s ta n c y i , w  formie przepisaney przez p ra ­
w o , do którego ze względu większey lub 
mnieyszey ważności sp ra w ,  natury  i w ła ­
sności różnych s ą d ó w , należy także ozna­
czyć , k tó rem u z w yroków , w różnych tych 
sądach , ma bydź przyznane w’ykonanie.

r o z d z i a ł  i i i .

O wym ierzaniu sprawiedliwości w sprawach 
krym inalnych.

A rt. 286. P ra w a  urządzą  w ym ierzan ie  
sprawiedliwości w spraw ach k r y m i n a l n y c h ,  
tak  , izby proces był k ró tk i  i bez zawikła- 
nych  form alności, a tern samem w ystępek , 
prędko ukarany .

Art. 2Ó7. Żaden Hiszpan nie będzie mógł 
bydź imanym  bez poprzedza jące j  ogólney 
wiadomości o jego uczynku , który  , podług 
p r a w a ,  zasługuje na karę  c ie lesną , i bez 
m andatu  na piśmie od sędzhtgo, który to 
m andat będzie mu ogłoszony w sameyze 
chwili jego uwięzienia.

A rt. 288. Każdy obowiązany będzie s łu ­
chać takow ych m andatów  , a wszelki opór 
uw ażany  będzie za występek wielki.

A rt. 28$. W  zdarzeniach  o p o r u , albo
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w  obawie ucieczki, można będzie użyć siły 
dla zapewnienia osoby.

Art. ago. Osoba przytrzym ana, przed 
zaprowadzeniem jey do w ięzienia , stawiona 
będzie każdego razu przed sędzią, jeśli w tćm 
przeszkoda jaka nie zaydzie , dla wysłncha- 
ma jey oświadczenia , a jeśliby to nie mogło 
się uskutecznić, zaprowadzoną będzie do wię­
zienia jako p rzy trzym ana , a sędzia przyy- 
mie jey oświadczenie w przeciągu dw udzie- 
stu czterech godzin.

Art. 2g i .  Oświadczenie osoby przytrzy- 
maney będzie bez przysięgi , którey nigdy 
wyciągać nie należy w sprawie kryminalney 
o uczynek zarzucony oskarżonemu.

Art. 2 Q2 . Każdy winuwayca, znaleziony 
na gorącym uczynku, może bydź przytrzy­
manym , i każdy obywatel lub ktobądź mo­
że go przy trzym ać, i zaprowadzić przed sę­
dziego; a po stawieniu go przed sędzią i od­
daniu pod dobrą straż, postąpi się we wszy- 
stkiem, stosownie do artykułów poprzedzają­
cych.

Art. 2g5. Jeśli zaydzie postanowienie, 
ażeby osoba przytrzymana osadzoną była 
w w ięzien iu , albo żeby w niem została ja­
ko więzień . sporządzony będzie w tey rze­
czy akt z wyłuszczeniem pobudek, którego 
kopija złożona będzie alkaldowi, dla wpisa­
nia jey do xiegi w ięźniów , i bez tego ko­
niecznego warunku , alkald nie przyymie ża­
dnego więźnia na więźnia, pod naysurowszą
odpowiedzialnością.

Art. ag4. Nie będzie nałożonego sekwe-
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stru na d o b r a , tylko w  sprawie za wys tępki  
Pociągające za sobą odpowiedzialność pie­
niężną , i W  miarę summy mogącey się r ó ­
wnać odpowiedniey wartości .

Art. 2 g5. Nie będzie ulegał więzieniu ten,  
ktoby z ło i ) ł  porękę w  przypadkach , w k tó ­
rych  prawo nie zabrania  wyraźn ie  jey p rzy-  
jęcia.

Art. 2g6. W  jakirnbykolwiek stanie znay-  
dowala się s p r a w a ,  jak tylko się o każe ,  iż 
więzień nie ulega karze cielesney, wypuszczo­
ny będzie na wolność za złożeniem poręki.

Art. 2gy. Więz ien ia  będą urządzone w t a ­
ki s p o s ó b , żeby służyły do zabezpieczenia 
osób u w ię z ionyc h ,  nie zaś do ich dręczenia;  
dla tego alkałd t rzymać  ich będzie pod do­
brą  s t r a ż ą ,  odosobniając t y c h ,  k tó rym sę­
dzia każe odjąć wszelkie spólnn two ; ale 
nigdy w więzieniach podziemnych lub zdro­
w i u  szkodliwych.

Art. agS. P r a w o  oznaczy jak często m a ­
ją bydź wizytowane  więzienia,  a żaden wńę- 
zień nie będzie mógł nie s tawać na tych  wi­
zy tach , pod żadnym pozorem.

Art. sgg.  Sędzia lub alkald, którzyby li­
chy bili przepisom a r tyku łów poprzedzają­
cych , karani  będą jak za uwięz ienie  samo­
wolne , k tó re  w  kodexie  kryminaluem u w a ­
żać się ma za zbrodnią.

A rt. óoo. O s k a r ż o n y  ma bydź uwiado­
mionym , w  przeciągu dwudziestu czterech  
godzin, o przyczynie  sw^ego uwięzienia ,  i o 
imieniu sw^ego oskarżyciela , jeśli jest.

Art. 5 o t .  Przyymując  zeznanie oskarżo-
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nego , przeczytane mu będą zupełnie wszy­
stkie dokumenta i wyznania świadków z wy­
mienieniem ich imion , a jeśliby ich nie znał 
z, im ien ia , dane mu będzie wszelkie obja­
śnienie , aby ich mógł poznać.

Art. 3 o2. Odtąd proces w  dalszym c ią ­
gu ma bydi publicznym w sposobie i  for­
mie prawami opisanych.

A rt. 5o3. Nigdy nie będzie użyty żaden 
przymus ani tortury.

Art. 3o4. K ara  konfiskaty majątku nie 
będzie także wkładaną.

Art. 5o5. Żadna k a r a , nałożona za jaki— 
bądź występek , nie będzie spadała na fami- 
hją tego , który jey u le g ł , a skutki jey nie 
mogą spadać tylko na osobę , która na nię 
zasłużyła.

Art. 5o6. Dom żadnego Hiszpana nie mo­
że bydź gwałtem otwierany , tylko w przy­
padkach oznaczonych prawem , dla dobrego 
porządku i bezpieczeństwa stanu.

Art. 3oy. Jeśliby z czasem zdało się sta-; 
nom Kortez rzeczą potrzebną, uczynić roz­
różnienie między sędziami , którzy mają sta­
nowić o uczynku , a tym i,  którzy mają wy­
rokować o prawie , uczynią to w sposobie, 
jaki za naywłaściwszy osądzą.

Art. 5o8. Jeśliby, w okolicznościach nad- 
zwypzaynych, bezpieczeństwo stanu w  ca- 
łey monarchii, albo w jakiey jey części, w y- 
rpagało zawieszenia niektórych formalności, 
w rozdziale tym o przytrzymaniu winoway- 
ców przepisanych, stany Kortez będą je mo­
gły postanoyyić na czas oznaczony. (d .c .p .)



D o ś w i a d c z e n i a  g o s p o d a r s k i e .

(* Dzieriuika technologicznego peteraburskięy 
akademii nauk).

Sposób ochronitn'a skór od przemakania wodą.

A ptekarz  D ingier  w  A u sz p n rg u , o- 
głosit now y sposób, naylepszy od wszyst­
kich  dotąd zn a jo m y ch , ochraniania  skór 
od p rzem akan ia  wodą. Robią się do t e ­
go dw a  następujące lakiery : dwa funty
starego lnianego oleju , funt m ak o w e g o , 
ówierć funta  bardzo m iałko u tłuczoney  
olowianey gleytyj lub innego jakiego n ie- 
dokwasu ołowiu i dw a łó ty  kuperw asu  b ia ­
łego 5 wszystko to  razem  w  kotle  m iedzia­
nym  na węglach rozżarzonych bezustannie 
mieszając zostaw uje  się na parę  godzin do 
wolnego zaw rzeu ia  ; dodaje się potóm do tey  
mięszaniny dw a łó ty  ż ó ł te g o , dobrze u su ­
szonego starego w osku, i 3 łóty gęsto ugo- 
tow aney  te rp e n ty n y ,  dozwalając tey  m ię-  
szaninie znow u nieco zawrzeć. Po  ostudze­
n iu  w y lew a się takow y lakier do szklanki i 
zostawuje się do w ystan ia  przez kilka t y ­
godni.

Na drugi ga tunek  lakieru używajsię u p rz e ­
dnie przygotowany i rektyfikowany czyli w o ­
dnych części pozbawiony olejek te rpen tynow y, 
k tórego funt jeden leje się do re to r ty  lub do jey 
podobnego z w ązką szyją szklanego naczynia , 
przym ięszawszy w przód łó t 1 bardzo dro-
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bno pokrajaney gum my elastyczney (kau­
czuk) Resina elastica , do rozpuszczonych 
dwóch łó tów miałko ut łuczonego m as tyku  
w le w a  się rozpuszczoną g u m m ę ,  i wszystko 
to  przez  płótno p rzecedz iwszy , chowa się 
w  dobrze zatkniętey flaszy do użycia.

W z ią w s z y  po tem dobrze wyrobioną sku-  
rę  , to j e s t , dobrze w garbniku wymoczo­
ną, bez żadnych dziur , i dobrze wysuszoną,  
up ina  się na warstacie  garbarskim,  czyli r o ­
zesłaną na desce przybi ja  się po brzegach 
ćwieczkami.  Gotowe  zaś bóty lub t rzewik i  
na  prawidle  namazują  się pędzlem naprze-  
mian jednym i drugim lakierem. Tak im  spo­
sobem skury  jako i roboty z nich gotowe,  
dopó ty  się na przemian  już jednym już d r u ­
gim namazują  l a k i e r e m , aż póki ten wsię-  
kać nieprzestanie  , i póki się skura znacz­
nym  niepokryje  glansem. Naylepiey jest i 
nayprędzey suszyć w pokoju i na słońcu, 
s trzegąc się jednak wilgotnego powietrza.  
Żeby  się zaś dostatecznie przekonać o rze- 
czywistem nieprzenikaniu skury od wody,  
brał  on skurkę  cielęcą dość miękką, i l akie­
row a ł  ją ze s trony odwró tney  wyżey  opi­
sanym sposobem. Zrobiwszy z niey polem 
worek  , wszelkie jego szwy zamazał  s ta ran ­
nie tymże l ak i e re m ,  napełni ł  go wodą i po­
wiesi ł  : po niemałym czasie naymnieyszego 
śladu przenikl iwości  wody w  skurze nie-  
dostrzegł.  Zeby  się zaś jeszcze lepiey o 
tern mógł p r z e k o n a ć , uciskał ten w orek  
w  prassie dosyć mocno. Po  ośmiu dniach 
skura  zgoła nic nie p r z e m o k ł a ; powoli

i
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Potym ścisnął 00 prassę tak mocno, i e w k o ń -  
c,t pękł worek, skura jednak wody bynaymniey 
n ,e przepuściła. Ze zaś lakierowanie to m a­
ło co jest droższe od zwyczaynego szuwaxu, a 
trwałość ztąd obuwia dwa albo i więcey r a ­
zy jest w iększą , przeto, podług mniemania 
■Wynalazcy, sposób ten zaprowadzenia w woy- 
sku i między ludem morskim, bardzo zale­
canym bydz powinien, Lowiłz-

N ow y sposób prania bielizny.

Sławny chemik francuzki Chaptal, w P a ­
ryżu wynalazł przed kilką lały nowy spo­
sób prania bielizny , bardzo mało kosztują­
cy. Brudna bielizna kładzie się do naczy- 
nia glinianego lub kamiennego, dobrze pole­
wanego • i nalewa się słabym ługiem tak, 
aby się w nim wszystka zanurzyła ; a na­
krywszy je starannie zostawić na 48 godzin. 
IJo czasie tym wyjąwszy ją z naczynia wy­
żąć , a wypłukawszy w czystey świeżey 
wodzie i wyżąwszy z niey dobrze , w y­
suszyć potrzeba. Takim sposobem pranie ca­
łe ukończy 3ię, a bielizna otrzyma naywyż- 
szy stopień czystości i białości.

Ług słaby , do prania używany , czystym 
i przeźroczystym jak woda bydź powinien, 
przez dodanie cokolwiek potłuczoney sko-  
r u Py, )ay kurzych lub wapna czystego, tern 
łepiey go wzmocnić można $ można takoż 
brac ług do gotowania mydła używany. 
Można wreście ług robić z samego popiołu,
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ciaż ług  zw yczaynie  u ż y w a n y , nie jest czy­
s ty  z u p e łn i e : bo wszelki b ru d  z bielizny 
w  siebie z a b ie ra ; może bydź wszelako do 
p ran ia  u ż y ty , dodawszy do niego cokolwiek 
świeżego niegaszonego w a p n a , i kilka razy  
przecedzić przez grubą  bibułę  lub p rzea  gę­
ste  p łó tn o , albo oddzieliwszy z niego przez 
zagotow anie  sól a lk a l ic z n ą , now y ług  z ro ­
bić można.

D o p ran ia  bielizny opisanym sposobem 
nie  można brać naczyń drew nianych  lub 
m etallicznych , ług  albowiem rpzpuszcza m e-  
t a l l e } z d rew nianych  z a ś , wyciągnąwszy 
p ierw ias tek  farbujący , k tó ryby  mógł bieliznę 
zafarbować, P o trzeba  nadto s tarannie  naczynia 
n a k ry w a ć , aby się bielizna nie  pokryw ała  
pow ie trznem i bąblami, przeszkadzającemi ł u ­
gowi wszędzie rów no przenikać bieliznę.

K orzyści tego nowego sposobu , są na­
stępu jące:  i)  Oszczędza się znaczna ilość
d rzew a  albo innego opałowego m aterya łu . 
2) W  p ran iu  takow em  rnydła się zupełnie  
n ie  używ a. 3) Daleko mniey czasu p o trz e ­
ba. 4) Oszczędza się p łaca  na pran ie  p rz e ­
znaczona: każda albowiem służąca, lekko może 
w ykonyw ać  wyżey op isaną , nie opuszcza­
jąc p rzy tćm  innych  robót. 5) Bielizna przez 
w y ż y m a n ie , pranie  , bicie pralnikami i tym  
podobne sposoby p ra n ia ,  nie drze się by-  
naym niey.

Mie m a wynalazku  nowego,któregoby uży te ­
czność widocznieyszą, a p rzyprow adzenie  iego 
do skutku ła lw ieyszem  nad ten  bydź mogło:
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każdy bow iem  beu trudności sam może ł a ­
tw o  zrobić tego doświadczenie. Robione do­
tąd  dośw iadczen ia , tak  się szczęśliwie uda­
ły  , ze wszelkie przeszły oczekiwania. P o ­
w inno to  więc zachęcić gospodarzy , do u -  
ży w ania  opisanego sposobu, tak  w ażne obie­
cującego korzyści. n . F u j s .

Proste i  korzystne salelrarnie sztuczne.
P e w n y  właściciel s a le tram i w  H a n n o -  

werskićm  u p e w n i a , źe niżey opisanym spo­
sobem  dobywając s a le t r ę , wielkie o trzym y­
w a ł  korzyści.

K ażdy gospodarz, zawsze mniey w ięeey  
mieć może wolnego w  domu swoim m iey-  
s c a ; w gospodarstwie zaś dom owem  zdarza­
ją się rozm aite  r z e c z y , w yrzucane  nayczę- 
ściey bez żadnego użytku. Zeby ich p rze to  
z pożytkiem  u ż y ć ,  tedy  po trzeba  w yko­
pać jamę w  takiem  m ieyscu , gdzieby an i 
słońce o św ie ca ć , ani woda zaciekać zbyte­
cznie nie m o g ła ,  to  jest, w r o g u  dziedzińca, 
zazwyczay na północ. O d  większey lub  m niey- 
szey  wielkości tey  ja m y ,  zależy niekiedy 
w iększa  lub mnieysza ilość saletry. R z u c a ­
ją się do tey  jamy r o z m a i te , w  gospodar­
s tw ie  już n ieprzydatne  m ateryały  , jako to: 
s ta re  s k u ry ,  ko śc i ,  Świnia s ie r ść ,  szm aty , 
i t .  d. • Skoro się tego wszystkiego do pół 
łokcia  wysokości nazbiera , rzuca się nań t r a ­
w a  nieużyteczna  z ogrodów, jako: z p lew idła, 
osobliwie p o k rz y w a , lebioda i tym  podobne



94

zielska i t r a w y , do wysokości czw ierć  ło­
kcia, a drugą  czwierć łokcia g l i n y  prostey. 
P o lew a  się to potem  uryną, i rozm ięszawszy 
wszystko , jak można naylepiey , pow tarza  
się napełnienie jamy powyższym  sposobem.

Jeżeliby się zaś z d a rz y ło ,  i e  deszcz w  to 
mieysce z a le w a ł , albo prom ienie  słońca m o­
cno dogrzew ały ;  tedy  zrobić potrzeba dach 
z descek , k ló rym by  wedle po trzeby  jamę 
tę  n a k ry w a ć ,  i któryby zdeymować można 
było. A ze tu  przystęp  pow ietrza  jest n ie -  
odbicie p o t rz e b n y , p rze to  dach takow y na 
sześciu lub ośmiu słupach, 4  stopy wysokich, 
s tawić się powinien.

Jam a tak im  sposobem stoi p rzez la t  dwie, 
niezapominajce p rzy tćm  polewać ją co czwierć 
ro k u  gno jów ką, aby nią dobrze przem akała. 
Upew niają  , że fabrykant ten  z takow ey  
sa le t ra m i pobierał corocznie sale try  na  5o 
ta la ró w  wartości.

O poprawie massy ulywaney do polewy na­
czyń glinianych.

P a n  TVestrumb, na  rozkaz królew skie­
go rządu  l iannow ersk iego , wiele porobił  
d o św ia d cz e ń , w  celu ulepszenia m ięsza- 
n iny , do polew ania naczyń glinianych słu- 
źącey (jeżeli ją wynaleźć m ożna bez ołowiu); 
ale się te  po większey części nie udały; n ie­
ró w n ie  albowiem mocnieyszego ognia po­
trzebow ały  , jakiego zw yczayne naczynia gli­
n iane  nie w ytrzym ują. Z e  wszystkich zaś
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m ięszanin przezeń wymyślonych i przez garn­
carzy h a n n o w e rsk ic h , nayprzydatnieyszych 
do polewy naczynia glinianego, jako n ierów nie 
m m eyszą  ilość ołowiuj w  sobie zamykających, 
okazały się następujące: mięszanina ze 3 czę­
ści głeyty ołowianey i z 2 części de lika tney  
gliny. G leyty  ołowianey 5 części i 5 czę­
ści cienkiej' gliny. G leyty  ołowianey 5 czę­
ści i 2  piasku. G leyty  6  c z ę ś c i , 3 części 
piasku i 1 część szkła. G ley ty  1 0  części, 
5 części delikatney gliny i 2  części gipsu. 
Z a  przym ięszaniem  zaś naymnieyszey ilości 
ołowiu, naysposobnieyszemi się do użycia o- 
kazały  następujące m ięszan in y :

Ze 32 części p ia sk u ,  z  i 5  części oczy­
szczonego potażu , z dwóch części boraxu  i 
z 8  części gleyty ołowianey.

Ze 32 części szkła , 3 części oczyszczo­
nego p o ta ż u ,  8  części bo raxu  i 1 2  części 
gleyty.

Ze i5 o  części soli G laubera  w  k ry sz ta ­
łach, z 8  częściami p roszku węgłowego, p rze ­
palonych na proszek szary i zanięszanych ze 
4 ma częściami b o r a x u , z l b tą  częściami 
p iasku i z 6 cią częściami gleyty.

P . W e s tru m b  nakoniec rozum ie , źe m u  
się szczęśliwie udało wynaleźć m ięszauinę 
do polew ania  glinianych n a c z y ń ,  zupełn ie  
bez o ło w iu , składającą się z następujących 
i s t o t :

Ze 32 części p ia s k u ,  od 1 1  do 2 0  części 
oczyszczonego potażu, od 3 do 5 części boraxu .

Z e  32 części szk ła ,  1 6  części boraxu  i 
5  części oczyszczonego potażu.
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l5 o  części krysta llizow aney soli G laubera  
r, 8mią częściami węglowego proszku na  
szary przepalonem i proszek i zmięszanemi 
z i(atą częściami piasku i 8 częściami boraxu.

M ięszaniny te  jednak , w ielą jeszcze do­
świadczeniami stw ierdzać potrzeba.

P ew ny  garncarz  w L ip s k u ,  nazwiskiem  
JVizeman, w ydal t a k ie  opisanie m ięszaniny do 
polew ania  naczyń glinianych s łużącey , n ie -  
zamykającey w swym składzie ołowiu, k tó ­
r a  się z następujących isto t składa : z pół 
fun ta  s a le t ry , pół fun ta  potażu , zmięszane 
z jednym  fun tem  soli kuclienney.

M ięszanina ta  nie wiele k o s z tu je , i  jak 
wynalazca tw ie r d z i , i e  nic nie ustępuje m ię -  
szaiiinic robioney z ołowiu. Professor Leon-  
hardi tey  mięszaniny d ośw iadcza ł , i znalazł 
ją  do użycia  przydatną. Lowiti. ,

Sposób robienia przypraw y na wygubienie g ą ­
sienic.

Bierze się m ydło zielone, kw ia t  siarcza­
ny  czyli siarka sublim ow ana i trufla  (lico- 
perdon tuber) , każdego po fu n c ie ; nalać to  
5o funtam i wody, a po naleźytćm  tego w szy­
stkiego um ięszaniu  , przy pomocy lekkiego 
c i e p ł a , kropiąc t ą  wodą gąsienice , wygubić 
je m ożna do szczętu.

Sposób czyszczenia stk ła  przyćmionego na 
oknach. «.

i )  D la  oczyszczenia szkła brudnego  w  o- 
knach  ,  kładzi* aię garść pokrzyw y do zim ney
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źfódlaney lub rzeczney w o d y , 4 szkła t ako­
w e  wycierają  się nią razy  kilka. Jeżeli  za 
p ie rw szem  wytarc iem nie będzie pożądane­
go s k u tk u ,  tedy tę operacyą powtórzyć na­
leży śv> ieżą |c krzywą i wodą omyć: poczćm 
naymnieyszego śladu pi >m nie zostanie,  k tó ­
re  pospolicie bywają zielone, sine, lub czer­
wone

2) Zwinąwszy tęgo kawałek o k r a w l a  su­
kiennego dość grubo , i związawszy go mo­
cno, przer /Hąć ostrym nożem tak, żeby z t e ­
go był dość tępy kw'acz.yk. Kw aczykiem  t a ­
k ow ym  zmaczanym w wodzie  i w miałko 
Utłuczonym p u m ex ie ,  wycierają  się plamy 
Ua szkle ,  a potem polorują się sku rzanym  
gałgankiem za pomocą t ryp l i  i  oliwy.

N ow y sposób robienia laney stali P . Kluetd-

Sposób ten  na tćm zależy , żeby do g a r n ­
ka  p o l e w a n e g o , kłaść w małych  sztabkacłl 
słojami żelazo z mieszaniną : z 6 częściami 
zwyczaynego kwasu  węglowego skombino-  
Wanego z w a p n e m ,  z gliną pot łuczonych hes-  
syyskich ty.gloW i z 2ma częściami żelaza, 
t a k , żeby po roztopieniu t ey  mieszaniny,  
żelazo nią zupełnie  było pokryte ,  i od złą* 
czenia  się z powdetrzem ochronione. Miesza­
ninę tę powoli  na węglach się rozegrzew'a i 
s topień ognia podnosi się az do topienia żelaza,  
w  jakowym stanie całą godzinę zostać pow inna,  
ażeby 12 funtów,  5 d rachm i 4 i) gran żelaza za­
mienić  w bardzo piękną i mocną stal do k u -  

D i. wileń. T .IH . N . l .  r. 1820 7
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cia przydatną. S ta l  lana i pospolitym ro ­
biona sposobem , takich własności nigdy mieć 
nie może.

Bez w ą tp ie n ia ,  źe w  tym  dowcipnym 
sposobie w yrab ian ia  stali , kwas węglowy 
w  pom iem onym  węglanie w apna  rozkłada  
się przez żelazo , węgiel zaś ztąd oddzielo­
ny  , łącząc się z żelazem , na stal go zam ie­
n ia  ; i źe tą  sztuką fabrykanci nasi mogą 
m ieć bardzo ła tw y  sposób robienia laney stali. 
R ada  górnicza w P a ry żu  poszła zupełn ie  za 
ty m  przepisem  z usilnością , na jaką on za­
sługuje , a P . Kluet, zaymuje się c ią g le  po­
w ta rzan iem  tego doświadczenia w  rozm ai­
tych  widokach.

Sposób ochronienia meblów od robactwa to ­
czącego.

Pędzlem  włosianym , n iezupełn ie  m iękkim , 
w  wódce francuzkiey zmoczonym , popro­
wadzić należy ze cz tery  razy  po tych  ro z -  
toczynacli. Po  wsiąknieniu  i po wyschnięciu 
wódki, nacierać je po trzeba skórką św ininy  
z tłustością, póki się m ą  nie napełnią. W y ­
glansow aw szy potem  woskiem  i często opy­
lając i glansując , można bydź pew nym  , że 
już więcey robac tw o m eblów psuć nie b ę ­
dzie. Lowih.

I
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.

U n i w e r s y t e t y  , A k a d e m i j e  , T o w a r z y s t w ta

U C Z O N E .

Wiadomość o szkole wzajemnego uczenia za * 
lozon ty  w Sankt Petersburgu, (z Dzień, 

rossyy. Syn  Oyczyzny).

Dnia  16 lipca roku bieżącego zakończył  
Się rok od czasu otworzenia  szkoły dla dzie­
ci ubogich płci m ę z k i e y , załoźoney prze* 
tow arzys tw o  petersburskie ,  zakładania szkół 
podług metody wzajemnego uczenia.  K o ­
m i t e t  towarzys twa  miał  pr zeds ięwzięc ie , 
w  dniu pomienionym wydać publ iczny popis 
jey u c z n ió w ,  i okazać szanownym członkom 
i dobrodi ie jóm towarzys twa owoce ich m i ­
łości bliźniego i dob roczynnośc i ; ale po tem 
odłożył t en  popis do dnia 7 stycznia roku  
następującego 1821 : już dla t ego ,  że dzień 
t en  w us tawach  przeznaczony jest na do ro ­
czne publiczne posiedzenie to warzys twa ,  juz 
dla tego , źe w teraźnieyszey letniey porze,  
większa część o s ó b , towarzys two składają­
cych , nie mieszka w  mieście. Tymczasem 
kom ite t  poczytał  sobie za obowiązek u w ia ­
domić szanownych członków towarzys twa  
o s tanie i postępach szkoły pierwszey przez  
nie załoźoney, w przeciągu upłynionego p ie r ­
wszego roku jey bytu.

O d  dnia 16 lipca 1819 r o k u ,  do dnia 1
7 *
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l ipca  1 8 2 0 ,  w esz ło  do tey  szko ły  w  ró ż n y c h  
czasach  u c z n i ó w , różnego  s tan u  i w i e k u : 

D o klassy  p ierw sze j  (to jes t  t a k i c h , 
k tó rz y  n ie  m ieli  żadnego w y o b ra ż e n ia  
c z y t a n i a , i zaczę li  n a u k ę  od k re ś le n ia
l i t e r  n a  p i a s k u ) .............................................

D o  klassy  d r u g ie j  (t. j. t a k i c h ,  k tó ­
r z y  zna li  g ło s k i , ale n ie  u m ie l i  sy liab i-
z o w a ć ) ....................................................................

D o  klassy  t r zec ie j  i c zw a r te j  (t. j. 
t a k i c h ,  k tó rz y  u m ie l i  c z y ta ć ,  ale źle
p i s a l i ) ......................................................................

D o  k lassy  p i ą t e j  (t. j. t a k i c h , k tó ­
r z y  um ie li  czy tać  ,, p isać  i cokolw iek  a -  
r y tm e ty k i ,  o raz  śposobiących  się n a  n a u -  
czyc ie lów  p o d ług  m etody  w za jem n eg o  u -  
c z e n i a ) ................................................................

2 6 6

92

35

Z b ió r
19

4 1 2

W  przeciągu roku w y s z ł o :

Ż  klassy  d ru g iey  
—  —  t rz e c ie y  
.—  —  c z w a r te y
----------p ią te y  .
.—. .—  szó s tey  
.—  —  siódm ey  
i ó sm ey  .

W zystk

1 6

13 
1 9
1 4  
3 1
02
22

ch  14y

Z  liczby t e j  uczniów :

W e s z ło  do  r z e c z y w is te j  s łu żb y  cy w iln ey  
—  p o d  w ied z ę  w ła d z  w o y sk o w y c h

1 0

12
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525
152

1
1
52

4
i
6
52

4

Na nauczycielów podług metody wzaje­
mnego uczenia po wsiach . . . .  152

Do obowiązków mieskich .
.— pensyy
   igu korpusu kadetów •
  korpilsu górnictwa . .
  <ritruiazyurn petersburskiego
 szkoły cesarskiego towarzystwa człe

kolnbnego .........................................
  szkoły t e a t r a l n e y .......................
Odprawiono : dla zbyt młodego wieku 
—  — —  za swawolę . .
.—  __  —  za niechodzenie
  .__  .— którzy postąpili do klassy
drug iey , trzeciey i czwartey , a potćm 
okazali się umiejącymi czy tać , pisać, 
katechizm i a ry tm e ty k ę , zatem niema- 
jących czego się uczyć w tey szkole 
(wszyscy ci uczniowie byli dziećmi słu­
żących w administracyi stajenney) . . l4

Oddalili się dla odmiany mieszkań 
i dla innych komitetowi nieoświadczo- 
nych przyczyn i ........................................5 i

D n ia  J lipca z n a jd o w a ło  się u c z n ió w :

W klassie p ie r w s z e j  (poznających głoski 
i kreślących je na piasku) . . . .  6

W klassie d r u g ie j  (czytających i piszą­
cych syllaby z dwóch głosek) . . • 1 *

"W klassie t r z e c ie y  (czytających i piszą­
cych syllaby ze trzech głosek) • • l6

W  klassie c z w a r t e j  (czytających i piszą­
cych syllaby i w yrazy ze czterech 
głosek^  .............................................. 9
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W  klassie p ią tey  (czytających i  piszą­
cych wyrazy jednosyllabne i dw u sy l-  
labrie z p ię c iu , sześciu i w ięcey  g ło­
sek) jj5

W  klassie szós t /y  (czytających i piszą­
cych  trudm eysze w yrazy  trzysylla-  
bne , cz tero sy lb b n e  i t. d. poczynają­
cych a r y t m e t y k ę ) ...................................... 28

W  klassie siódmey (czytających na ta­
blicach wyjątki z Pisma ś. , piszących  
na papierze ze  w z o r ó w ,  i uczących  
się czterech działań arytmetycznych) 120  

W  klassie ósmej  (czytających na x ią ź -  
kach, drukiem cyw ilnym  i cerk iew nym  
drukow anych , piszącycli na papierze  
ze  w zorów  , uczących się nauki r e -  
ligii > gramatyki rossyyskiey i dru-  
giey  części a r y t m e t y k i ) ................................5o

Zbiór . . . 265

W  zamknięciu krótkiey tey  sprawy, zda-  
n ey  członkom tow arzystw a i całey p o w sze­
chności ziom ków  , komitet postanowił :

1) Uwiadom ić , i i  z przyczyny zapro­
w adzenia  klassy poobiedńiey , trwającey od 
godziny srey  do 5tey  z połud nia , o tw iera­
ją się n ow e zapisy do tey  szkoły  (znaydu- 
jącey się w  ociey  części admiralicyyney na 
w ie lk iey  ulicy ogrodow ey , na rogu w ynie­
sionego prospektu , w  domu P . Szabiszew a,  
pod Nrem 160). D o klassy tey  p rzyym o-  
w ane będą dzieci (nie m łodsze jak lat 8 ma­
jące) i dorośli ludzie w szelkiego stanu, i nie 
tylko bez zapłaty uczyć się będą czytania,
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pisania, a ry tm etyk i i nauki clirześcijańskiey, 
ale też opatrzeni będą we wszelkie do tego 
szkolne potrzeby bezpłatnie. W eysc ie  do 
szkoły i oddalenie się z niey zupełnie  się 
woli ich zostawuje : odchodząc tylko zapy­
tyw an i będą o przyczynę , dla um iesczenia  
w  zdaniu  spraw y kom itetu . W yłączają  się 
ze szkoły : nie jednokrotnie popełniający swa­
wolę n ieprzebaczoną i bez przyczyny przez 
dw a tygodnie do szkoły nieprzychodzący. 
Cielesnego karan ia  w  szkole tey  nie ma; w re -  
ście po trzeba  tego nie dała się postrzedz: 
ucznióm  leniwym , nieposłusznym, i t. d. d a ­
ją się tabliczki z napisem , a za p ow tó rze ­
niem swawoli, imiona ich wypisują  się w szko­
le na tablicy czarney. Uczniów zaś odzna­
czających się pilnością i s ta tk ie m , imiona 
wypisują  się w klassie na tablicy czerwoney; 
nadto  dają się im nagrody na  publicznym  
popisie.

2 ) Zaprosić publiczność do odw iedzania  
tey  szkoły  , dla przekonania się w  samym  
sk utku , o własnościach  i korzyściach m e to ­
d y  wzajem nego uczenia  , jako też dla spra­
w dzenia  tey  spraw y przez w łasne p ostrze­
żenia. L ekcya  (prócz miesiąca lipca, n a w a -  
kacye zostawionego) trw a codziennie od go­
dziny Sm ey do l e t e y  zrana i od arey do 
5tey  p opołudn iu .  W e  środę od godziny lo t e y  
do I 2 tey w  w yższych  klassach daje się n au ­
ka chrześcijańska przez x iędza  A lexego M u­
łowa  magistra p raw osław ney teologii.

3) Oświadczyć podziękow anie P anu  Lion- 
dorowi sz tahs-lekarzow i mcrskiey adm inis tra-



c v i , k t ó r y  p r z ez  ciąg r o k u  upłyn ioneg o ,  ze
ś b u h e t n ą  gorl iwością i bez. ż a d i c y  pła ty  o-  
p a t r y w a ł  ucz n ió w  c h o r y c h ;  l ic /ha  u h  b v ł a  
do i 8 5  ; n i ek tó rzy  z a ś ,  r d  s rogiego z jn . ea  
w  p rz esz łey  z i m i e ,  m e b ez p ie r z n ie  byl i  cho­
r z y  , i z łaski Bozev , za jego pomocą do­
b r o c z y n n ą  , do z d ro w ia  przyszl i  : t u d z ież
P P .  a p t e k a r z e m  H i r to w i . ''tranci ouń  i Kem-  
m* re r o w i , k tó rzv  dla tv h  ch o r y ch  daw a l i  
l e k a r s tw a  za po łow ę  ceny (*).

4) P ros ić  s za n o w n y ch  cz łonk ów  t o w a r z y ­
s t w a ,  o w nosze n ie  zapisany h na  t en  rok 
o f i a r ,  do podskarbiego t o w a r z y s t w a ,  M iko­
ła ja  Kusowa  , mieszkającego na wasUjeweklm-  
o s tro w ie , w  pu -rwszey  hni i  pnd tuczkowym -  
m ostem ,  W d o m u  w ł a s n y m ,

P r e z y d e n t  T  cdor H rabia  T c h to y .
S e k r e t a r z  B a z y l i  H riharowicz.

Z a d a w e  da n agrody  na rok 1 8 2 s  , ogłoszo­
ne p' zez  klassę m atem atyczną  królewskiey  
akademii nauk berliń»kiey.

M ięd zy  św ia t ł em i  o k rę g am i  , d o s t r z e g a ­
nemu na p o c h m n r n ć m  nieco n i e b i e ,  l e d w o  
d o t ą d  jedna tęcz a  dos ta teczn ie  jes t W y t ł u ­
m a c z o n a  1 fenomena  jey bo w iem  g r u n t u j ą s i ę  
szczegół  1 e na p r a w a c h  p ros tego od bi jan ia  
i  ł a m m i a  się p r o m ie n i  s łonecznych.  Z y -  
Czycby n a l e ż a ł o ,  jaśuieyszego i d o k ła d n ie y -

(* ) P  S / r n u c h  ż a d n e y  n ie  p r z y ją ł z a p ła ty  za d aw an e d la  
t y c h  d z ie c i  l e k a r s t w a ,  w ; c e n ie  5 o o  r u b li .



szego wyt łumaczenia  tych  świat łych kół , 
któremi ciała niebieskie świeczce bardzo 
częslo otaczane bywają- W ie l u  fizyków u-  
s iłowało t łumaczyć tworzenie  się t y c h o k r ę -  
gów o k o ł o  ciał niebieskich, poboczny ih  słońc 
i  tym  podobnych fenomenów , za pomocą 
ł amania i odbijania się świat ła ,  przypuszcza­
jąc pływanie ciałek drobnych w atmosferze,  
k tó rym podług okoliczności nadawali  odpo­
wiedni  kształt,  położenie i skład wewnętrzny;  
ale t łumaczenia  te nie mogą się nazwać ani  
szczes l iwetn i , ani zg dnemi z p raw ami  p rzy­
rodzenia.  Fenom ena  te p e w n i e ,  p r / e z  
inne własności świat ła  t łumaczyć się muszą,  
jawiące się badaczowi p rzy ro d z e n ia , przy  
jego ob&erwacyach i doświadczeniach t. 'k, 
jak łamanie i odbijanie promieni  s łoneczny-h,  
na  matematycznych opierają  się p r a w d .c h  
i matematycznemu sprawdzają  się dow'odami. 
A chociaż o tym przedmiocie,  jak w  ogól­
ności i o teoryi  światła,  od niedawnego cza­
s u  tak wiele pisano,  iż mo/.naby sądzić ,  że 
nowego t łum aczenia  tych okręgów świat łych 
na  niebie niepodobna byłoby i wymyśleć;  
wszelako dotąd w iadom e ,  częścią mniey do­
kładne , częś' ią niedość ścisłe ostatnie  teo­
ryi  wypadki  , mało jeszcze były p o ró w n y ­
w ane  z obserwacyami p rawdz iwem i.  W  tym  
więc celu królewsko-pruska akademija nauk  
p o d a j e  na rok 1822 następujące do r o z w i ą ­
zanie zadanie :

Wyłożyć  dokładnie  matematycznym. = ; -
sobem tworzenie  się kół czyli świat* ; h  i 
kolorowych o k ręg ó w ,  około słońca i księży-
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ca; t a k ,  żeby ten wykład dostatecznie od­
powiadał fenomenom światła doświadczenia­
mi stwierdzonym , własnościom atmosfery i 
obseiwracyom dokładnym.

Odpowiedzi przyymowane będą tylko do 
końca miesiąca marca 1822 ro k u ,  podług 
zwyczayme przyjętych warunków. Nagroda, 
składająca się z 5ociu dukatów , przyznaną 
będzie na następującem powszechnem ze­
braniu, 5 lipca tegoż roku.

Siedzenie starożytności słowiańskich.

Dziennik pe tersbursk i, Syn O jczyzny , 
w  numerze 55 r. 1820, umieścił Projekt li­
czonej podróży po Rossyi dla objaśnienia da­
w nej hmtoryi słowiańskiej. W  następującym 
numerze dziennika wileńskiego projekt ten 
umieścimy. Tymczasem kładziemy z tegoż 
dziennika rossyyskiego , z oddziału nowin li­
terackich , sczegóły następne, do tegoż pro­
jektu należące : „ projekt ten napisany jest
przez Zoryana  (Jakubowicza) Doięgę .Choda­
kowskiego , członka towarzystwa królesko- 
warszawskiego przyjaciół nauk. Mnóztwo 
podobnych projektów zostaje na papierze 
w  gabinetach i w imaginacyi autorów ; lecz 
ten bez żadnego powątpiewania do skutku 
przyydzie. P- Chodakowski pięć lat już po­
dróżował w zachodnich stronach ziem sła- 
w iańskich, od Szlązka do Czarnego-morza, 
przez trzy lata własnym kosztem , a dwa 
lata wspomagany przez Xiążęcia Adama Czar-



toryskiego (kuratora  un iwersy te tu  wileńskie­
go). P rzybywszy  do Pe te rsburga ,  projekt  
s w ó y , pochwalony przez P. Karamzina bi-  
Storyografa państwa , podał JO.  Xiążęciu Jrrici 
Galicynowi , minist rowi spraw duchownych  
i narodowego ośwriecenia , k tóry przedsta­
wi ł  go Cesarzowi Jegomośc i , i wyjednał  dla 
P.  Chodakowskiego nie tylko nayłaskawsze 
po /w o le n ie ,  ale i w s p a r c i e , dla przywiedze-  
nia go do skutku.  P. Chodakowski teipi dnia­
mi (*) wyjeżdża z Pe te rsburga  przez Ł a d o -  
gę i Nowgorod do Moskwy (gdzie przez zi ­
mę ma zabaw ie ) : z tamtąd na wiosnę przez 
siewierską ziemię do K r y m u  i t. d. . P r z e d ­
sięwzięciem jego jest przejechać liossy a z pół­
nocy na południe  w e  czterech kierunkach,  
a potem od wschodu na zachód, t. j. od gór 
Uralskich do uyścia D u n a j u ,  a podróż cali  
we  czterech latach ukończyć. Sczególy ce­
lu jego śledzeń objęte są w rzeczonym pro je ­
kcie , k tóry au to r  do różnych dzienników 
dla wydrukówania  przes ła ł ,  chcąc wszyst­
kich dobrze myślących Rossyan poznajomić 
ze swojem pa tryotycznem przedsięwzięciem, 
i prosi wszystkich wnuków Radogosta  o udzie­
lanie mu pomocy w  wyszukiwaniu s ta roda­
wnych pamią tek  swych znamieni tych przod­
ków.

Odkrycia i wynalazki.

W  Londynie okazywano nie dawno przed 
Xieciem York, w  obecności wie lu innych zna-

(*) Numer ten w y s z e d ł  dnia i 4  sierpnia t . s.
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kom itych  o sób , s trze lbę  nowego układu. 
S trze lba  ta  wazy m niey, aniżeli zwyczayna, 
chociaż złożona jest z siedmiu lu f ,  z k tó ­
rych jedna pośrodku długości zw yczayney, 
o toczona jest sześcią innem i nie dłuższemi 
nad t rz y  cale. Całą robotą  p rzy  nabijaniu 
kaźdey z tych  m ałych lu f ,  k tó re  mają zw ią­
zek z w ie lk ą ,  jest zamknięcie dekla i pod- 
s y p a n i e  na  p a n e w k ę ;  t a k ,  że w e  trzydz ie ­
s tu  sekundach m ożna dadź siedm raz y  ognia. 
K ażda  część tey  strzelby tak  jest opatrzona, 
iż zabezpiecza od wszelkiego n iebezp ieczeń­
stwa.

M echanik  Xavvery M ichel, w  Offenbach, 
wym yślił  machinę prostą  i d y c h to w n ą , za 
pomocą k tó rey  m ożna p rzebyć rzekę  , a n a ­
w e t  m orze  , bez obawy zatonienia. M achi­
na  t a  kiedy jest rozłożona do użycia  ma o- 
koło pięciu stop średnicy. O tw ó r  w e  środku 
przeznaczony  jest na  umieszczenie w ęd ro ­
w nika . K iedy  jest z e b ra n a , móże się z ła ­
tw ością  p rzenos ić :  bo waga jey nie p r z e ­
w yższa piąciu funtów . W y n a lazca  czynił 
z pomyślnością liczne doświadczenia na  R e ­
nie. D la  tern większego okazania uży tecz­
ności swego w y n a la z k u , zamyślał wsiąśdź 
do m achiny swey w Kolonii, i puścić się R e ­
nem  aż do jey uyścia.

P a n  Carlo di Gimbernat, odkrył szczegól­
ną  substancyą w ciepłych wodach m ineral­
nych  badeńskich i isch ijsk ich  , o k tó rey  da­
je następujący opis w Giornale di. F is ic a :

( l '
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„ Substancya ta  pokryw a, jakby jaka pow ło ­
ka , n iek tó re  skały w  dolinach Senegalli i  
N e g ro p o n tu ,  u podnoża sław ney Epom eo, 
gdzie poeci umieścili T yphona . Część tey  
góry k tó rą  znaleziono ok ry tą  tą  substan- 
cyą ’ m iała  45 stóp długości a a4 wysoko­
ści. ’ Z substancyi t e y , k tó ra  podobna jest 
do skóry i ciała ludzkiego, o trzym ano przez 
dystylacyą oley p rz y p a lo n y , a przez goto­
w anie  galaretę  , z k tó rey  pap ier  robić m o­
żna. O trzym ałem  takiz skutek w Baden. 
Zdaje się , ze jest p ierw ias tek  jakiś źw ie rzę -  
cy w  ty ch  ciepłych wodach , k tó re  po w y ­
p a ro w a n iu  k rzepną  w pobliższych mieyscach; 
P ie rw ias tek  ten  nazw ałem  Zyciorodem  
(Zoogćne). ” —  W y d a w c y  dziennika Giorna- 
le di Fisica zapew niają  , iż widzieli o t rz y ­
m aną  przez  P. Gimbernat su b s ta n c y ą , i  ze 
z ew n ą trz  podobna jest do praw dziw ego cia­
ła  skórą  pokrytego.

K a p i ta n  Schumacher , w  K openhadze , w y ­
nalazł now y ga tunek  rak ie t  , k tó re  m ają  
bydź doskonalsze od kogrewskich , tak  co do 
siły jak i trafności. K ró l  duński u s tanow ił  
now y korpus a r ty le ry i  [Raketen -  Corps) , do 
k tórego  należy rzucanie  tych  rak ie t.  W z n o ­
szą się one nader  wysoko na  pow ie trze  , a  
za dóyściem do naywyższego s topn ia ,  u k a ­
zuje się kula  o g n is ta , tak  j a s n a , że ją o 
36 mil widzieć można. (W yją tek  z  korre~ 
spondencyi astronomiczney. barona Zach).

P. Henderson znalazł w  Syberyi szpo*
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ny ptasie , mające okołb łokcia długości 
Jakutowie zapewnial i  go , ze  znaydowali  c/ą-*' 
sto na swych  łowach kości i pióra tego p ta ­
ka; pipa czyli dęta  część pióra,  jest tak w ielka, 
ze człowiek ręką w niey schować może.

W  okolicach Trew iru , o pó ł t rzeciey mili 
od E chtcm ack  , znaleziono w e wzgórku je­
dnym znakomite zabytki  rzymskie.  Zna le ­
ziono tam między innemi s iebrną  rączką od 
sztandaru rzym skiego ;  dwa  pierścienie z ło­
te  do pi eczę towan ia ;  na czerwonym kam ie ­
niu jednego z nich wyobrażona jest bogini 
D i a n a ,  a na drugim Sfinx ; kilka wielkich 
pierścieni  srebrnych z wizerunkami  cesarzo-  
wych F a u s t y n y ,  Lucyl l i  i Didia Clara ; w ie ­
le s tyl ików srebrnych , popielnic, lamp gro­
bowych  i łzawnic ; wiele m um iy  rzymskich;  
dw a  ręczne młyny  rzymskie  ; wolu ofiarne­
go , k o z ł a , sarnę i dwóch p ryapów ,  wszy­
stko to z bronzu;  60 bożków domow’ych z gli­
ny paloney różnego koloru. Między posą­
gami bogów i bogiń , są dwie z gliny bia-  
łey w  postaci siedzącey z pieskiem na kola­
nach.  Zdaje się, że Rzym ian ie  mieli w tern 
jnieyscu osadą w blizkości drogi , k tó ra  p ro­
wadz i ła  z Trewiru  do Durocorturum  (Rheims).

Na  pobrzeźu Lydyi  i na  brzegach zacho­
dnich zatoki  ada l iy śk iey , daje sią widzieć 
wydobywający sią z o tworu  będącego na bo ­
ku  jedney góry płomień,  Sander zwany,  m a ­
jący około t rzech stop średn icy,  i podobny 
do wybuchającego z pieca płomienia.  Beau-



f o r t , kap itan  m o rs k i , objeżdżając tę część 
pobrzeźa  K a ra m a n i i , odwiedził to rnieysce. 
G ó ra  ta  , podobna do góry K uch iw ano  (Cu- 
chivano) jest wapienna, złożona ze skały, ser­
pen ty n u  i kaw ałów  w apna. Nie masz ża­
dnego śladu u tw orów  w u lkan icznych , ż a ­
dnego trzęsienia  z ie m i , ani huku ; z pom ie- 
nionego o tw oru  nie w y la tyw ały  kamienie, 
nie wychodził dym , ale żyw y i ciągły pło­
mień nadzw yczaynie  gorący , n iedający się, 
jak powiadano , wodą zagasić. Szczątki m u ­
ró w  , k tó re  niegdyś zbudowane by ły nie da­
leko od tego mieysca , m ało co u trac iły  sw e­
go koloru  , a d rzew a , k rzak i i zielska r o ­
sły w  blizkości tego małego k ra te ru .

W  nocy z d. 16 listopada z. r. , w  t e r -  
ry to ryum  Brougton  , w  A m eryce północney, 
spadło tak  wiele czarnego pi*cszku , że nim 
zupe łn ie  został pokry ty  śnieg leżący na polu.

P an  John Merricks w ynalazł ła tw y  i p ro ­
sty sposób łam ania  lodów na  rzece lub k a ­
nale. Po zrobieniu przerębu  i położeniu p rze ­
zeń kaw ałka  d rew na  , zawiesza się na  niem 
i zanurza  około dwóch stop pod lodem na­
czynie cynowe , zakończone w górze ru rk ą  
c y n o w ą , zamykające w  sobie kilka uncyy 
prochu. Po  zapaleniu  p rochu  tego , za p o ­
mocą lón tu , sposobem zwyczaynym  , lód p ę ­
ka  natychm iast ze wszystkich stron. P . 
Merricks  rozum ie , źe sposób ten  może bydź 
uży tym  na m orzach  grocnlandzkich , kiedy 
ok rę t  jaki lodami ogarniony zostanie.
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P o strze len ie  gospodarskie.

P P .  S a lles dc B ezier, C a d tt de V  v x  c lie-  
m i k  , i JVlclard a g r o n o m ,  z  n ayw ię kszą  p e ­
w n o ś c i ą  życzą  n ie  zźyn ać  ży ta  inaczey,  jak  
8 d n iam i  p r z e d  z u p e ł n e m  d o j  r z en iem .  D o ­
św iad czo no  a l b o w i e m ,  iż ź j  to, zżęte  w t y m  
czas ie , p r z y p a d k o w e m u  ze psuc iu  nie po d ­
p a d a  , z iarno m a  b u y m e y s z e  , p i ęk m ey sz e ,  
m ą k i  w ięcey  daje i od ro b a c tw a ,  u o łk i , nie 
b y w a  nap ad an e .  W s z y s tk o  to  p r z e z  mnogie  
d ośw iad c zen ia  s p r a w d z a n o .

W I A D O M O Ś C I  BIBLIOGRAFICZNE*

H i s t o r y  A.

L e l e w e l  (Joachim): Dzieje s t aroży tne  Indyi,  
ze szczególnem zastanowieniem się nad wp ły ­
w e m  , jaki mieć mogły na  s t ro ny zachodnie,  
t om  jeden w 8ce z ry c inam i ,  w W a rs za w ie ,  
W drukarni  N. Gl i icksberga , 1820.

Mitolog i ja s t aroży tnych  greków i rzymian,  
jak  naydokładmey zebrana w niemieckim języ- 
ku przez  K. Mori tz , przełożona podług c z w ar ­
tego  wydania przez  A. Kuszańskiego , z p rz y ­
łączeniem 63 na miedzi ry ty ch  płaskorytów,  
wz ię tych ze s tarodawney rzeźby i innych s t a­
ro/y t n \ c h  zabytków s t r .  288, 8vo. W r o c ł a w  
u  B. Korna,  1820.

Hustrirthrja 1 t. d. Rustryngi ia p ierwias tko­
w a  o j czyzna  pierwszego wielkiego xiążęcia  
rossyyskiegi Ruryka i jego braci  Badania hi­
s toryczne H e rm .  JFryd. H ollm anna, r e k to r a  i
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professora szkoły prowinc. w  T w erz e ,  rad. 
konsyst. tłum. z niein. Sniegirew. Moskwa 
1819 druk. Sf liwanowskiego , 8, s. 61.

Paragons perlą caduta delV Impero Romano
egli evemmenti del f in e  dello scorso seco loX V IH_
l ot ów name upadku państwa rzymskiego z wy- 
p. dkarni ńa końcu ostatniego wieku zaszłemi. 
8ce. Turyn* 181 g. P/Ą .

Algemeine Geschichte der neuern Z e it etc.__
Historya poWśzecbna nó wszych czasów, od śmier­
ci Fryderyka I I ,  a i  do drugiego paryzkiego 
t rak ta tu  pokoju^, przez J. H orm ayer, in 8vo, 
W iedeń, 1819 Hiirter, Tom III.

V or geschichte der Deutschen.'— Historya pier­
wiastkowa Niemców. Przez F. N . Titze. in 8vo. 
Praga. 1820. Krauss.

Militariach politische Geschichte der Lander 
des ósterreichischen Kaiserstaates.;— Historya 

wojenna i polityczna dziedzicznych państw A u . 
stryi. Przez J. B Schęls. 2 tom. in 8vo. W ie ­
deń 1819. Heubner.

E k O Ń O M IJA  POLITYCZNA.

Prośba czyli Usprawiedliwienie się ludu w y­
znania starego testamentu w królestwie pol- 
skiem zamieszkałego, W arszaw a u Zawadzkie­
go i W ęck iego , 1820.

P r a w o d a w s t w o .

Uwagi o zabezpieczaniu i uskutecznianiu od­
powiedzialności na dłużnikach dla wierzycieli, 
w  W arszawie 1820, u Zawadzkiego i W ęc- 
kiego. ® x

R eiagija 1 wymowa kaznodzieyska.
Kazania przygodne X. Franciszka Godlewskie­

go. Dzieł Tom I V ,  w W , |nie nakł. Alex. Zołkow- 
•skiego , w druk. XX. Pijarów 1820, 8vo str. ib5.

D i. wileh. T . 1J1. N . i .  r. 1820 §
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O nąśladotraniu Chrystusa Pana, xięgi c z t e ­
ry  przfcz T om asza  z Kempis napisane, z ł a ­
c ińskiego iia polski język p rze t łu m aczon e ,  str. 
386 in is- W rocław  u B. Korna 1820.

M a t e m a t y k a .

Gnomonika , uważana jako w stęp do astro­
nomii z zastosowaniem  rozbioru i objaśnieniem  
na przykładach oyczystych  , z przedm ową Jó- 
z e ia  Łęskiego prołessora astronomii W u n iw er­
s y tec ie  jagiellońskim ; napisaną przez Pawłń  
K rzyżanowskiego. „ LJnius aetatis sunt quae 
fo rtiter J iu n t , qune vero pro ułrlitaie reipublicae 
servantur acterna surit. ’ —  z trzem a rycinami,  
w  Krakowie r . 1820 , W druk. akadem. nakła­
dem autora in 8 v o ,  str. 273 i m ehczb. 8.

H i s t o r y a  ń a t u r a l n A.

Opisy przedmiotów historyi natUralney z ry ­
cinami kolorowanemu Wilno 1820, nakładem 
P r .  Moritza , w typografii XX. Missyonarzów, 
iti 4to. O wychodzeniu tego dzieła donieśliśmy 
jaz w poprzedzającym numerze dziennika (*). 
T eraz  wyszedł drugi numer z tyluż rycin i 
tex tu  złożony. Rzeczy w obu tych numerach 
zawarte są: w iszym: Rośliny: Grzybień egiptski, 
(Nymphata lotus); Zwierzęta ssące: Bobr (Castor 
Fiber). P ta k i ,  (Par adisea ąpoda); Dudek in- 
dvyski , (L/pupa m agna); Kalao , (Buceros M a- 
labaricus) ; Tukan, (Ramphastos Tucanus) / O- 
wady j Świecznik surynam ski, (Fulgora Later- 
naria)', Szarańcza, (Gnllus migrałorius), Liściec, 
(Mantis religiosa);  Konik, (Cicada plebeja); 
(Scarabeus Hercules) ;  Chrząszcz pospolity, (Sca- 
rabeus Meloloritha); R y b y : Żarłok Ludojad,

{*) Torn II, sir . 4g3.
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(Squalus car chart as) ;  Żarłok Kusza , (Squalus 
Ż jg a e n a ) ;  Z ad e k  piła , (Squalus pristis) ; O stro - 
pysk miecz , (Xiphias gładius) ;  P łazy : Ż ó łw  
o lb rzy m i , (Tesłudo Mydas) ; Żółw  średni, (7 e- 
studo Caretia)? w 2gin.: rośliny , Nielumb okaza­
ły (Netumbium tspectosum) ; Z w ie rzę ta  ssące: 
W ó ł  o lb rzym i,  (Bus ar ni) ;  P taki, Sęp Kondor, 
(Vultur Grjrphus Linn) ; Ow ady, Motyl Diorred* 
{Papiho Diomedes)$ Motyl Kassyi [Papilio Cas- 
siae) ;  Motyl Leucippe , (Papilio Lcurppe)',  ry -  
by j (Sygnathus acus);' (Sygnathus biuculeatun)', 
(Sygnathus pelagiaius)  ; (Sygnathus jolialusj, (G~ 
stracion trigonum) ; (O .traaon  auritus) ;  (Ostra.- 
cio/i trrqucter) ;  (Ostracion Nasus)', robaki, {Gur- 
dium echiriatum) : (Pcnnatula rnirabibs\

Techno ~ Bvtanicztskij Slow ar. Słownik te -  
chniczno-botanic/.ny vv języku rossyyskirr. i ła ­
cińskim , ułożony przez Jana M a r ty n o v a ,  St. 
P e te r s b u r g ,  1820. druk. cesarsk. akad. nauk 
■jv 8ce s t r .  V I  i 682 (Obacz Dziennik wilen,
1820. TW l II, Str. 119).

Zoologie et anatomie comparee e tc .  Zoologia 
1 an a to m ia  porów naw cza s tanow iąca drugi tom  
podróży  M. H um bolta  , 2 vol. w 4 ce z w ielką  
liczbą tablic  po większey części kolorowanych. 
W y s z ło  już jey dziesięć sposzytów , z k tó ry ch  
siedm składa tom  p ie rw szy ,  jedenasty  m iał 
wyyśdź i 5 sierpnia. Konchologia z tablicami* 
kolorowanemt złoży tom  ostatni. P a ry ż  1820.

R o l n i c t w o .

Skarbek (hrabia F ran c isz ek ) : E lem en tarne  
zasady gospodarstw a narodow ego , tom  drugi, 
W  W a rs z a w ie ,  w d ruk . G litcksberga, 1820.

N a u k a  j ę z y k ó w .

G ram m atyka  p rak tyczna  francuzka M eidin- 
g e r a , podług naylepszych dotąd  wyszłych g ra ­
m atyk  , a osobliwie podług Mozina i Sanguina
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firzerobiona p. Jana Jakóba Deutera nauczyćie- 
a francuzkiego i włoskiego języka. Przełożo­

na dla użytku młodzieży polskiey podług edy- 
cyi oryginalney, we Lw owie kosztem i nakła­
dem R. 13. Pfaffa , 1820. Tom I, s tr .  XI i 462. 
Tom II, str . 175.

Praktyczna francuzka gramatyka , za pomcr 
cą k tórey  nowym i bardzo łatwym  sposobem, 
a to w krótkim czasie, po francuzku grunto­
wnie nauczyć się można; ułożona dla niemców 
przez Jana W alentego Meidingera , nauczyc ie  
la języków francuzkiego i włoskiego w Frank- 
forcie nad Menem : przełożona dla użytku po­
laków podług dwódziestey szóstey poprawioney 
i powiększoney edycyi oryginalney. ' Edycya 
czw arta  podług 3otey edycyi oryginalney po­
praw iona: w W rocław iu u Wilhelma Bogumi­
ła  Korna i u wszystkich znacznieyszych xiega- 
rzy,' 1820, str. XVI i 637.

Słownik polsko-łaciński do szkolnego użycia. 
W  którym oprócz sczególnych wyrazów , t ru -  
dnieysze zdania i zwroty częściey używane mo­
wy polskiey na język łaciński są wyłożone; no­
wo ułożony i w ydany, in 8vo 1819, w W r o ­
cławiu u Korna. 1 ' 1

Ueberaicht aller bekannten Sprachtn und ihrer 
Dialecte. Przegląd wszystkich znajomych języ­
ków , przez Fryderyka Adelunga radcę stanu, 
kaw'. ord. ś. Anny 2 klas., i czerw, orła 5 klas. 
czł. cesars. uniw. moskiew. chaik .w ilcń . i ka­
zań. instyt. król. niderlandz. i tow. filoz. w Fi­
ladelfii , korresp. cesars. akad. nauk i t. d. S. 
Petersburg w druk. G recza , 8, s.j i 85.

P  O E  Z Y A.

Okolice Krakow^a, poema przez F. W ęży ­
k a ,  in 8vo , sir . 63, Krakow 1820.

Marzenia 'Passa, rękopism znaleziony i w y ­
dany po włosku przez Kompanioni, przekła-



dania Adama Kasperowskiego , z ryciną wyo­
brażającą T assa ,  8vo str . 188. W arszaw a 1820, 
w  druk. przy Nowolipiu.

List Heloizy do Abelarda d z i e ł o  Alexandra 
Pope , naśladowane z angielskiego przez P. . . , 
w W a r s z a w i e  w d r u k .  Glitcksberga, 1820.

Epiczeskija tworem) a M . M . Cheraskowa — 
P o e m a t a  bohatyrskie M. M- Cheraskowa, część 
Isza Rossyada i Czeczmieski Boy; część liga 
Włodzimierz i Owoce nauk. Moskwa w druk. 
uniw- 1820, cz. I, s. 536, cz. II, s. 264.

Idylli W ładimira Ptnajewa — Idylle W ło ­
dzimierza Pinajewa. Petersburg 1820, w druk. 
Grecza , 8, XXII 1 g5 str. z trzema rycinami.

Baśni Graffa Chwastowa— Bayki Hr. Chwo- 
s tow a, Petersburg 1820 w druk. cesarskiego 
domu wychowania , 8, str. 232.

Iluslan i Ludm iła  — lluslan i Ludmiła poe- 
ma w 6ciu pieśniach , przez A. Puszkina, Pe­
tersburg  1820, w druk. G recza ,  8, str. i 45.

Les exiles de Parga  — W ygnańcy miasta 
Pargi, poema, barona d’Ordre , członka wielu 
towarzystw uczonych 8, 1820

Meditations poetiques— Rozmyślania poety­
ckie przez Altonsa de la Martine, 12, 1820.

The poetical Decameron— Decameron poety­
cki, albo rozmowy o poetach i poematach an-, 
gielskich, mianowucie za panowania Elżbiety i 
Jakuba igo p. J. Payne Collier. 2 vol. 8. Edinburg 
182c1

Select W oorks o f the hritish poets— W ybór 
dzieł poetow angielskich z przepisami biograi'i- 
cznemi i krytycznemi przez Aikin, 8 Londyn 1820.

I Lam enti del 2 'asso— Zale 'Passa poema p. 
G- Coleoni, 4 , Medyolan 1820.

II Giorno natalizio di Dante— Dzień naro­
dzenia Dania obchodzony na Helikonie. p. Fr. 
Villardini. in 16, W erona 1819.

U ltalide— Italiada poema p. A. M. Ricci in 
8vo, w Liwornie 1819.



1 1 8

Tito, ósma Gerusaleme distrutia— Tytus, albo 
zburzenie Jerozolimy, poema bohatyrskie dotąd 
mewydane p. D. Florio, in 8vo 1819 (tylko dwse 
pierwsze pieśni.)

T  E A T R.

Żółta szlafrm ca albo kolęda na nowy rok, 
opera we trzech aktach przez Franciszka Z a ­
błockiego. ,, Lufim ua haec nobis.” Wilno na­
kładem Alexandra Żółkowskiego w druk. XX- 
P ija rów , *820, >n 8vo str. 5g.

R o m a n s e .

Nierozsądne śluby, listy dwóyga kochan­
ków na brzegach W isły  mieszkających, dwą 
t-imy , z dwiema rycinami i ty tu łem  na mie­
dzi ry te r a i , tom r s. 260, tom 2 s. 270. W a r ­
szaw a, u Zaw adzkiego 1 Węckiego , 1820.

N a u k i  p o c z ą t k o w e .

Krótki zbiór wszystkich umiejętności dla u- 
źytku dz i ec i  , czyli : nauka początkowa grama­
ty k i ,  j< o g r a b i ,  mitologii, historyi staro-i-nowo- 
żvtney , historyi wyznań różnych, arytmetyki, 
m atem atyk i , f izyk i , historyi naturalney, sztuk 
i r z e m i o s ł ,  i t. d- dzieło służące dzieciom do 
powzięcia pierwszych wiadomości ńąypolrze- 
bnieysźych i ozdobione wielu pięknemi rycina­
mi pó polsku i po f rancuzku , dwa to m y , 
w  W a r s z a w i e  w drukarni Gliicksberga, 1820.

A becadło  małego naturalisty , czvli pocz.a- 
tk o w e  wiadomości historyi n a tu r a ln e y , ozdo­
bione ryc inam i, w W a rs z a w ie , w drukarni 
Gliicksberga.

K ą k p i n s K i  (Franciszek czł- hon. nniw. imper. 
wileń. i tow król. warsz. przyj, n.): Dzieciom 
dla ich rozrywki i nauki, niektóre zabawniey- 
sze historye z różnych dziejów świata dawniey-



l i t )

s siego zebrane; W ilno  nakładem A lexandra Żół­
kowskiego , w drukani XX. P i j a ró w , 1820, d, 
s t r .  a5o i re jestr ,  s. 6.

G alerya  napnow sza narodów czyn zabaw’a 
z nauka połączona dla użytku  młodzieży z 17 
ryc inam i kolorow em i, 8vo s t r .  129, W ro c ła w  
u  B. K orna 1820.

L i t o g r a f i i  a .

W y s z ły  w W a rsza w ie  i znaydnjąsię  w sk ła­
dzie sz tuk  pięknych pod kolumnami na ul cy
miodowey .*

P o r t re t  Cesarza Jegomości wszech Rossyy 
k ró la  Opolskiego Alexandra  I, rysow any i lito- 
g rafow any przez pana Sonntg.

P o r t r e t  X:ęcia Józefa Poniatowskiego w na- 
tu ra ln ey  wielkości , rysow any i litografów any  
przez Ludwika Letronne .

Ogólny plan W a rsz a w y  z przyłegłościami 
swemi.

Z biór polonezów Hrabiego Ogińskiego.
Śpiew z opery  Dzwonek na g i ta rę  ułożony 

przez Najemskiego.
Polonez naynowszy Leidesdorla na fortepian.
N owe d u e t ta  P echa tschka  na dwoje skrzyp-

ców.
J e OGRAFIJA I T0EC6RAF1JA.

N ow iejszyj putiewoditiel po Sanklpeterburhu, 
i  t .  d. Nowy prźeWodmk po S ank t-pe te rsburgu  , 
z wiadomościami h is to ry czn e m i, przez F .S z r e -  
d eraasseso ra  kollegialnego , b ibliotekarza Nay- 
jaśnieyszego Cesarzewicza i W ielkiego Xiążęcia 
K onstan tego  P aw ło w icz a ,  kaw alera  o rd e ró w  ś. 
Anny 2 kl. i ś. W łodzim ierza  4 kl , z planem 
P e te rsbu rga  i  fasadą admiralicvi. Pe tersburg ,  
1820, drukarn ia  łgo  korpusu  k a d e tó w ,  12, 
s t r .  244.

W itobscza ja  d leoh ia fija— Jeograiia po w sze-
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chna, wydana przez rzeczywistego radcę stanu * 
i kawalera Hołlyńskiego 2 cz ę śc i , Petersburg  
1820, w druk. J. Hłazunowa, 8vo, czę. 1 jjtr. 3q2° 
cz. 2ga str. 28.

R o z m a i t o ś ć .

Pasztet nie z truflami ale z facecyami, iń 
4 to min.; bez wyrażenia autora, drukarni i ro­
ku. Porcya isza str. 1— 3 8 ; porcya 2ga str.
59—60; porcya 3cia str. 61—88; porcya 4 ta str.
^9 —1^2; porcya 5ta str. 110— 1 56 ; porcya bta 
str. i 56— 162^

P i s m a  p e k y o d y c z n e .

Psczołka krakowska dziennik liberalny, hi­
storyczny i l iteratury—  Praca  jest godłem  
m ey rzeszy  — w Krakowie w  drukarni Macie­
ja Dziedzickiego, wychodzi cztery razy na mie­
siąc , w kształcie M m erw y francuzkiey.

b o t a n i k a .

F lo ra  H eid«lberg«nsis. p la n ta s  sistens iii p r a c f e c tu ra  l i c i -  
delb ergen si e t  in  reg ion e ad  f in i sponte nascentes , secu n ­
d u m  system a sexuale L in n a e a n u m  d igestas. A u c t .  J .  H .  
D ierbach . 8, H e id e lb .  1820. T a rs  II.

F lo r a  C ech ica .  i n d i c a t i s  m ed ic in a l ib u s ,  oeco n o m ic is  th e -  
chnologicisc jue p lan t i s .  A u c h o r ib u s  J  Sieatopluko  e t  C, Bo-  
rin o g o  F resl. 8, T ra g a e  181 g . Calve.

F.u ropae  T io ra  M e d ica .  A uc t .  .Ai. S /erlcr. c u m  i c o n ih u s  
M a y rh o jje r ,  fol, M onacbi i .  1820. F a sc ic u lu s  II.

1 en tam en  b y d ro p h y lo lo g ia c  Danicae  , c o n t in rn s  onmia 
b y d r o p h y t a  c ry p to g a m a  JJaniae,  H o lsa t iae .  F a e r o a e ,  Islan- 
d iae ,  G ro e n la n d ia e  h n c u s q u e  c o g n i ta ,  s y s t e m a tn  e d ispos i ta ,  
d e s c r ip t a  e t  ic o m b u s  i l l u s t r a t a  , .ad jec l i s  s im ul  sp e c ie b u s  
N o rv eg ic is .  A u c t .  H . C. L y h g b y e .  4 . c u m  70 t a b b .  aen .  I 
c o lo r .  H afn iae  1819, G yldendal.

Ilotanique fa is a n t partie du Voyage de M M crs H um -  

io ld t et Bonpland.  Botan ika  s ta n o w ią c a  Yczęść po d ro / .y  
TT .  H u m b o l t a  i Bonpiand .  R o ś l in y  ekwinokcymlne w e  2 
ło m a c h  w  a rk u szu  na p a p ie rz e  p ię k n y m  w e l in o w y m  , ozdo* 
fcione r y c in a m i  u ick o lo ro w a n e m i .  T a ry ż  1820.



DZIENNIK W ILEŃ SK I na  rok l & 2 0 s t y

Ogłasza rzeczy  n a y n o w s z e , a poży­
tkiem  o znaczone , z h i s to r y i , s ta tystyki, 
podróży, l i te ra tu ry ,  osobliwie kraju  w łasne­
go, tudzież nauk , sz tuk , rzemiosł, ro ln ic tw a 
i wieyskiego przem ysłu .

D nia  pierwszego każdego m iesiąca w y ­
chodzi jeden num er.

K ażdy  num er zaw iera  ośm arkuszy d rukuj 
ryciny dodadzą się, ilekroć objaśnienie rzeczy 
tego wymagać będzie,

C ztery  n um era  złożą tom  jeden : t rzy  ta ­
kie tom y stanowią rok. Na końcu tom u t r z e ­
ciego przyda się rejestr  a lfabetyczny , u ła ­
tw iający wyszukanie.

Cena p ren u m e ra ty :  z przesyłaniem  pocztą  
na całe państw o rossyysiue rub li  srebrnych 
ośm ; bez przesyłania  pocztą  rub li  sześć.

P re n u m e ra ta  przyy mu je się tylko na rok 
e ą ł y : półrocznie i kw arta łow ie  nie p rzyy -  
muje się.

P renum erow ać  można: i)  w  W iln ie  w  E x -  
pedycyi G aze tney  Głównego P oez tam tu  L i­
tewskiego, i u  R edak to ra  D z ie n n ik a / 2 ) W  in ­
nych  gubernijach na wszystkich Pocztam tach, 
K a n to ra c h  i Expedycyach  pocztow ych , 5} 
U K ollek to rów  m aiących drukow ane listy do 
zapisywania  p ren u m era to ró w  i bilety druko­
w ane  z podpisem R edaktora .



N uinera pojedynczo nie przedają sig.
W szelkie odezwy do Redakcyi Dziennika 

W ileńskiego, zapisują sig do R edaktora ga­
zety K uryera  Litew skiego, mieszkającego na 
ulicy świgto-jańskiey , w domu uniw ersytec­
kim fJod N. 435, naprzeciw  xiggarni UnL 
wer^ytetUi

O M Y Ł K I  D R U K U .
w Num erze, p o p rz e d za ją c y m  

Str. w . j e s t  p o p ra w ić .
4 i 3 18 dogm atyczną teo log iją  dogmatycznej,
4 i 5 4 stosow na i praktyczna, teory czn a  i  stosow ana, 1 

— 23 i 26 \w iersz  26 rtiepow intbn b y ć  o d łą c z a n y  o d  w. 26
4 18 4 mają te od d zia ły , mają; oddzia ły  tę*
419 9_ V a n d  . . . .  « V a u d
4 2 » 28 jest - - - - • - ma

w  N u m erze  te ra zn leyszym :
7 7 publiczna . . .  p u b liczn ie .
9 19 Illuder . . . .  iltudor


